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D zien n ik  um ieiętności, w y n a laz ­
ków , kunsztów  i rękodzieł, po ­
św iecony krajow em u p rzem y ­
słowi tu d z ież  p o trze b ie  w iey - 
tkiego i  m ieyfkiego gospodar­
stwa.

C. Jakim  sposobem właściwa nauka w In s ty tu ­
cie agronomicznym  m a bydź urządzoną.

szyftkie p raw ie d o tąd  w sczególności uw aża­
ne i w  iednem  m ieyscu ziednoczyć się m aiące za­
łóż  ia , ieden tylko głów ny cel m ieć pow inny'; 
a tym  iest kształcenie praktycznych gospodarzy; 
lecz iako praktyka bez teory i iest ślepym m echa-
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n izm em  , ta k  te o ry a  bez p ra k ty k i cło p ed an te ry i 
p ro w a d z i, a zatem  ied n a  bez d ru g iey  obeyśdź się 
n iem o źe , i te n  ty lko  gospodarz  zu p e łn ie  u k s z ta łc o -  
n y m  nazyw ać się m o ż e , k tó ry  oboie w sobie W 
d o lk o n a ły m  fto p n iu  iednoczy .

J n fty tu t ag ronom iczny  ieft to  m ieysce, gdzie 
p rzyśli gospodarze  p ra k ty k i w p o łą c z e n iu  z te o -  
i-yą nabydź p o w in n i, iak iem i zaś środkam i do t e ­
go p rzyśdź m o żn a  okaże się z n a lłęp u iąceg o :

R o zu m i się sam o p rzez  s ię , iż  p rzy ch o d zący  
do teg o  In f ly tu tu  m ło d z i lu d zie , n iem a ią  innego  
c e lu , iak ty lk o  n ab y d ź  g ru n to w n y c h  w iadom ości 
g o sp o d arltw a  ; n ay p ie rw szą  w ię c  będzie  rzeczą  
w zbudzić w n ich  za p a ł do  te y  um ie ię tn o śc i, i f ta— 
ra ć  im  się okazać p o w a b y  gospodarftw a w iey lk ie - 
go, z w yższego iak  d o tą d  n a  n ie  po g ląd a li s ta n o -  
w ilka. Z ycie  ro ln ik a  tak  w ro zm aito ść  z a tru d n ie ń  
obfitu ie , źe  n iem o żn a  się ob aw iać , aby  się kto  p rz y  
n ie iak iem  ty lk o  za łłan o w ien iu  m ó g ł n a  iednoftay— 
ność p ra c  u lk a rz ać . K lę lk i n aw e t i nieszczęścia 
ro z m a ite , k tó ry m  ro ln ic tw o  pod lega, s łu ż ą  ty lko  
do p rzy g o to w an ia  u m y s łu  na now e rofkosze, do o -  
b udzen ia  i w p raw ien ia  w ru c h  uśp ionych  s i ł  ro l­
nika. —  N adew szy lłko  będz ie  f la ran iem  p ro fesso — 
r o w , aby  k ażd y  z n ic h  czyn iąc  sw óy p rz ed m io t 
in te re sso w n y m  sw ym  słu ch aczo m , zy fkał ich  za u ­
fan ie , n iechay  im  n igdy  n ie d a  u cz u ć  ich  n ie d o łę -  
ż n o ś c i , w yiaśn iaiąc im  z w ielką  g o to w o śc ią  w s z e l­
kie p y ta n ia ,  k tó re  m u  d la w łasn eg o  ośw iecenia 
czyn ić  będ ą .



W olno im także będzie, a naw et do tego za­
chęcani bydz pow inni, dawać swe zdania nad  roz­
porządzeniam i D y n  ktoffi, w gospodarftw ie czynio— 
nemi, i wszyftkie przedsiębrać się m aiące p race  ich 
krytyce poddane bydź pow inny: bo w łaśn ie  tym  
sposobem będą m ieć P rofessorow ie stosow ną po­
re  proftowac ich fałszyw e widoki i wyobrażenia* 
i dla tego wszelkie plany i 1’osporządzenia, gospo- 
darftw a się tyczące w ich obecności, ile to  bydź 
m oże, uk ładane będą. P rzez  to  nauczą się dobre­
go podziału s ił rolnikow i służących- przekonaią 
się iak iedno ogniwo w drugie chw ytaiąc, tw orzyć  
nieiako nieprzerw any łań cu ch  prac gospodarczych 
pow inno, ieźeli gospodarltw o praw dziw ą koi'zysc 
m a przynieść; poznaią , że tylko na naypoży tecz- 
nieyszem  użyciu  sił takow ych dobro całey  eko­
nom iki po lega; uy rzą  nakoniec po trzebę przedsię­
wzięcia po naltąp ionycli nieprzew idzianych w y­
padkach różnych odm ian, i nabędą biegłości, z ia -  
k ą  rolnik, gdy m u pora roku  niesprzyia, lub  ocze­
kiwania iego w iakiey gałęz i gospodarltw a  zawie­
dzione zoftaną, zaradzać sobie pow inien. Z tego 
wszyftkiego okaże im  się, iak w ażną ielt rzeczą 
aby D y rek to r gospodarltw a zawsze b y ł p rzy to ­
m nym , i bezulłannie m iał na oku  cały  ogrom pra­
cy zaradzaiąc wszędzie gdzie potrzeba.

Jak żadney w ątpliw ości niepodl gaiącą ielt
rzeczą, że każdy wiadomości natu ra lnych  um ie-
iętności posiadać pow inien, któryr z a  p r a w d z i w i e

dofkonałego gospodarza chce bydź uważanym  ( o -
*
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czem iednak niźey mówić będziemy) lak równie 
ieft rzeczą pewna: ze także wszyftkie reczne pra­
ce rolnicze, iakkolwiek one nazywać sic mogą, 
z gruntu znać musi; niebyłby bez nich witanie 
sądzie o przeftrzeni i czasie, do iakiey roboty po­
trzebnym, i <w swych rozporządzeniach błędyby po­
pełniać, któreby m u zaufanie iego podwładnych 
popsuły; dla tego powinien także mieć technolo­
giczne wiadomości tych rękodzieł które zprakty- 
cznem rolnictwem w blilkim stoią połączeniu, ia- 
kiemi są naprzykład: rzemiosło kowala, kołodzie­
ja ,  młynarza i t. d. Zupełne zaufanie podwła­
dnych w Dyrektorze wiele ma korzyści, a to tyl­
ko tym sposobem ziednać sobie może; bo prości 
ludzie wielką wartość w tych mechanicznych o- 
brotach pokładać zwykli, co im naturalnie za złe 
mieć nie można.

Nie za nadto będzie ieźeli powiem, że człon­
kowie Instytutu przez dwa lata w nim pozostać m a- 
ią ieźeli gruntownych a niepowierzchownych tyl­
ko wiadomości nabydź pragną; bo iest rzeczą nie­
podobną, w iednym roku wszystko to wyłożyć, co 
im wiedzieć koniecznie wypada. Codziennie rol­
nictwo w nowe się odkrycia wzbogaca, i ieżeli 
trudne iest nabycie umiejętności naturalnych, tym 
trudnieysze iest nabycie umieiętności gospodar­
stwa, które wszystkie umieiętności naturalne w so­
bie iednoczy.

Wszyscy w Instytucie umiesczonymi bydż 
chcący, przed zimą do niego przybydź powinni.
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ażeby m c  z  poprzedniczemi przedm iotami obznay- 
mili, które do zrozumienia dalszey nauki o w ła- 
ściwem rolnictwie niezbędnie są potrzebne, a temi 
są umieietnośęi naturalne; i dla tego nauka o mierz­
w ie, gatunkach i własnościach ziem czyli w ła­
ściwa agronomiia dotąd przedsięwziętą bydź nie- 
może, póki ich chemiia do zrozumienia iey nie u -  
sposobi.

W  zimie wiec traktować będzie można o różnych 
sposobach czyli systematach gospodarftwie, o stosun­
kach pracy do intraty, karmy do mierzwy it.d. Zimo­
wy kurs podaie nadto sposobność wprawienia przy­
szłych gospodarzy w' rachunki gospodarcze, oka­
zując im , źe bez utrzym ania dokładnych re ie -  
strów  do żadnych rzetelnych rezultatów  w gospo­
darstwie przyyśdź niemożna. Wszystkie bowiem 
gałęzie gospodarstwa, iako osoby handel między 
sobą prowadzące; dziedzica zaś, iako kierującego 
ten handel w imieniu tych osób uważać należy. 
Bilans ztąd wynikaiący okazuie n am , co pożytek 
lub szkodę przynosi.

Pisma nakoniec peryodyczne o ekonomice 
trak tu iące, które utrzym ywać będzie obowiązkiem 
Instytutu w pewnych godzinach czytane i gdzie 
zrozumienie ich zaw iłe, przez Professora wyia— 
śnione będą.

W  lecie te przedmioty szczczególniey trakto­
wane bydź m aią, które się do prac n a  polu przed­
sięwziętych ściągaią, ażeby teorya z praktyką ró ­
wnym krokiem postępować r  ogla. W  rannych i
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w ieczo rnych  godzinach przedsiębrane będzie ć w i­
czenie w  ręcznych pracach i w  meehanicznem na­
rzę d z i ro ln iczych  użyc iu . M ożna także w  pewnych 
czasach czynić z agronom am i exkursye  w sąsiedz­
k ie  oko lice, ażeby now ych w yob rażeń  o sposobach 
gospodarowania n a b y li;  n ic  bow iem  ty le  się n ie -  

p rzyk ła d a  do ukszta łcen ia  przyszłego gospodarza, 
iak k iedy  podróże przedsiębierze wcelu zw iedze­
n ia  gospodarstw  innych  okolic.

N auka  nakoniec leśn ictw a i  w e te ryn a ry i, czy­
l i  sztuk i leczenia chorób b yd lą t dom ow ych, do te ­
go stopnia tra k to w a n ą  będzie , ile  ukszta łconem u 
gospodarzowi w iedzieć z n ich  będzie wypadało.

U m ie ię tnośc i te , ie źe li ich  p rzysz li gospoda­
rze g ru n to w n ie  po iąć i  z n ich  korzystać maią, ile  
m ożności do pospolitego życia  zastosowane bydź 

p ow inny : filozoficzne uw ag i i  p różne spekulacyie w 
granicach tych  um ie ię tnośc i czynione, lubo  im  w ie ­
le  b ia łku  i  św ietności p rzyda ią  gospodarzow i, ie -  
dnalc m a ło  są pożyteczne. Uczenie się na pam ięć 
różnych  system atów , rozszerzanie się nad sczegól- 
nem i teo ryam i po iedynczych au to rów , ob ładow a­
n ie  pam ięci m nóstw em  botan icznych n a zw ifk  ró ­
żnych  ro ś lin , m a ło  się na co przyda gospodarzo­
w i ; a to li fizyo log iią  ro ś lin n ą  m aiącą za cel pozna­
nie w e w n ę trzn e y  budow y roś lin , poznanie naczyń 
za pom ocą k tó ry c h  ro ś lin y  fu n kcy ie  w łaściw ego 

im  życia  o d b yw a ją , łk u tk i z ia k iem i e lektryczność 
a tm o s fe ry , św ia tło , p o w ie trze , c ie p lik , m ie rz w a , 
woda i  ty m  podobne ż y w io ły  na ich  wegetacyą
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d z ia ła ią , wszystko to  są wiadom ości na k tórych 
żadnem u gospodarzowi zbywać niepow inno. P o ­
winien on za pom ocą chemii um ieć ocenić różne 
gatunk i ziem , aby wiedząc pierw iastkow e części 
z k tórych  się Ik ładaią , korzystniey ie m óg ł u p ra ­
wiać. M ierzwę i iey fkutki w różnych g run tach  
na w egetacyę roślin, p o d łu g  chemicznych zasad u -  
m ieć pow inien w ytłom aczyć.

W  ciągu k u rsu  zim owego trak tow ana  będzie 
chemiia experym entalna, fizyka, fizyologiia roślin, 
ażeby agronom ow ie za oschłość innych p rzedm io­
tów , w  zimie przedsiębranych, nieiako w ynagro­
dź oni zostali. R ozłożen ie  znacznie yszych ziem ga­
tunków  tu  nastąpić pow inno, rośliny niektóre, ia -  
kie na  ten  koniec w trebhauzie  u trzym yw ane bę­
dą dla poznania ich w ew nętrzney budow y, rozbio­
row i podane bydź m aią. Skutki potężnych s ił n a ­
tu ry  iakiem i są: e lekteryczność, galwanizm, m a­
gnetyzm  poznać każdy gospodarz pow inien, ażeby 
z nadchodzącćm  latem  z n a tu rą  się z poufalił, z k tó ­
r a  raz się zaprzyiaźniw szy, ła tw iey  m u będzie 
szpiegować ią  ciągle w iey czynnościach.

L e tn ia  pora szczególniey botanice ma bydź 
poświęcona. P rofessor tey um ieiętności częste e x -  
kursye  p rzedsiębrać będz ie , k tó rych  przedm iotem  
n ie tjlk o  będzie poznanie roślin, ale także  zw róce­
nie u w ari słuchaczów  na inne działania n a tu ry ,

O  m
iakiem i są postęp  wegetacyi i w pływ y, iakie na nią 
pow ietrze , po ra  roku  i iakość g ru n tu  m i e ć  mogą: 
zgoła, każdy z Professorów  nietylko w katedrze za
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takiego uważać się powinien, ale wszędzie, gdzie 
się do tego przyiazna zdarzy pora, ma używać 
swych wiadomości.

Nakoniec sztuki warzenia p iw a, octu, pale­
nie wódki, wapna, cegły, wiadomość wydobywa­
nia torfu , fabrykacya cukru i mączki czyli kroch­
malu nayprzód teoretycznie potem praktycznie u -  
czone bydź m aią, bo wszystkie te rzemiosła (G e- 
w erbe) na chemiczno-fizycznych zasadach polega- 
ią i naykorzystniey po wsiach zaprowadzane bydź 
maią: na ten koniec wszystkie tego rodzaiu zało­
żenia , któreby się w ekonomiiach Instytutu znay- 
dowały, pod bezpośrzednim dozorem Professora, 
o tych umieiętnościach traktuiącego, bydź powinny.

Już wyźey się powiedziało, że gospodarz in— 
tratę ze wszystkich odnóg, na iakie się ekonomika 
iego dzieli, w szczególności wiedzieć chcący, po­
rządne reiestra utrzymywać powinien, ztąd się 
pokazuie samo przez się, źe z matematycznych u - 
mieiętności nayprzód arytmetykę znać dokładnie 
będzie obowiązany; lecz niedosyć na tern: rozle­
głość gruntów, które ma uprawiać, niepowinna mu 
bydź niewiadoma, i dla tego bez wiadomości prak- 
tyczney ieometryi obeyśdź się niemoże. Matema­
tyczne wiadomości są nadto kluczem do fizyki i 
chemii.

Któż więcey nad gospodarza z wodą ma do 
czynienia? na osuszeniu ( Entwasśerung) i (krapia- 
niu czyli zalaniu wodą ( Berieselurig, Bewiisserung, 
Bestauung) wodą polega bardzo często dobro całey
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iego ekonomiki; aby więc i w takich przypadkach 
mógł sobie zaradzić, wiadomości hydrauliki i hy- 
droflatyki wspierać go pożytecznie muszą, do cze­
go na wiadomości oniwellacyi gruntów zbywać 
mu niepowinno. Lubo niektóre z tych przedmio­
tów do fizyki należą, równie iednakoż z matema­
tyką połączone bydź mogą; a przeto przez P ro ­
fessors umieiętności matematycznych traktowane 
będą.

Za pomocą mechaniki może iedynie poznać i 
osądzić gospodarz użyteczność narzędzi rolniczych, 
ktorcmi praeuie, i będzie z czasem w ftanie po­
prawienia ich lub wynaydywania nowych. Wszyst­
kie te umieiętności, dodawszy do nich iescze bu­
downictwo wieyfkie, które rzadko z budownictwem 
ozdobnem pogodzić się może, będzie sobie m iał po- 
ruczone Professor umieiętności matematycznych 
przy Instytucie; ażeby zaś tem dokładniey mógł 
zadosyć uczynić obowiązkom swego powołania, 
przynaymniey z głównemi zasadami rolnictwa ob- 
znaymić się powinien. Fabryka machin i narzę­
dzi rolniczych obiaśniaiąc praktycznie] teoryą me­
chaniki, wspierać będzie iego zamiary.

D. Jakie dobra na założenie w  nich In sty tu tu  
rvybrane bydź rnaią, i iakie w nich go­
spodarstwo zaprowadzone bydź powinno.

Z tego co się dotąd o założeniach, w Instytu­
cie agronomicznym potrzebnych, powiedziało, po-
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ka zu ie  się iaśn ie, źe e ko n o m iie  do n iego należące, 
d o fta te c z n ie  obszerne b y d ź  p o w in n y , ażeby k s z ta ł­
cenie  p rz y s z ły c h  gospodarzy  ty m  d o lk o n a le y  u fk u -  

te czn io ne  b yd ź  m o g ło . Im  p rz e to  obsżerrtieyszy 

o b w ó d  będą  m ia ły ,  tern rozm a itsze  znaydą się f t o -  

s u n k i,  w  k tó ry c h  zagospodarow ane b yd ź  m u s z ą , 

te m  w ie lo ftro n n ie y s z a  b ęd z ie  nauka  gospodarftw a . 
W a ż n ą  także  ie s t rzeczą , a żeb y  g ru n ta  w ie lk ą  ro z ­

m a ito ś ć  w  sw ey m ie sza n in ie  m ia ły ,  to  ie f l:  ażeby 
na  k a m ie n ifty c h , p ia s c z y fiy c li, g lin ia s ty c h , i ło w a ­
t y c h ,  sa p o w a ty c h , w a p ie n n y c h ; ró w n ie  na  m o ­
k r y c h ,  su chych , c ie p ły c h , z im n y c h , ró w n y c h  i  g o -  
r z y f ty c h  p o lach  n ie b ra k o w a ło , a to  d la  te g o , aby 
m ie ć  sposobność p rze ds ię b ran ia  p o p ra w y  g ru n tó w  
ia k ie m i są: osuszenie, fk ra p ia n ie , n a w o że n ie  g lin ą , 
m a rg le m  lu b  w a p n e m , pa len ie  d a rn i i  t. d. O -  

p ró c z  w ła ś c iw e g o  g o s p o d a rftw a  p o w in n a  b ydź  za­
p ro w a d z o n a  o w c z a rn ia , i  in n e  k o rz y ftn e  g a łę z ie  
gospodarcze , na lasach ta k ż e  zb yw a ć  n ie p o w in n o . 

T e c h n ic z n e  rz e m io s ła , ie ż e li się iu ż  w  ta k ic h  d o ­

b ra c h  n ie z n a y d u ią , to  p rz y n a y m n ie y  m ieyscow ość 

ic h  z a p ro w a d ze n iu  sp rzy iać  p o w in n a .
R zad ko  się w p ra w d z ie  w s z y ftk ie  te  o k o lic z n o ­

ści na ie d n e m  m ie yscu  z n a y d u ią ; te  p rz e to  d ob ra  

na  z a ło że n ie  w  n ic h  In f t y tu tu  w y b ra ć  na leży , k tó ­

re  ic h  n a y w ię c ć y  w  sobie ied no czą .
Ze p rz y  w sze la k ich  zm ia na ch  W g o s p o d a rflw ie  

w ie lk ie y  p rze zo rno śc i u ż y ć  n a le ży , to  n ie m o że  bydź 

dość często p ow ta rzane , źe zaś zm ia ny  k tó re  w  e k o n o - 

m iia c h  Insty  t u tu  p rze ds ię w z ią ć  się m a ią , te rn  w ie k -



427

szey rozwagi i przezorności wymagaią, to w ątpli­
wości niepodlega; zwłaszcza że to gospodarftwo 
wzorowetn bydź pow inno; naypierwszym przeto 
obowiązkiem D yrektora będzie, te tylko czynić od­
miany, o których iest przekonany, źe pożytek go­
spodarstwu przynoszą.

W olny zatem wybór systematu gospodarftwa 
zaprowadzić się maiącego. R ząd zupełnie Dyrek­
torow i zoftawić powinien; spodziewać się bowiem 
należy , że nietylko zupełnego zaufania godny, ale 
tak w teoryi iak w praktyce biegły mąż ten urząd 
obeymie i składanymi corocznie zwierzchnicy rna- 
giftraturze rachunkami, swóy wybór w oczach rzą­
du i publiczności usprawiedliwi. —  Przedsiewziąść 
się maiące poprawy gruntów, czyli melioracyie, zu­
pełnie iego upodobaniu poruczyć należy, wyzna­
czając mu tylko roczną summę na takow e, która 
iednakoź znaczną bydź niepowinna, ażeby gospo- 
darftwo także i dla uboższych obywateli, leżących 
kapitałów  niemaiących , wzorem bydź nieprze- 
ftało.

Przytom ność przy zmianie sposobu gospodaro­
wania w ekonomiiach Instytutu z wielką dla agro­
nomów będzie korzyścią : będą bowiem mieć nay- 
lepszą sposobność poznania prawdziwego ducha 
lepszego rolnictwa. Pierwsze przygotowania eko- 
nomiiów do nowego sposobu gospodarftwa są rze­
czy wielkiey wagi, bo od nich złe lub dobre po­
wodzenie ekonomiki sczegóJniey zawisło ; ieżeli ta -  
kow e z rozwagą robione będą, koszta, których w y-
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magaią, w krótkim czasie powrócą. W ielu maiąc 
fałszywe wyobrażenie o kosztach z takowemi zmia­
nami połączonych, lubo o pożyteczności tey lub 
owey zmiany w ekonomice są przekonani, rozu­
mieją iednakoź, źe ich zaprowadzenie ogromnych 
kapitałów wymagaiąc, od możnieyszych tylko go­
spodarzy ufkutecznione bydź może.

Naoftatek powinnością będzie Dyrektora map- 
py, rysunki, reieftra tabellaryczne wraz z uwagami 
swemi w osobnym flkładać archiwie, które {łan go- 
spodarftwa od roku do roku dokładnie wykazy­
wać powinny, ażeby wszyscy późnióy do Inftytu- 
tu  przybywający nieiako w hiltoryi gospodarfłwa za 
pomocą Dyrektora rozpatrzyć się mogli, i ztąd po - 
znali flopniowanie w dolkonaleniu tey umiejętno­
ści potrzebne.

E. Jak wielkich kosztów w ym aga  zaprowadze­
nie i u trzym a n ie  In s ty tu tu  agronomicznego.

Wtzystkie Inflytuta wymagaią pospolicie wiek - 
szych lub mnieyszych kosztów do swego utrzymania 
i udolkonalenia; wcale inaczey ma się rzecz z In - 
ftytutem agronomicznym; gdy w nim bowiem przy­
kładem ma bydź udowodnione, iakim sposobem 
intratę gospodarflwu pomnożyć, koszta zatem na 
utrzymanie lnflytutu potrzebne , z pomnożonego 
dochodu ekonomii połączonych opędzone, bydź 
winny; rozumi się, źe wielkość folwarków z wiel­
kością lnflytutu w przyzwoitym będzie stosunku.



W  pierwszych atoli la tach  żadną m ia rą  spodzie­
wać się tego n iem ożna; bo pom iiaiąc to , że go - 
spodarftw o bez znacznego ruchom ego kapitału  z 
ciężkością n a w e t  w tym  ftan ie , w iakim  ies t, u -  
trzym ać się może, a przeto o żadnych zm ianach i 
m elioracyiach ani m yśleć n ietrzeba; zważyć także  
należy znaczne w ydatki, iakich budow a m ieszkań 
dla Professorów  rów nie iak i dla uczniów  Insty ­
tu tu , urządzenie chem icznego lab o ra to riu m , fizy­
cznego gabinetu , zaprow adzenie fabryki narzędzi 
rolniczych, utrzym yw anie pism zagranicznych, p e n -  
syie Professorów , koszta założen ia  szkoły ubogich i 
wiele innych potrzebuią, aby poznać, iż bez znaczne­
go zasiłku wszyftkie te  zam iary w pierwszych czat- 
sach ulkutecznione bydź niemogą.

W  naftępnycli atoli la ta c h , dochody n ie ra -  
c h u i ą c t y c h  co ekonomiie przynieść pow inny,z trzech 
ź rz ó d e ł w yp ływ ać  będą. Jedną część dochodów  
fk ład a ią  h o n o raria  od przybyw aiących do In lly  tu -  
tu  p łacone, d rugą  fabryka m achin  i narzędzi ro l­
n iczych przynieść pow inna, trzecią  zaś z sprzeda­
ży  b y d ła  i nasion miećby m ożna. In tra ta  t a , iak 
fkoro In sty tu t działan ia  swe rozpocznie, n ietylko 
w dalszych latach na opędzenie pospolitych w ydat­
ków w ystarczy; ale nad to  postaw i w stan ie Insty­
tu t sprowadzania z zagranicy now ych dzie ł i m a­
ch in , dofkonalenia chem icznych i fizycznych ap— 
para tów , i pom nożenia liczby dzieci w szkole u -  
bogieh.



4oo

Uwaźaiąc wszelkie trudności iakie z założe­
niem takowego Instytutu koniecznie są połączo­
ne., przyznać należy, iż przedsięwzięcie to, ieżeli 
niema zwiędnąć w zarodzie, ale przyśdź do doy- 
rzałosci i ho^ne wydać owoce, wiele rozwagi i 
natężenia wymaga. Dyroktor takowego Instytu­
tu wielkie i trudne na się bierze obowiązki- sczę- 
śliwy ieżeli wszystkie zadania rozwiązać potrafi, 
bo czyniąc dobrze ludzkości, ściągnie na siebie iey* 
błogosławieństwo.

L .  fJasse/quist.

X L I V .

Uwagi o wewnętrzney sile Anglii, iey bo­
gactwach, handlu i rękodziełach.

U w a g i  te chociaż iescze w roku i 8 l 5 pisane, 
daią iednak dokładne wyobrażenie o stanie An­
glii i godne są wiadomości czytelnika. Zmiany ia­
kie dotąd zaszły, niesą tak wielkie aby porówna­
nie niepodobnem czyniły.

Autor w mowie będących uwag wyraża: 
„ Ludność anglii od lat dziesięciu pomnożyła sic 
nadzwyczaynie i nie do uwierzenia. Od roku 1801 
do r. 1811 wynosiło powiększenie ludności w sa- 
mey Anglii 1,277,688 dusz, w Szkocyi 206,620. 
Liczba domów w tym czasie wzniosła się od
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1,907,48° do 2,160,941. Przypisuią to wzmaga- 
iącey się zamożności, przez co wszystkie klassy 
ludzi, są w sianie lepsze prowadzić życie. Do te­
go można także przydać większe ochędostwo, któ­
re się przez tanność lnianych i bawełnianych tka­
nin (  wyłączaiąc tkaniny z materyi zwierzęcych ) 
do wszystkich rosciągnęło stanów. Ztąd tedy, ia- 
ko i zwydoikonalenia sztuki lekarskiey pochodzi, 
iż teraz mniey osób um ieraj gdyż w roku 1780 ra­
chowano na osób 4o iednego um arłego, dziś na 
5o iednego.

W  Ameryce północney ma Angliia 486,146 
europeyskich poddanych , w Indyach zachodnich 
64,994 europeyczyków, 55,o8 i wolnych mulatów 
i 654,096 murzynów; w Afryce 20,278 europey­
czyków i 108,2gg wolnych mulatów; w Indyach 
wschodnich 25,216 europeyczyków i 4o,o55, i 5a 
wolnych kolorowych ludzi.

Angielska morska i lądowa siła w'ynosi do
671.000, a teraz z Hannowerem zapewne do
700.000.

Jednakże bogactwa W . Brytanii niepochodzą 
od iey ludności, bo chociaż takową i Francya po­
siada, przecie w ogólności nieiest tak bogatą; po­
chodzą one od dobrego rząd u , i od żądzy każde­
go dorobienia się własności, (*) która się wzmaga 
od przekonania o bespieczeństwie posiadanego do-

T a  żądza Jest wszystkim lud/.iom właściwa i p o d łu g  m y ś l i  

au to ra  p o w in n a b y  wszędzie iednakowe działać skutki.
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bytku. (*) T u tay  obywatel trzyma swóy kapitał w 
nieustannym  obiegu z zupełnem zaufaniem w rze­
telności rządu , który iey nigdy dla poddanego n ie- 
naruszył. Piękny przykład daie teraz rzad angiel­
ski w H annowerze dopełniaiąc przyiętych na siebie 
obowiązków i w ypłacaiąciak nayskrupulatnićy pen- 
syą naw et i inwalidom, którzy iey podczas obcego 
panowania niepobierali. Jnne rządy uważaią się być 
dla tego tylko iedynie postanowionemi, aby zbie­
ra ły  pieniądze i ile tylko można takow7e wyciska­
ły  , niewywzaiemniaiąc się bynaymniey ; każdy 
chcący naprzód pośpieszyć znayduie zawady, a z po­
większeniem pracy i pilności powiększaią się cię­
żary. (**)

Colquhoun szacuie grunta upraw ne w Anglii 
do 1,200 millionów funt: szter. Górnictwo i rze­
czy kopalne 7b mill: kanały, cła i drzewo do bu­
dowli 5o mili:, domy mieszkalne, składy na to­
w ary i b u d o w l e  rękodzielniane 4oo mili:, płody 
rękodzielniane, które ukończone sa w całev A n-

*• J

glii na sprzedaż i 4o mili:, obce leżące towary 4o 
m ili:, prywatne angielskie okręty 27 m ili:, zapa­
sy surowych produktów właścicieli ziemskich 45 
m ili:, dzikie i domowe zwierzęta 180 m ili:, uży­
tek z rybołów stw a 10 mili: funt: szter:.

(*) W  le y  m ier /e  P . S a y  od m ien n eg o  iest zdania w p iśm ie  o 
A n glii j A n g lik a ch .

W id a ć , iak  a u to r  ły c h  u w ag u n ie s io n y  stro n n ictw em  dla  
rządu angielsk iego , ch c ia ł in n y m  przygan iać, zapom niaw szy  
iak ic  c ięża ry  gnietą  lud an gie lsk i.
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G runta puste i nieuprawne szacuie on do i 32 
mili:, sprzęty domowe i 85 m ili:, odzież 2 o | m ili:, 
sprzęty srebrne i kleynoty 44,200,000; w biegu 
będące pieniądze i banknoty i 5 mili: funt: szter:. 
Zdobywca znalazłby zawsze w Anglii ogro­
m ną zdobycz bez wycieńczenia krain. M ó g ł b y  

zabrać kleynoty i sprzęty srebrne, a miałby 1768 
mili: złotych. Gdyby mieszkańcom w ydarł po­
łow ę odzieży, miałby przeszło 800 mili: złł: G lyy 
by zaprowadził sylłem insularny i obce fkonfifko- 
w a ł towaryr, zylkałby 1600 a wrazie zaftosowa- 
nia takowego do m anufaktur kraiowych, 56oo mili: 
złotych. Skonlitkowana należąca się świeckim ro ­
czna dziesięcina, uczyniłaby 4 millionów, konfulcatą 
okrętów  prywatnych 1244 mill:, a okrętów rzą­
dowych i m ateryałów  okrętowych 1600 roillionovs 
złotych.

W łasność rządow a wynosi 89 mili: funtów 
szterlingów, do którey liczą się okręty woienne 25 
mili: i artyllerya z amunicyą 10 mili: funt: szter: 
wartości maiące.

Rolnictwo wzniosło się nadzwyczaynie i dla 
tego liczba rolników i ilość produktów iest daleko 
Wyższa. Szczególnieyszą ielł rzeczą, że osady an- 
giellkie nie produkuią dla siebie doflateczney ilo­
ści zboża i dla tego petrzebuią corocznie dowozu 
mąki i zboża za 10 mili: funt: szter; (*)

Rękodzieła  ze względu swoiey wielkiej wagi 
s ą  znane, a dla pierwszeńftwa nad fabrykantami

(*) teraz iui tego niepotrytbuia !
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fta łego  ląd u  w zniecaią obawę. C olquhoun mówi
0 nich w swoiem  dziele, „  Treatise  on the JPealth , 
P o w er  u n d  R esourses o f  the B r itisch  E rnpire  etc.” 
G odna podziw ienia popraw ność m achin parow ych
1 rozm aitość m achin z niem i połączonych, do któ­
rych  się obecnie uc iekaią , celem  ułatw ien ia  nie­
k tórych  nuyważnieyszych gałęzi naszych rę k o -  
dzielni we względzie roboty, spraw iła przez zm niey- 
szenie liczby usuniętych  robotników  , iż pomimo 
drogiey w tern k raiu  ręczney pracy w yrobione to ­
wary, m ogą stać w rów ney  cenie z tow aram i f ta -  
łego  lądu . O wartości m achin m ożna sobie zro­
bić nieiakie w yobrażenie, ty lko z te y  p ro ltey  o -  
koliczności, że w  Anglii na m achinach przędzona 
b aw ełn a , wywieziona do Indiów , chociaż poniźey 
tam teyszey cenyr, przecież z dobrym  przedaie się 
zyskiem. D o tąd  pew ną ieft rzeczą , źe żaden in ­
ny naród  ani tey zręczności, ani tego nieposiada ka­
p ita łu , iaki angielscy zebrali rękodzielnicy. Jednak­
że przeczyć n iem ożna iż F rancuzi w  niektórych 
szczegółow ych gałęziach iak np. w rękodzielniach 
baw ełn ianych  bardzo się do nas zbliżaią. P rz e ­
cież w ogóle tak co do z ręczności, iak i massy ka­
p ita łów  w wielkiey od nas zollaią odległości. (*( 
O baw iaia się m oże n iek tó rzy , aby nas z zagrani-

(*) K tóż tu  n iep ozn a , że op is n in iey szy  w y szed ł z p ióra  jed no­
s tro n n eg o  A n g lik a . K om u  w iad om e są fa b r y k a ty  w e łn ia n e  
fran cu zk ie  tudzież p ło d y  k u n sztów  w k tó r y c h  razem  i sm ak  
iost p o łączon y , n ie ze w szystk iem  tem u  w y ro k o w i u w iirzy *  
Ze F ra n cu zi n ie b y lib y  w  s ta n ie  tak w ie lk ic h  czyn ić n a k ła ­
dów  iak a n g licy  , w p iw n y m  w zględzie w ierzyć m ożna.
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sznych niewyparli iarmarków , dla nilkiey ceny, 
iaką swoim płacą rękodzielnikom. Lecz z tey ftro- 
ny niemamy się czego trwożyć. Zaftosowanie ma­
chin w W . Brytanii tak się iuż upowszechniło, że 
wysoka cena za robotę na mały tylko wzgląd za- 
sługuie. Gdyby Francuzi mogli mieć wiele i tak 
taniego żelaza, i gdyby go tak dobrze iak Angli— 
cy wyrabiać umieli; gdyby tak obfitowali w wę­
gle ziemne, i machiny parowe, i takowych za­
miast koni i ludzi używać mogli, natenczas była­
by słuszna do obawy przyczyna. Wszelako i po­
siadanie oboyga czegoś więcey iescze wy maga, aby 
na z a g r a n ic z n y c h  jarmarkach z Anglikami mierzyć 
się można. Do tego trzeba puszczać w bieg kapi­
ta ły , lecz gdyby Francuzi iltotnie takowe posiada­
li , i byli w stanie też same co Anglicy przedsię­
brać nakłady, płaca za robotę takby u nich po­
szła w górę, iak dziś posunęła się w Anglii Ro­
zmaite gałęzie rękodzielni daią 5,000,000 miesz­
kańcom oboyga króleflw sposób do życia i wy­
żywienie razem z ich familiiami; z tych naygłów- 
nieysze są rękodzielnie bawełniane, Ikórzane, płó­
cien , towarów metalłowyeh, szkła, garncarftwa, 
porcellany i t. p.

Roczny wydatek na rękodzielnie po odcią- 
gnieniu za m ateryały surowe, iedynie tylko za ro­
botę szacuią do 114,200,000 funt: szter:. Z tey 
summy wyprowadzono w angielskich i irlandzikich 
produktach i rękodziełach podług średnicy pro- 
porcyi z lat trzech, iak publiczne głosiły pisma

a§*



436

za 54,57I,o54 funt: szter:. Gdy iednak ta summa 
zawiera przychód z górnictwa (  9,000,000 funtów 
szterlingów;) przeto  reszta f  60,658,946 funt: szter:) 
może być uważana za {konsumowaną w kraiu lub 
zagranicą przez flottę i woyfko.

Czterdzieści i cztery rozmaitych artykułów  
rękodzielnianych ieft wyrażonych w tabelli. Ba­
w ełna przynosi nay więcey rocznie 23,000,000 funt: 
szter:, a wyrobek grubey tkaniny na worki i t. p. 
naymniey 5o,ooo funt: szt:. W yrobków m etallo- 
wych wartość, dochodzi do 18,000,000 funt: szter:; 
a kapeluszów słomianych, czapek, cacek i t. d. do 
5oo,ooo funt: szter:. Udzielamy tu  obiaśniaiącey 
uwagi nad wełnianemi tkaninami. „ Jeden zacny 
i światły rękodzielnik zapytany w roku 1800 od 
Komisyi z niźszey izby, szacował wyrobek z re k o -  
dzielni wełnianych na 19,000,000 funt: szter:, a 
Pan M. A rthur ocenił ogółem w'szyftko w roku 
i 8 o 5  razem z nayprzednieyszeini wyrobkami z 
w ełny zagraniczney wyrabianemi na 25,56o,ooo 
funt. szter:. W idziemy z drukowanego rapportu 
L orda Scheffield podczas zgromadzenia 11a jarm ar­
ku wełnianym w Lew is, źe według wziętoy z 6 
la t proporoyi od 1806 do 1811 wprowadzono do 
kraiu 7,029,795 funtów  wrełny hiszpańlkiey, któ- 
rey  średnia cena za funt, była o talary 4 srebrne 
grosze. M anufaktury z wełny angielskiey mogą 
przynosić 20,000,000, a z w ełny hiszpań: 6,000,000 
fun: szterl: razem 26,000,000 fun: szt:. O dtrącić
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8 ,o o o ,o o o  f u n :  s z te r l :  z a  s u r o w y  m a t e r y a ł ,  t o  c z y -  

f ty  zysk  u c z y n i  1 8 ,0 0 0 ,0 0 0 . £  s.

H a n d e l  w e w n ę t r z n y  ie f t  w ie lk ie y  w a g i, z a ­
t r u d n i a  o n  4-J m il l io n a  lu d z i  i  t r z y m a  w  b ie g u  01  i  

m i l l io n a  f u n tó w  s z te r l in g ó w . H a n d e l  z e w n ę t r z n y  

z a t r u d n i ł  w  r o k u  1 S 1 2  —  4o 6,55o o s ó b ,  c z ę ś c ią  

k u p c ó w ,  c z ę ś c ią  a g e n tó w  i  r o b o tn ik ó w  i p r z y n ió s ł  

p r z e s z ło  46 m il l io n ó w . W  ty m  r o k u  w y n o s i ł  p r z y ­

w ó z  6 0 ,4 4 2 ,8 7 6  f . s. W y w ó z  7 5 ,7 2 5 ,6 0 2  f . s.

H a n d e l  z e w n ę t r z n y  z a t r u d n i a  2 8 ,0 6 1  o k r ę ­
tó w  ( o  0 ,1 6 0 ,2 9 5  b e c z k a c h ) ,  1 8 4 ,3 5 2  lu d z i  m a -  

i ą c y c h ,  h a n d e l  n a d b r z e ż n y  0 0 0 0  o k r ę tó w .
R y b o łó f tw o  ie s t  b a r d z o  z n a c z n e  w p r o p o r -  

c y i w ie lk o ś c i  b r z e g ó w  , a  s z c z e g ó ln ie y ,  iż  ie f t  1110- 

n o p o l ic z n e .  N ie m n ie y  k o s z to w a ły  m a k r e le  i  ś le ­

d z ie  w  L o n d y n ie  8 s z e lą g ó w ,  t e r a z  p r z y  p o d u p a ­
d ł e m  r y b o łó f tw ie  3 d o  12 d . g ro s z y . G d y b y  c h c ia ­

n o  p o d ź w ig n ą ć  r y b o ł o s t w o ,  to  p r z y  ł a t w e m  p o ­

m n o ż e n iu  r y b ,  m o ż n a b y  m ie ć  b e c z k ę  z a  17 f u n t  

s z te r l :  g d y  ty m c z a s e m  m ię so  z a w s z e  7 0  f u n t :  s z t  

k o s z tu ie .  W  L o n d y n ie  s ta  r a i  ą  s ię  w s z e lk ie m i s p o ­

s o b a m i c e n ę  r y b  p o d w y ż s z a ć ,  a  ż e  m o n o p o li ś c i  

t r z y m a i ą  s ię  w s z y s c y  za r ę c e ,  p r z e to  n a y m n ie y -  

sz y  g ro s z  n ie s p u s z c z a  s ię  z c e n y ,  tu d z ie ż  n i e p r z y -  

w o ź a  w ię c ć y  n a  t a r g i  n a d t o ,  i le  p o t r z e b a .  M ię ­

so , k t ó r e  s ię  w  A n g li i  r o c z n ie  b o n s u m u ie ,  s z a c u ią  

d o  4 5  m il l io n ó w , r v b y  zaś  ty lk o  d o  i §  m ili: f .  s. 
d o  c z e g o  w y p r o w a d z o n e  r a c h u i ą  s ię  ś le d z ie .  P o ­

łó w ' w ie lo ry b ó w  i w y z ó w  w  p ó łn o c n e m  i p o ł u d n i o -  

w e n i  m o r z u  s z a c o w a n y  d o  6 0 0 ,0 0 0  f . s.
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W  tak wielkiem mieście iak Londyn, ol)ieg 
pieniężny iest nader znakomity. Codziennie przy­
chodzi i wychodzi z rąk mieszkańców londyńskich 
podług średniey rachuby 200 mili: zlot:. Wszyst­
ka całego świata gotowizna, przy obecnym lianie 
angielfkiego handlu, niewyflarczyłaby iednak, gdy­
by w^xle i banknoty nieprzychodziły na pomoc. 
Każdy bankier ma swoie noty w obiegu, które co­
dziennie w iakim domu wymieniane bywaią; ta­
kim więc sposobem w iedney godzinie wypłacaią 
się i kwituią milliony przez assygnacye. Z 72 
londyńskich bankierów, maią tym sposobem 46 
wspólny z sobą rachunek w domu tak zwanym C la -  
r in g .  Corocznie przemiia się w tem  domu i457 
mili: funt: szterl:. W  całym Londynie wypłaca się 
corocznie 3ooo funt: szterl: w papierach, chociaż 
w biegu iest tylko 27I mill: not bankowych. W  
Żadnem więc mieyscu, na całym świecie, nigdzie 
z taką szybkością niekraźą pieniądze iak w Lon­
dynie, zkąd wynika, iż czynione między umawia- 
iącemi się przyrzeczenia, naylkrupulatniey dopeł­
niane bywaią, przez co nieograniczone wypływa 
zaufanie.

Jnftytuta bankowe zylkuią corocznie 5i  mil- 
lioną fimt: szterl:. Jeft ich pięć uprzywilejowa­
nych, ieden w Anglii, trzy w Szkocyi a ieden w 
Jrlandyi, których kapitał razem wzięty wynosi 
3o,5oo,ooo funtów szterlingów.
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72 prywatnych banków w L on -
dynie -  4,ooo,ooo f. s.

6bg w reszcie  Anglii -  -  11,000,000 f. s.
72 banków w Szkocyi -  -  800,000 f. s.
60 —  w  Jrlanrlyi -  i , 4oo,ooo f. s.

871 J n s t y t :  bank; z kapitałem -  07,700,000 i. s.
Reprodukuiąca klassa wynosi trzy czwarte 

części, a iedna czwarta iest ludzi nic niereprodu- 
kuiących , którzy iednak połow ę rocznych pro­
duktów trawią.

W ielkość długu narodowego iest wiadomą. 
W ynosi on teraz 2 7 ,6 0 0  im lionow złotych i opła­
ca roczn ie  n 4 8  millionów prowizyi. ( teraz ta 
summa iest daleko w iększą).

XLV.
O 3 r  1 a n  d y i.

P o n i e  waż czeflokroć wyftawiamy sobie Jrlan- 
dyą w innym niżeli ielł Hanie , nieodrzeczy prze­
to będzie dać krótki rys tego zawsze iescze nie­
szczęśliwego i uciśnionego kraiu. W yiątek niniey- 
szy iest z szacownego przed kilku laty wyszłego 
dziełu ; ( A ccount o f  J r eland s ta tis tica l and p o ­
litica l, by  JE. W akefie ld . )

N ie Angliia, ale możne kraiu tego familie u -  
ciskaią naród irlandzki, utrzymuia go w uboliwie, 
i przez to poduszczaią tego nienawistnego ducha, 
iaki go ożywia. Obecnie trzy wielkie f a m i l h e ,  to
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icfl B eresfordów  (  z k tórych  ieden ieft znany M ar­
szałek A ng ie lsk i) Ponsom bów  i F o rs te ró w , m aią 
w swych rękach bogactwa i w ładze krain. B eres- 
fo rdy  są w posiadłości c z  w artcy części wszystkich 
(świeckich i duchow nych urzędów .

Chłopi są iescze praw dziw erai niewolnikami 
i pom im o urodzayney ziem i bardzo biednem i. K a f ­
tan w ełn iany  swey w łasney roboty, iest iedyną o -  
dzi ż ą ,  nędzna lepianka pom ieszkaniem , a dla tem  
lepszego ogrzania i oszczędzenia d rzew a, w wielu 
okolicach u trzy m u ią  um yślnie dym  w izbie. Miesz­
kańcy gór ieszcze w  nedznieyszym  znayduią się 
{tanie. W  porze letn icy  nayw ieksza część m ęż­
czyzn szuka zatrudnienia w prow incyi L einster , 
gdy tym czasem  kobiety i dzieci łachm anam i okry­
te , idą  żebrać  po kraiu.

Poniew aż wielki iest b rak  paliwa, przeto rze ­
mieślnicy tylko m ahj w zim ie rob ią  i ledw ie są 
w stanie w yżyw ić  się. O dkryte dotąd kopalnie 
węgli, niesą w ydatne, a znayduiące się w C a s t l e -  
C o o m o r  przy K i l k e n n y  w ydaią rocznie tylko 
20,000 beczek po 2,000 funtów '. Beczka kosztu - 
ie 10 s-yllingów , więc dw a razy  ty le  co w A n­
glii. D r ew o tak iest rzad k ie , że go do palenia 
w cale nieużywaną, i dla tego to r f  i w ęgle ziemne 
m uszą z Anglii sprow adzać.

P o r t \  na wschodnich brzegach cierpią wiele 
od piasku a naw et i sam dubliński tak iest zasypa­
n y , iż popr.iw ion ui bydż niem oże. K u  zacho­
dowi od W aterford  są iednak  W yborne porty . K a -
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O a ł ó w  j e s t  n a d  p o t r z e b ę ,  t a k  d a l e c e ,  i ż  o b e c n i e  

i e d e n  t y l k o  t y l e  p r z y n o s i ,  c o  k o s z t a i e .

D r o g i  p o c z t o w e  s ą  b a r d z o  d o b r e , a l e  d o m y  

g o ś c i n n e  w  z ł e m  s t a n i e , i  w  w i e l k i e y  o d  s i e b i e  o d ­

l e g ł o ś c i .  N i e o c h ę d ó f t w o  i e s t  n a y p i c r w s z e m  c z e g o  

s i ę  w  a u f t e r y i  i r l a n d z k i e y  s p o d z i e w a ć  m o ż n a .  N i c  

t u  n i e i e s t  o s o b l i w s z e g o  u s ł y s z ) ć  p o d r ó ż n e m u :  m ó ­

w i ą c e g o  g o s p o d a r z a  ( k t ó r y  p r z e c i e  n a d ę t y  d u n m e m  

f )  s o b i e  m n i e m a n i e m  )  d z i e c i !  w y p ę d ź c i e  z  i z b y  t e  

ś w i n i e  a b y  J e g o m o ś ć  m i a ł  m i e y s c e .

W  p r o w i n c y i  L e i s t e r  z a t r u d n i a  s i ę  w i e l u  w i e ­

ś n i a k ó w  t k a c t w e m  p ł ó t n a .  P r z ą d k i  z g r o m a d z a ­

n a  s i e  w i e c z o r e m  u  i e d n e y  z  n i c h ,  i  c z ę s t o k r o ć  i d ą  

g o d z i n ę  z  k o ł o w r o t k i e m  n a  g ł o w i e ,  a b y  ś i e  z n a y -  

d o w a ć  n a  w i e c z o r n ć y  k o m p a n i i .  P r z ę d ą ,  ś p i e w a -  

i a ,  t r a k t u j ą  s i ę  m l e k i e m  i k a r t o f l a m i ,  i  n a z a d  p o ­

w r a c a  i a  d o  d o m u .  W '  t y c h  o k o l i c a c h  w z n o s i  p i l ­

n o ś ć  b \ t  l e p s z y  m i ę d z y  m i e s z k a ń c a m i  a  p r z ą d k i  

u b i e r a i ą  s i ę  w  m a t e r y e  b a w e ł n i a n e  i  m u s z l i n .  D u ­

b l i n ,  s t o l i c a  J r l a n d y i  i e s t  b a r d z o  z a l u d n i o n y ,  i  

w  o g ó l n o ś c i  m i a f t o  m a i ą c e  r u c h  w i e l k i .  D o m y  

s ą  z a m i e s z k a ł e  o d  d o ł u  d o  g ó r y ;  w  52  d o m a c h  

p r z y  u l i c y  P l u n k  ‘t ,  r a c h o w a n o  9 7 1  l u d z i ,  a  w  i e -  

d n y m  d o m u  t a m ż e  m i e s z k a ł o  8 0  d u s z .
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XL VI.
Papier przezroczysty do rysowania.

(^zę fto k ro k ro ć  zdarza się w dom u potrzeba p rze- 
zroczyłtego pap ieru , albo do przerysow ania wzor­
ków do robot damskich, lub do prędkiego przeko­
piow ania rysuuków  i tym  podobnego użytku. Nadto 
am atorow ie rysunków , m alarze, sztycharze , zaw­
sze dla większey wygody papier takow y pod rę ­
k ą  m iew ać zw ykli.—  R óżne są sposoby nadaw a­
nia przezroczystości papierom. Jedni rozłożyw szy 
rów no papier c ienk i, skrobią na niego wosk ia -  
rzący posypuiąc nim  cały  papier cienko i iak nay - 
ró w n iey , przyk ładaiąc drugiein  arkuszem , a po­
sypawszy i ten  cienkiem i olkrobow inam i wosku 
k ład ą  trzeci, czw arty  i p iąty , zawsze potrząsaiac 
woskiem. N a spodzie iak i na w ierzchu , kilka ar­
kuszy b ibu ły  być m u si .  W z i ą w s z y  żelazko od pra­
sow ania, lecz nie n azby t gorące, posuw a się po 
całym  papierze przez b ibu łę  , ażeby wosk we środ­
k u  będący roztopiw szy s ię , wszędzie rów no prze­
siąknął papier. W osk zbyteczny przechodzi w bi­
b u łę ;  dla tego uw ażać należy , ile razy iedna b i­
b u ła  naciągnie wosku, aby odm ienić drugą. S trzedz 
się tu  po trzeba , aby żelazko n ienazbyt by ło  go­
rące  i n iepolkurczało  papieru, ani też  zbyt zim ne, 
boby nierozpuściło wosku. P ap ier tym  sposobem 
u rząd zo n y , to  iest: ani zbyt chudo, ani za tłu s to  
woskiem naprow adzony, i do tego cienki, staie się 
bardzo przydatnim do kopiow ania brulionów ,
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m app, planów, wzorków i t. p. Zachowuie on 
białość, i można go w  potrzebie lekkiemi napro­
wadzać tuszami- W  wielu mieyscach używaią go 
po biórach budowniczych i rysowniczych, iednak- 
że zupełnie przezroczystym nieiest.

Ktoby chciał na prędce z malowidła lub ku- 
pfersztychu zdej mować kontury , na tymże sann'm 
papierze wykończać rysunek, czy to kolorowy czy 
bez fa rb , może wziąść papieru pięknego, na k tó - 
rein chce rysować , napuścić go oleykiem rozma­
rynowym lub lewandowym, a wyciągnąwszy mię­
dzy dwoma bibułam i zbyteczny oleiek, aby papier 
niebyt m okry, może przyłożyć do rzeczy, którą 
chce kopiować, a wszyftkie odznaczy kon tu ry ; na­
wet i farbami robić może. Poczem położony ów 
papier między bibułą, straci swoią przezroczyłłość 
przez ulotnienie oleyku, i do pierwszey swoiey 
powróci białości.

Naprowadzaią papier i czyftym pokoflem ze 
lnianego oleiu, ale oprócz tego że nabiera ciemno 
żółtego koloru , daie się czuć nieprzyjemnie. Po­
wlekania balsamami Copaive , terpentyną i t. p. 
niesą tak dobre iak naftepuiący sposób:

Do iednego funta czyłlego rektyfikowanego 
terpentynowego oleyku, wsypuie się pó ł łu ta m iał­
ko tartego Sacharum  sa tu rn i; lkłóciwszy dobrze 
we flaszce, stawia się w mieyscu spokoynem przez 
2 4 godzin, a gdy się osiądzie, zlewa się oftróżnie 
od fusów oleiek terpentynow y czj^fty, i przydaie 
*ię do niego naylepszey, iaka być może, t e r p e n -
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t y n y  w e n e c k i e y  fun t ieden, która mieszanina 
ieżeli iest we flaszce, stawia się na ciepłym  pie­
cu, ieżeli zaś (  co iest lepiey )  w kolbie szklanney, 
stawia się zatkana na piafku gorącym, póki się te r­
pentyna zupełnie nierozpuści, poczem p łyn  ten do 
użytku przydatny zachowuie się od potrzeby.

Chcąc tym płynem napuszczać papier , k ła ­
dzie się takowy na równey czystey desce i sma­
rnie dużym pęzlem równo po papierze, który tak 
równo ile być może nasmarowany, wiesza się na 
Sznurku lub szpagacie w mieyscu wolnem od py­
łu , a po czterech dniach, gdy zupełnie wyschnie 
zdatny iest do użytku. Tym  sposobem zrobiony 
papier, przechodzi w swoiey dobroci wszelki in­
ny, ma bowiem przezroczystość zupełna, miękkość 
i potrzebną giętkość.

Z początku daie się on uczuć mocno oley- 
kiem terpentynow ym , który iądnak z czasem wy­
wietrzcie. Ktoby iednak chciał dodadź mu za­
pachu, może przylać do w mowie będącego lakie­
ru  i łu t  lewandowego, i ieden łu t  bergam otow e- 
go olejku.
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X L  VII.
Suszarnia czyli izba do suszenia sukien 

w rękodzielniach.

( z  D zienny k u n s z tó w  i  p r z e m y s łu  roku  1 8 1 9 . )

P  a n D e s a  r n o d  znany chlubnie z prac swoich o 
pyrotechii, przedstawił paryzkierau zach ęa ią  emu 
towarzystwu {so c ió td  cl’encouragem ent) model na 
suszarnią iaki dla wielkiey iedney fabryki w d e p a r ­
tamencie Calvados będącey, sporządził.

Ta izba do suszenia, którą 011 D e s s ic a te u r  
nazywa, iest gmachem obszernym, inaiąeyin po­
sadzkę kamienną, a w całey swoiey długości po 
obydwóch stronach potrzebne światło, którego d o ­
stateczna liczba okien udziela. Po obydwóch koń­
cach znayduią się dwa piece tak uszykowane, iż  
ich powierzchnia równa się z posadzką. Za każ­
dym piecem  iest mieysce niższe z rurami z blachy 
żelazney, zktórych idą pomnieysze w rozmaitych 
kierunkach kanały w posadce um iesczone, . ź  do 
środka gmachu. Tutay łączą  się one w kształcie 
latarni, z którey szeroka rura prostopadle się wzno­
s i, aż ila dach i dym wyprowadza. Piece opala- 
ią  się tu drzewem; a gdy ogień pali się należycie, 
otwieraią się drzwiczki od gruby i od popielnicy, 
a powietrze z izby ciągnie przez 4 wielkie trąby, 
które go wciągaią do ogniska.

Powietrza tego w krótceby zabrakło, gdyby o 
nowym niepomyślano napływie. Cztery w ietrzni-
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ki sprow adzaią pow ietrze do obu wielkich zag łę­
b ień , k tó re  się tam , zagrzawszy, rozchodzi ry n w a- 
m i w posadzce pod źelaznem i ru ram i um iesczo- 
nem i. R yn  wy te pokryte są łopieniem  (schiffrem ) 
i wypusczaią rozgrzane pow ietrze m noflw em  dziu­
rek  iakie są porobione w łopieniu . Rozgrzane po­
w ie trz e , k tó re  tem i m ałem i o tw oram i w całey  
długości kanałów  ciśnie się do izby, naypierw ey 
trafia na wiszące nad tem i kana łam i sukno i ob­
ciąża się onego wilgocią. Częsó iedna pow ietrza 
nasycona dofłatecznie wilgocią iest za c iężka, aby 
sie wznosić m o g ła , cześć druga m niey napoiona, 
dosiąga górney części gm achu. W  pospolitych su­
szarniach, w ychodzi te  w ilgotne pow ietrze przez 
otwory porobione w dachu j tu  zas ieszcze ciepłe, 
iednakże niezupełnie napełnione wilgocią, w strzy- 
m uie się i cięższem u znayduiącem u się w niższey 
części, dozwala odcliodu przez um iesczone trąby , 
k tó re  go do ogniska pieca p ro w ad zą .—  W ynalaz­
ca sąd z i, iż ciepło znayduiące się w  tern powie­
t r z u ,  pom naża ciepło izby przez w ypalenie; tu ­
dzież przy swoim  sposobie znayduie now ą korzyść 
dla samego sukna , k tórego w e łn a  tem  sposobem  
suszona nie kędzierzawi się, co się częłlo zdarza, 
gdy takow a w lecie schnie na o tw artem  powietrzu 
i w ystaw iona za długo na prom ienie  słoneczne.
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XL VIII.
S z a l e  J n d y i s k i e .

j N  aykosztownieyszym po .kleynotach artykułem 
służącym do zbytkowego stroiu dam naszych, są sza­
le indyiskie, które od miafta C a s h  m i r  w osiadło- 
Sciaeh Durauny, zkąd właściwie pochodzą, także 
szalami kaszemirskiemi nazy wane bywaią. Arty­
k u ł ten wyprowadzaiący ogromne sumy z Europy 
do inney części świata, kiedy iuż i w naszem rol­
niczym kraiunieiest rządkiem ziawieniem, przynay- 
mniey ze względu wysokiey swey ceny na bliższą 
zasługuie wiadomość.

Miasto C a s h m i r  liczące do 200,000 miesz­
kańców, iest owem sławnem siedliskiem, 16,000 
warsztatów, na których nic innego tylko same 
wyrabiaią szale. Szopa czyli namiot, ma zwykle 5 
pracuiącycli ludzi; szal wielkiey cienkości zatru­
dnia ich ciągle przez rok cały, a częstokroć i d łu - 
żey. Mniey cienkie mnieyszcgo potrzebuią cza­
s u ; dlatego po innych szopach równie trzech lu­
dzi, 5 do 7 szalów znaczney szerokości wyrabia­
ią na rok. Szalu bardzo cienkiego 3 ciągle pra- 
cuiących ludzi, ledwie przez dzień cały pół cala 
utkaią. Często wyrabiaią także szale w pojedyn­
czych sztukach, które potem złożone na ieden zszy- 
waią. Jednokolorowe gładkie szale przerzucaią się 
ezółnkiem, róźnofarbne zaś w kolorowych dese­
niach przerabiaią się drewnianą iglicą; każdego
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koloru nitka ma swoią osobne igłę. O stańJ czy­
li p ie r w s z y  robotnik przetyka., nici za pomocą igły 
w edług potrzeby, stosownie do odrysowanego wzo­
ru ; i chociaż szorstka wełnifta strona iest rta w ierz­
chu, iż tkane figury niewyraźnie spostrzegać się 
dalą, przecież niezepsuie ich nigdy, przez n iew ła­
ściwe wetknięcie.

W ełnę  na szale sprowadzają z Thibetu i in­
nych częśu T a r ta ry i; kobiety trudn ią się ich przę­
dz* niem. Szal elegancki nayprzednieyszego gatun­
ku, kosztuie w Oabul 5 do 6000 złotych polfkich; 
lecz szal takowy ieft nierównie przednieyszy od 
tych wszyftkich iakie się w Europie widzieć daią. 
Podług rachuby Pana Elphinotone wynosi liczba 
corocznie z Kaszemiru wyprowadzonych szalów do 
80,000. Bassoro i inne mieysca handlowe ciągną 
z E uropy niezmierne summy za ten artykuł zbyt­
ku, który codziennie dla datn naszych staie się po- 
tr/.ebnieyszyni. Pewny statysta tego iest zdania, 
Jż szale in lyiskie mogą zagrażać upadkiem Euro­
pie. D rugi zaś z nowszych pisarzów belgickich od­
zyw a się w te słowa: „ O gdyby damy nasze n ie - 

szukały podwyższenia wdzięków przez tkaniny 
. obećy'części świata, k tóra ich urodzie nic p rzy - 
dać niem oże, a zniżyły się do używania p ro - 

„ duktów własnego k ra iu , iakźeby wiele zytkały 
„  w oczach każdego patryoty ; kray wdzięczny za 
f) zatrzymany wewnątrz pieniądz, oceniaiąc. te tak 
, szlachetne, godne rzymlkiey cnoty poflepowa- 

n ie , znalazłbr w niera wyższe niż od szalów
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5, indy i (kich pożyczone pow aby.” —  Niewchodząc 
w rozbiór pomienionego żądania, czyli iest słuszne 
lub naganne, oddaiemy takowe pod ostateczną d e - 
cyzyę trybunału  płci piękney; nam zaś dodać 
ieszcze pozostaie, że i Anglicy zatrudniaią się na­
śladowaniem podobnych fabrykatów , które iuź 
może nieiedna dobrze opłaciła kieszenią za praw­
dziwy Kaszemiru towar. Sprowadzają oni na ten  
koniec te wyborną w ełnę i wszelkich uźywaią 
sposobów, aby szale tegoż samego gatunku, co in -  
dyiskie wyrabiać mogli. W szelako mimo użytey 
pilności, choć się im uda tey samey doftąpić w y- 
twornośei, osiągnąć tę sarnę żywość i piękność 
kolorów; przecież, [co do wytrwałości i cienkośei, 
bardzo ieszcze są dalekiem i, aby się z pierwszemi 
równać mogli. Przyczyną tego być może chci­
wość zysku, którą powodowani, za wiele mieszają 
wełny kraiowey do orientalney.—  Francya w szel- 
kiey używa usilności, aby ten drogi tow ar u  sie­
bie wyrabiać m ogła; i iak Biblioteque physico -  
economique etc. z miesiąca Czerwca roku zeszłe­
go obszerniey uw iadam ia; Pan T e r n a u x  był 
pierwszym, który sprowadził kozy z T ybetu  do 
Prancyi, a Pan Amedęe Joubert, bogaty rękodziel­
nik , sprow adził niedawno owce z Chandernagor 
dla siebie i z tych część rządowi odftąpił.

29
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XL1X.
O Oleyarniach — ( Korrespondencya) (•')

Do W ydaw cy D z ie n n ik a  pod ty tu łe m :
J z y s  P o l s k a .

„ P rzeczy ta łem  cześć pierw szą dziennika wy­
dawanego przez W M P D . D zieło  to  ze w szech 
m iar użyteczne kraiow i naszem u do rozszerze­
n ia p rzem ysłu ; gdy iednak w idzę, iż W M P an  
n ie byłeś zawiadom iony o wszystkich szczegó­
ła c h  tyczących się o leyarniów  , m am  h o n o r u-, 
praszać, iżbyś pozw olił, abym  M u niektóre p o ­
strzeżenia m oie p rze ło ży ł, k tó re  rozum iem , iż 
dla społeczeńftw a n iebędą bez użytku . Uwagi 
m oie oparte  są na dośw iadczen iach , iakie mia­
łe m  sposobność czynić, będąc w blizkości o ley - 
a rn i w Jzdebnie przez W . B arona G a l i c h e t  
za łożeney  , o k tó rey  W M P a n  wspominasz w  
swem dziele na stronicy 9 2 . ( w  T om ie I. )

N im  iednak do szczegółów p rzy ftąp ię ; powiem  
w ogólności, iż oleyarnie dosyć znaczne iuź od  lat

p )  N ad esłan y  a r ty k u ł n in ieyszy , uży tek  p u b liczn y  n a  celu  m a ­
jący, w ydaw ca p rzy im n ie  z wdzięcznością. Jed y n ie  ty lk o  g o r­
liw y m .ch ęc io m  św iatłych  obyw ateli i udziałow i, iaki mieć raczą 
w zas ilan iu  tego p ism a w łasnem i dośw iadczen iam i, tudzież 
w iadom ościam i o rzeczach  kra iow ych , będzie w inna l te d a k -  
cya  cechę n a ro d o w o śc i, do k tó re y  zm ie rza , i przez te n  ty l­
ko  środek  p ism o  to  d la  rzeczy pub liczney  praw dziw ie  u ż y te -  
cznem  stać  się m oże. D ołączony  ry su n e k  będzie u raiesczony 
w n um erze  n a s tęp n y m . Wydawca.
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kilku w kraiu naszym są znaiome; a tak , lubo ilość 
ich nieiclt mi wiadomą, znam tylko niektóre: np. 
w powiecie Łęczyckim w Sztablewie iefl wodna 
oleyarnia ; w powiecie Gołhńskim  iest konna w 
Cmiszewie; w powiecie Warszawskim iest konna 
we W łochach; druga mała pod Piasecznem; w Po­
wiecie Błońskim konna w mieście Błoniu; druga 
takaż we wsi Jzdebno, nad którą szczególniey za- 
łtanawiać się będę.

W e wszystkich tych olejarniach iednakowe- 
go używaią sposobu do przygotowania mąki zna- 
sion oleynych, przez zgniecienie onycli między 
dwoma walcami żelaznemi, i tak nazwane nafłęp— 
ne zfolowanie mąki pod kamieniem młyńskim na 
store stoiącym i na swey osi obracanym. W e 
■\vszyftkich (oprócz w Jzdebińskiey ) wytłaczaią o - 
ley klinami; ta ty lk o  miedzy niemi zachodzi ró­
żnica, że iedni kliny stepami popędzaią, drudzy 
taranem. Każdy z rzeczonych warsztatów byłby 
wstanie fabrycznym sposobem działać, gdyby nie 
wstrzymywał ich n i e d o s t a  t e k  n a s i o n  o l e y ­
n y c h ,  k t ó r y c h  r o l n i c t w o  p o l s k i e  i e s z c z e  
d o t ą d  n i e d o s t a r c z a  w doś ć  o b f i t e y  i l ości ;  
(*) naymnieysza z nich bowiem na dzień ieden

(* )  T e n  p rzed m iot zasługu je  na uw agę g o sp od arzów  w iey lk ich .—  
K ied v  w  tj m  rok u  b id zon o  się  ze zbożem , k ló rr  n iem ia ło  
p o itu p u , k u p cy  n iezn a lezli rzepaku  w  le y  ilości, w iakiey szu ­
k ali. Z iaw ion a  m ała  ilość u  gosp od arzy  , n ied a lek o  W arsza -*  
>vy m ieszk a iących , p o  aC z ło ty ch  do K ró lew ca  zakupow ana  
była. W yd.

a 8*
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dwa do trzech korcy nasienia śpotrzebować i wy 
t łoczyć m oże. W e  wszystkich powyższych oley- 
arniach (o p ró cz  w Jzdebińskiey )  rozgrzewaią do­
tąd  m ake  na gołym  ogniu , czy to w kociołkach, 
czyli też w piecykach podobnych do ty c h , w  k tó­
rych  kawa się upala. Szczegółowo nad  niemi za-  
łłana wiać się niemogę, ani też dokładniey ie op i­
sać; żadnego bow iem  w  nich nieczyniłem doświad­
czenia. Z powieści maystrów wiem iedynie , że 
w naylepszey z nich , korzec dawney miary w ar-  
szawskiey rzepaku, niewydaie wiecey, iak sześć ga r-  
cy oleyu.

Przy ftąpię teraz do oleyarni, założoney w Jz -  
debnie przez Barona G a  l i c h  e t  w roku  1817.

M achina ta , co do przygotowania mąki, we 
wszystkiem do powyższych podobna, różni się ty l­
ko prassą i sposobem prażenia  mąki. Ponieważ ze 
wszylłkich znaiomych dotąd silni wytłaczaiacych, 
zdolnych do pospolitego użycia, naywiekszą iest 
Ś r u b a ,  (*) prze to  przedsięw ziął Baron Galichet 
użyć iey do wytłaczania oleiu na wzór n iektórych 
podobnych, iuź za granicą używanych. Prassa ta 
( i a k  okazuie rys oney p rzy łączony**)  fkłada się 
z dwóch belek dębowych na 12 łokci d łu g ich ,  a 
łok ieć  w kw adra t  grubości m aiacych. Osadzić ie

( ł ) M o ż n a h y  w p r a w d z ie ,  a m o że  z lepszym  fkutkiem użyć do  
w ytłaczan ia  o leyu  p rassy  hydrauliczney;  lecz ta zb v t  iest d r o ­
gą, że h y ią  ro ln ik  m ó g ł  sprow adzać z zagranicy  dla o tr z y m a ­
n ia  zbyt  m a ły c h  zysków  nie wynadgradzaiących  m oże p o n ie ­
s io n y c h  kosztów.

(**) Będzie w p ó ź n ie y sz y m  N um erze.



silnie potrzeba u głowy, nie tylko na sforzniach 
żelaznych, lub grabowych, ale i niocnćm bardzo za­
budowaniem, nadzwyczayny bowiem odpór wytrzy— 
mac musi podczas wytłaczania. Doświadczenie 
nam okazało: że iedna z tych belek będąc sosno­
wa, nayprzód się zgięła, późniey wzdłuż się roz­
darła, zabudowanie zas u głowy kilka razy pęka­
ło, póki dosyć silnie niebyło urządzone. Dwie 
belki wystawiaią profle d rą g i , z podstawa siły 
o i8  cali od odporu ; z długości zatem drąga, a 
razem długości promienia koła, tudzież śruby, ia -  
ko równi pochyłey, siłę tey prassy obrachować 
można. O cali 18 od sforznia zakłada sie przy 
iedney belce forma zlanego żelaza, lub też d re­
wniana dobrze szynami żelaznemi opasana, która 
w sobie mieście ma p ła t napełniony przygotowa­
ną iuż mąką ; przy drugiey zaś belce iest klin, 
który wytłacza oley, gdy belki się schodzą. Przy 
drugim końcu belek iest śruba grabowa zdwoma 
mutrami, obraca się za pomocą koła zbliżainc i od— 
dalaiąc do upodobania obydwie belki iednoftaynie. 
Rozumiem, że gdyby śruba była żelazna, a mu­
try  mosiężne, gwinty byłyby mnieysze, dokładniey- 
by przeto wyciskała i lżeysza byłaby praca,

Sposób przygotow ania  m aki. —  Od samego 
początku założenia oleyarni w roku 1817 Baron 
Galichet zważywszy, iak zły  zapach w innych o -  
leyarniach pochodził z prażenia mąki na gołym 
ogniu, osądził, iż to musiało wynikać z p r z y p a ­

lenia się niektórych cząstek oleynych lub kleio-
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waty eh i utworzenia się nieial^o oleyku einpireu— 
m atycznego, który przykry wyda wał" zapach; 
przedsięwziął więc innego wcale użyć środka do 
dopięcia swego celu. Wybiiaiąc na zimno, lubo ga­
tunek oleiu był lepszy, ilość iednakże wydatku nie 
była dostateczną. Umyślił wiec tak , iak pierw­
szym był do przystosowania pary do zakładów 
gorzelnianych ( o  czem publiczność w dziełku pod 
tytułem: Rys gorzelni Jzdebińskiey, uwiadomił) ró­
wnież parą mąkę rozgrzewać. Wmurowawszy 
tym celem kociołek miedziany, przykrył go wie­
kiem, wśrodku którego otwór był dosyć obszer­
ny, by w nim osadzić naczynie drewniane , maia- 
ce dno durszlakowe lub kratkowe. Mąka w p łó ­
tno wsypana w kładała się W' niego i naczynie przy­
krywano. Para wodna wkrótce rozgrzała make 
do 70 lub 80 ftopnia podług ciepłomiaru R eau-  
m ura  ; tak gorącą mąkę dopiero wyciskano. Olćy 
zniey otrzymany rów nał się w dobroci oleyowi na 
zimno wybiianemu: lecz ilość onego, lubo większa 
niż z pierwszych doświadczeń, ieszcze nas nieza- 
spakaiała, chociaż otrzymywaliśmy iuż ty le ,  wiele 
w innych naylepszych oleyarniacb otrzymuią. Do­
chodząc ściśle przyczyn, znaleźliśmy, źe para wo­
dna łecząc się z istotami cukrowemi i oleynemi 
tworzyła mleko roślinne, przez którą formacyą 
część oleiu ginęła. T a  uwaga zniewoliła nas do 
szukania innych sposobów' rozgrzewania maki. Po 
niektórych doświadczeniach odmieniliśmy naczynie
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durszlakowe , a na  iego mieyśce osadziliśmy m ie­
dziane, z cienkiey bardzo blachy w ykute. Skutek 
uw ieńczy ł nasze u siło w an ia ; tym  bowiem  sposo­
bem  doszliśmy do tego: źe korzec rzepaku zwy­
c z a jn e g o , w ażący  fun tów  pollkich daw ney wagi 
d w i e ś c i e ,  w ydaw ał s i e d m  garcy d: mia: oleyu, 
co m ożna rachow ać za 56 fun tów . Niedoszli^my 
w praw dzie ilości, k tó rą  z takieyźe prassy we F ra n -  
cyi o trzym uią z rzepaku  ; lecz tam  m arkuchy raz  
wyciskane pow tórnie m ie lą , fo lu ią , rozprażaią  i 
na  now o wycilkaią; pow tórna ta  p raca  nadgradza im  
koszta poniesione; u nas proporcya ceny oleyu do 
ceny nasienia zbyt iest znaczna, i dosyć w ynadgra— 
dza koszta, co spraw ia, że rów nież iak ze w szel- 
kierai innem i, z surow ych produktów  w yrab iane- 
m i rękodziełam i, n ieftaram y się i źa łu iem y  pracy 
rą k  lu d zk ich , dosyć u  nas rzadkich do w ykoń­
czenia i w ydolkonalenia iednego przedm iotu . O ley 
o trzym any tym  sposobem , lubo daleko lepszym ieft 
od w ydaw anego w innych oleyarniach: w czyszcze­
n iu  bow iem  przez kwas siarczysty do palen ia, da­
leko go m niey się traci; zdaie mi się iednakźe, źe 
na gołey parze w odney prażona m ąka, dofkonal- 
szy oley w y d a ie ; bydź to m oże, że para  w odna 
za trzym yw ała  w sobie części oleyku lotnego, zapach 
niem iły  dającego oleyowi.

O d czasu zaprow adzenia tego sposobu praże­
nia, w ciąż zatrudniona iest oleyarnia u  P ana G a- 
lichet, póki tydko nasion oleynyreh o trzym ać może.



Oto są wkrótkości uwagi nad oleyarnią, któ­
re mam honor przesiać WMPD. i t. d.

Gole 20 Maja 1820.
P io łr  H r: Łubieński.

L.
O Miodzie i użytku iego zamiast cukru.

]\X ió d  w wielkim u starożytności zostawał powa­
żeniu; naycelnieysze biesiady nieobeszty się bez 
niego, a kiedy kogo uraczyć chciano, częflowano 
go miodem, o którym  tak wysokie dawnych było 
w yobrażenie, iż go godnym przybytku samego o- 
lym pu uznawano; ieżeli zaś chciano pochwalić krai­
nę iak ą , nazywano ią ziemią, miodem i mlekiem 
p łynącą. Dopóki człowiek ży ł w pierwiastkowym 
Stanie n a tu ry , i fkładnią rozlicznych mieszanin 
n iezepsuł smaku swoiego, dopóty w miodzie znay- 

ow ał nayprzyiemnieyszą przypraw ę pokarmów 
dwoich. Od patryarchalnych zacząwszy wieków, 
aż do czasu ziawienia się cu k ru , nieznano lepszey 
nad niego słodyczy. Niezapuszczaiąc się w płon­
ne badania o miodzie od Egipcyan, Greków, aż 
do upadku państwa rzymlkiego; twierdzić z pe­
wnością można, iż użytek iego nawet przez nawa­
łę  rozlanego po Europie barbarzyństw a w zapo­
m nienie- nieposzedł. —  K u północy położone na­
rody, którym  natu ra  odm ów iła iagód winnych i



innych słodkich owoców, zaymowały się zapewnie 
więcey utrzym ywaniem  psczoł i zbieraniem mio­
du, niź ku południowi położone krainy. W  D a­
n ii, Anglii, Skandynawii, użytek miodu przecho­
dził granice podań i dzieiów oyczyftych. Niemcy 
czyli dawni G erm ani, naród w dzikości ży iący , 
znali .miód, uźywaiąc go więcey do przyprawy ia - 
d ła ,  niź do wyrabiania trunku; piwo było dla nich 
nayulubieńszym napoiem , póki wino pierw szeń­
stwa nie wzięło. Stawianie daw ni, zaymowali się 
czynnie, chociaż mniey umieiętnie, zbieraniem mio­
du , licząc go do rzędu lepszych darów uprzyiem -
niaiących życie. P r z o d k o w ie  P iasta  słynący go  
ścinnością, racząc podróżnych i gościj stawiali 0 -  
bok innych posiłków czarę z przaśnyra m iodem , 
iako naylepszą część domowego zapasu. Zkąd wesz­
ło  w zwyczay warzenie miodu na dobry, zdrowy, 
i naturze klimatu odpowiadaiąey napóy, z pewno­
ścią oznaczyć niem ożna; znayduiemy atoli ślady, 
iż miód warzony iescze przed przyięciem wiary 
chrześciańskiey znany by ł w Polsce. Mężne Pia­
sta potom ki po znoiach woiennych zysilali się mio­
dem, prostym wprawdzie względem nas trunkiem  , 
iak ich obyczaie, lecz nieprzynoszącym uszczerb­
ku zdrowiu ludzkiemu , któremu z obeey strefy 
sprowadzane napoie , pewnie tak pomocnemi niesą. 
Szczęśliwe czasy upłynionycli wieków, w których 
sława imienia polfkiego trzym ała na wodzy chci­
wych łupieży napastników, odróżniały się cnotą, 
otwartością i wstrzemieźliwem życiem od naftęp-
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n y c h , w k tórych  zbytkiem (każone obyczaie, 
zm ieniły  staropolską p ro fto tę . W  ówczas to  na 
pańfkich, x iążęcych i królew fkich sto łach  sm ako­
wany m iodem  przypraw ne potraw y, a zamiast win 
z obcych części św iata, i fałszow anych szam pań- 
fkich i tokayfkich am brozyów , m iodek pod s ta ro -  
w ney polki wyw'arzony okiem , rozw eselaiąc um y­
s ły , pom nażał bez uszczerbkn zdrow ia industryą 
k raiow ą. N addziady nasze chociaż m niey dbali 
o w in o , przecież w ięcey celowali czerftwością 
zdrow ia, iak ich potom ki p rzy  w ytw ornych  za­
granicznych tru n k a c h , k tó re  dziś nasze sław ne 
niegdyś m iody, do tego  przyw iodły  poniżenia, iż 
ty lko  proftey w yrobkow ey klassie są zollawione. 
C notliw e uczonych polaków  g ro n o , w obecnych 
czasach oceniaiąc prace członka swoiego, na da­
nym  ku uczczeniu iego obiedzie, upośledzony n ie­
słusznie m iód na f tó ł p rz y w o ła ło , uznaiąc go być 
g o d n y m  uwagi praw ych Polaków.

W ła sn y  nasz in teress wym aga tego, abyśmy 
kraiow e dofkonalili p rodukta  i przez naw ykanie do 
nich  w ftrzym ali napływ  tw orów  cudzoziem lkich 
wysysaiących ogrom ne z ubogiego kraiu  gotow i­
zny. —  T ru n e k  zdaie się nie należeć do p ierw ­
szych po trzeb  człow ieka i iest w ięcey przedm iotem  
zbytkowym,- a p rze c ie ż , k tóżby  uw ierzy ł, ażeby 
z kraiów  pollkich, w n iedolta tku  pieniędzy będą­
cy ch , tak  wielkie za ten  a r ty k u ł wychodziły sum ­
m y. O p ła ta  celna od trunków  sprow adzanych do 
kraiów  dawney pollki> w ykazałaby w części w y -
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pływ tych pieniędzy, które mieszkańcy naszey zie- 
rai bez powrotu tracą. Mówię tu  tylko w części 
ho ukrytym  i przemycanym sposobem wprowa­
dzanych, wiecey niż o 3 cześć rachować można.

Zdaie s ię ,ź e  maiąc wódkę, maiac piwo, nie­
wiele obcych trunków w  tych ciężkich czasach 
spotrzebować powinnibyśray , tymczasem dzien­
nik jarmarczny warszawfki z oftatniego jarm ar­
ku , wykazuiacy ilość obcych przybyłych towa­
rów , przeciwnie naucza każdego pilnego doftrze- 
gacza: ta ogromna ilość zagranicznych trunków
zadziwi i poda obszerne pole, do uwag nad uśpio­
nym kraiowym przemysłem. Czyliżby wydofko- 
nalenie warzenia miodu wedle zasad chemicznych 
i przyprawa więcey do ogólnego zaitosowana sma­
k u , niewftrzym ała przynayraniey połowy pienię­
dzy, za wino wychodzących ? —  W ydofkonalenie 
wódek nie ucz'(niłożby obce likiery , rum y , araki 
mniey potrzebnem i? a przy fabrykacyi piwa kra­
jowego do wyższego posunietey ftopn ia, niem o- 
gliżbyśmy się obeyść bez piwa angielfkiego i por­
te ru ?  —  Lecz wróćmy się do miodu.

Miód przaśny czyli surowy, przy większem 
około siebie flaraniu, m ógłby w znaczney bardzo 
części albo i całkowicie cukier indyiiki zaftąpić. 
T a sama myśl powinnaby iuż być doftateczną do 
zachęcenia każdego pollkiey ziemi mieszkańca ku 
ftarownem u utrzym ywaniu ipielęgnowaniu pszczół, 
’lc że oprócz korzyści z miodu wynikaiących w y-
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pływa iescze druga niemniey ważna gałęź zylku 
z uży tku  wołku.

Gdybyśmy tylko na uwagę wziąść chcieli co­
roczny wpływ pieniędzy za osadnicze tow ary , ia-  
kie w ftosunku innych kraiów europeyfkich z p ro -  
wincyi, do dawney Pollk i należących, bez powrotu 
w ychodzą, pewnieby teu  cukier, który dzis trunki, 
napóy, potrawy i lekarftwa nasze osładza , spra­
w ił  w ftre t  nieiaki, pom nąc: iż należy do g łó ­
w nych  przyczyn zubożenia naszego. Ażeby to, 
na pozór bez zasadne tw ierdzen ie , zyfkało n ieia- 
kie zbliżenie się do prawdy, weźm y pod rozwagę 
profty  , a tern pewnieyszy rachunek. —  P o d ług  
łtatyftyczney rachuby  E u ropa  licząca i 8o niiliio- 
nów m ieszkańców , sprowadza w  środnicy biorąc 
p roporcy i,  corocznie 6 ,6 1 4 , 7 0 0  cetnarów  cukru. 
Na prowineye polfk ie , przyimuiąc rów ną liczbę 12 
millionów mieszkańców, wypadałaby część piętna­
s ta , to  iest: 44o,gy6 cetnar:. Zważywszy iednak, 
iż w row ney proporcyi na  kraie rolkładaó niemo­
żna : bo Francya  potrzebuie więcey niż Angliia; 
N iem cy mniey niż Anglicy;Pollka mniey od N iem ­
ców , a względem nas iescze mniey inne narody ; 
za tem  niebardzo się oddalem y od podobieńftwa 
zamiast powyźszey ilości, przyimuiąc k rąg łą  sum ­
m ę 200,000 cetnarów spotrzebowanego corocznie 
na polfkiey ziemi cukru, k tó rem u naznaczaiae nay -

^  1 a

mnieyszą cenę po 100 zło tych  za ce tnar, iuż czy­
ni rocznie 5o millionów z ło tych , przez la t  10. 000 
millionów! Co za ogromny kapitał! k tó ry  na zaw-
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sze lest dla nas {traconym; bo cóź, zapytać się 
m ożna, spieniężamy z płodów naszych w ow ych 
cukrorodnyeh krainach. Nie idzie tam zboże na­
sze, nie idzie budulec, nie idzie sukno, płótno, że­
lazo i t .  d.

Cóż nam przeszkadza ograniczyć użytek cu­
k ru , a w niieysce iego zaprowadzić użytek mio­
du. Oto smak nasz wykształcony niezniesie tey 
właściwey miodowi odrazy w smaku i zapachu, 
k tórą się od czyftego syropu cukrowego tak nie­
k o r z y s tn i e  rozróżnia. Lecz biegli w nauce che­
mii wynaleźli i podali do powszechnego użytku 
sposoby czyszczenia miodu, z a  pomocą których w 
niczem od cukru się nieróźni. Oto są naftępu- 
ią ce :

M i ó d  d o c z y s z c z e n i a  u ż y t y  p o w i n i e n  
b y ć  o d  w os  c z y n  o d ł ą c z o n y ,  Pan  H erm b- 
staedt podaie nastepuiący sposób: i o funt: miodu 
rozpuszcza się w 10 funtach czystey rzeezney wo­
dy. P ły n  ten  rozrządzony, na kocioł nalany, po­
winien się gotow ać, a wyftępuiąca piana dopóty 
warzechą zbierana być pow inna, póki miód w kla- 
rownym  nieokaźe się stanie. Gotowanie trw a bez 
przerwy przy nieuftannem mieszaniu , w czasie 
k t ó r e g o  wsypuie się częściami 16 łu t: białego m ar­
m uru, lub w mieysce iego miałko utłuczoney kre­
dy. W szyfiko to zwolna dopóty gotować się po - 
w inno, póki włożony siny lakmusowy papier czer­
wono farbować się nieprzeftanie, co będzie dowo­
dem, i i  miód pozbył się kwasu swoiego. Potem
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dodaie się do tego p ły n u  i i  fun ta  węgli lipow ych 
m iałko u tartych , w zalepionym  garku dobrze w y­
palonych, (k tó reb y  się tylko zarzyły  bez w j dawa­
n ia  dym u i p ło m ien i) . Z tym  dodatkiem  p ro sz - 
ku  węglowego, gotuie się miód tak  długo zwolna, 
póki wszyflek smak w olkowy n iezn ikn ie , co gdy 
naftąpi, wlewa się m iód do kam iennego garczka ; a 
po zupełnem  w ylłudzeniu , przylew a się do niego 
w ody rzeczney dla rozrządzenia, i filtruie się przez 
kończasty flanellow y w orek. Pozo lta łe  węglowe 
fusy poty się p rzep łu k u ią , póki z nich wszelka 
n ieodeydzie słodycz.

Przecedzony p łyn  do m iedzianego nalany ko­
ciołka, przem iesza się należycie z 6 białkam i, i do 

* zagotowania rozgrzew a się. Za pokazaniem się 
szum ow in, zbierak} się takow e tro fk liw ie , a gdy 
z niem i wszelkie nieczyftości odeydą, m iód rozpu­
szczony nabierze czyłłego winnego koloru, a w sma­
ku  staie się podobnym  do cukru. Poczem  nic 
w ięcey niepozoftaie, tylko go w yparow ać do g e -  
łlości syropu. D ziałanie to ,  pow inno się odby­
wać na  bardzo wolnym ogniu, bez gotow ania, na v— 
lepiey nad parą. K iedy syrop do właściwey p rzy i-  
dzie gęstości, przecedzi się po ostatni raz przez 
flanellę  i do potrzebnego zachowa użytku.

P a n  T henard  w rocznikach sztuk i rękodzieł 
p oda ł nieco odm ienny sposób, k tó ry  tu  um iascza- 
my: —  D o sześciu fun tów  m iodu bierze się ® fu n ­
ta  w ody , pięć funtów  m iałko u tłuczoney  k red y , 
dziesięć funtów  dobrze wypalonych m iałko u t łu -

t
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czonych w ęgli, i trzy  białka z iay , rozb ite  w i8  
łu ta c h  wody. M iód z wodą i k redą  w lew a się 
do m iedzianego k o c io łk a , k tóry  o trzecią cześć 
więcóy m ieć m ieysca pow in ien , n iż to  wszyftko 
zaym uie. Gała mieszanina rozgrzew a się do za­
go tow an ia , k tóre przez dwie m inuty  trw ać  po­
w inno. Poczem  w sypuią się węgle i rozbiiaią się 
w arzechą n a leżyc ie ; po pow tórnem  zagotow aniu 
się owey m assy, przez drugie dwie m in u ty , z d y i-  
m uie się kociołek  z ogn ia , m ieszanina wystudza 
się przez kwadrans i przecilka przez p ła t w e łn ia ­
ny. Poniew aż pierwszy odcedzony p łyn  pospoli­
cie z węglami pom ieszany b y w a , przeto  raz iescze 
przez p ła t  cedzić się p o w in ien ; tak  odcedzony i -  
łlo tnyra  iest syropem . A źe na p łatach  wiele p o -  
zoftaie słodyczy z k redą, z węglam i i białkiem  p o -  
m ieszaney, używ a się więc naftępuiącego sposobu 
do oddzielenia iey: N a p ła ty  nasiąknione m iodem , 
nalew a się zwolna ty le  wrzącćy w ody , póki osia­
d ły  na nich osad n ieu trac i słodyczy ; p ły n  zaś 
ze spłókania otrzym any , czy to  nad ogniem 
czy nad p a rą ,  w yparuie się do geftości syropu. 
Albo też  o trzym any p ły n  słodki ze spłókania p ła t, 
użyie  się zamiast wody do przyszłego czyszczenia 
m iodu.

D odadź tu  iescze należy, iż syrop tym  spo­
sobem  zdziałany, ieźeli m iód b y ł czysty i b iały, k tó­
ry  lipcem  zowią, n ieróźn i się w niczem  od syropu 
z cu k ru ; z m iodu zaś żółtego i ciem no czerw o­
nego iest poślednieyszym .
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Poniew aż p ła t  w ełniany do cedzenia u ży ty , 
m oże m iodow i nieprzyjem nego udzielić zapachu, 
trzeb a  przeto  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  r o b o t y  
w y p ł ó k a ć  g o  k i l k a  r a z y  w e  w r z ą c y  w o ­
d z i e .  T o ż  sam o zapom inać nienaleźy, co się iuż 
wyżey nam ien iło , aby węgle dostatecznie wypalo­
ne by ły  i iak P. T h en ard  radzi, aby w wodzie o d -  
m oczone i odpłókane być m ogły.

P an  M e y e r ,  który się zaym ow ał czyszcze­
niem  m iodu w C zechach, w podanym  przez siebie 
opisie , mówi, iż naftepuiącym  postępow ał sposo­
b em : b ra ł  np. 4 fun ty  czy ftego fkrupiałego ż ó łte ­
go m io d u , ro s tw a rz a ł go w kocio łku  nad  wolnym 
bardzo  ogniem  w dw óch kw artach wody. Po tem  
t łu k ł  w m oździerzu częściam i p u ł  fun ta  w ęgli 
z m iękkiego d rze w a , ( k tó r e  pow tórnie w garku 
w ypalone i olłudzone by ły  ) Ikropiwszy ie tyle wo­
dą, aby się n ie ro z k u rż a ły , ro śc ie ra ł ie tłuczk iem  
do m ia łkośc i, a wlawszy dwie kw arty  wody do 
m iałko u ta rty ch  węgli, i wypłókaw szy ie do czy­
s ta , wszvłłkę tę  czarną węglem  zafarbow aną w o­
dę do roztw orzonego p rzy lew ał m iodu, i ca łą  m ie­
szaninę dopóty z wolna gotow ał, póki zapach mio­
dow y n iezniknął, co po kw adransie lub w p ó ł go - 
dżiny nafłępow ało. Pospolicie na ieden fun t m io­
du  bierze się iednę k w artę  w ody , k tóra to  ilość 
tern  wiecey iest po trzebną, im  więcey w razie p rze­
ciw nym  potrzebaby węgla i c z asu , do oddalenia 
właściwego w m iodzie zapachu. Rozpuszczony i 
wszelkiey odrazy pozbawiony miód w ylew a się na
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rościągniony gruby p ła t sukienny, dla przecedze­
nia ; to  co naypierwszy raz p rzesz ło  zaw iera iescze 
wiele węgli i iest cz a rn e , trzeb a  w ięc dopóty n a -  
pow rót p rzelew ać, póki dosyć czyłtem  niebędzie  
w koń cu  zaś, nalew a się na fusy węglowe, na p ła - 
cie pozostałe, ty le  wody częściam i, póki odcho­
dząca żadnego iuż sm aku m ieć niebędzie. P ły n  
odcedzony miesza się na zim no z b iałk iem  od ie -  
dnego ja ja , k tóre się pierw ey z od rob iną  wody u -  
b i ło , zagotuie się ze dw a razy, póki się n iew ykla- 
r u ie , i przecedzi się przez takiź sam p ła t  sukien­
ny św ieży , iescze nieużyw any. T en  czysty żó ł­
taw y  płyn , gotuie się przy  bardzo w olnym  ogniu, 
a po wygotowaniu w iększey części wodniłtości, w y - 
paru ie  się zwolna przy nieustannem  m ieszaniu do 
tego stopnia, aż dobyta i oftygła kropla będzie 
m ieć gęftość syropu. Syrop te n  m oże iuż być u — 
ży ty  do wszystkich potraw , do k tórych  się bierze 
m oskw ada, m a iednak smak nieco przypalonego 
c u k ru , czem u zapobiedz m ożna, paru iąc  go nie na. 
samym  ogniu, ale nad pa rą . D o podobnych czyn­
ności nuylepiey używ ać dw óch kociołków ; ieden 
napełn iony  wodą, k tó ra  się gotuie na ogniu: d ru ­
gi za^ p łatk i pobielany, nalany parow ać się m aią - 
cym  syropem , który się wftawia nad pow ierzchnią 
wody w kociołku pierw szym . G dy  się gotowanie 
rozpoczn ie , uw ażać p o trzeb a , aby w oda nie w rza­
ła  k łęb e m , ty lko  lekko p a ro w a ła ; p a ra  zaś g o rą ­
ca opieraiąc się 0 kociołek p ła tk i z syropern  tyle

bo
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m u udzieli go rąca , iż nafiępnie parowanie syro­
pu, który wszelako zwolna mieszany być powinien.

Uwaga. W szyłłkie te trzy sposoby różnią 
się od siebie. Doświadczenie pokazało, iż czy­
szczenie za pomocą węgla, iest nayfkuteczniey- 
sze do odięeia wszelkiey odrazy, dla tego też od 
wszyłlkich użyte było. Powyższe dwa sposoby 
przez Pana H erm bstadta i Thenarda podane dla 
tego są lepsze, iż do fkładu czyszczących Środków 
wchodzi kreda, która odeymuie kwas będący w 
miodzie. —  Podług Pana Thenarda przedsiębra­
na próba udała się dobrze, lecz zbyt m ała ilość 
wody czyniła mieszaninę za gęstą i trudną do ce­
dzenia, przez co wiele odchodziło m iodu; nieła­
two także było pozbawić się węgla, który mocno 
farbow ał syrop. Przez m ałą ilość wody chciał 
Pan Thenard zmnieyszyć pracy w wyparowaniu, 
a przez to  uniknąć przypalenia, które iest zawsze 
s z k o d l iw e  dla s m a k u ,  lecz za to przez pozostała 
słodycz na znaczney ilości fasach i p łac ie , wdele 
się ponosi straty. Z fusów przepłukany płyn, m a- 
iący dosyć słodyczy, wlewał się do gęftego syro­
pu, a t a k  rozrzedzony, na nowo m usiał być ce­
dzony, aby oddzielić czarny z węgla pochodzący 
kolor.

W  praktycznem użyciu P. Herm bstadta sposób 
pokazał się lepszym. Sposobowi zaśP. Meyera, któ­
ry  iest łatw y w wykonaniu, brakuie kredy , k tó ­
ra do odciągnienia kwrasu koniecznie iest potrze­
bną. —  Przeczyć niem ożna, iż przy czyszczeniu
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m iodu, a osobliwie p rzy  cedzeniu, chociażby ta ­
kow e naytrolkliw iey się odbyw ało, zawsze iest 
stra ta  m iodu na iednym  funcie 3 łu ty .

Od parow ania, aby się takow e niedziało  nad 
ogniem , ale nad parą , zaw isła dobroć każdego sy­
ro p u , przypalenie bowiem  wszelkie, iak się iuź 
rzek ło , szkodliwie ieft dla smaku.

Z tak czyszczonego m iodu nietylko w p o tra ­
wach rob iony  być m oże użytek , ale m ożna go u -  
źy  wać zam iast cukru  do lik ierów , do sm ażenia 
konfitur, do w arzenia lepszych gatunków  tru n k ó w  
m iodow ych, octów i t. d.

*  *
*

N ieraz zachodzą trudności w oddzieleniu 
m iodu od wosczyn i części n ieczystych , iakie ra ­
zem z p laftram i pomieszane bywaią. U żyw ane i 
znane powszechnie sposoby przyczyniała się w ie­
le do s tr a ty , i częstokroć Ikutecznie zam iaro­
wi nieodpow iedaią. Z eby  w ięc bez stra ty  i le -  
piey iak przez w orki lub odszum ow anie m iód w y- 
czyscic, rozpościera się nad obszernem  naczyniem  
m ocne p łó tn o  i na takow e nak łada  się na dw a 

, cale g rubośc i, czyftego i dobrze w ym ytego piątku 
rzecznego. Miód czyścić się m aiący, zagotuie się 
z podw óyną ilością w ody i po odebran iu  w ołku 
cedzi się przez rzeczony p iasek , na k tórym  wszel­
ka nieczyftość zoftanie. P o  sp lyn ien iu  zupełnem  
m io d u , osiadła na p ialku  nieczyftość, zbiera się 
łyżką  i po dodaniu  dw a razy  tyle gorącey wody

3o*



46S

filtruie się drugi r a z ; tym sposobem miód do o- 
flatniey kropli wycedzonym zoftanie; a otrzy­
many czyfty p ły n , na wolnym ogniu do źądanćy 
gęftości wyparowany, daie bardzo czyftą, klaro­
wną i trw ałą  patokę, z ranieyszą iak przez wor­
ki oczyszczony stratą.

Miód takowy ioft tylko czystym i wolnym od 
wołku i innych części obcych, zachowuie iednak- 
źe swóy pierwiastkowy smak, którego chcąc się 
pozbyć, po przecedzeniu przez piasek, nieparuiąe, 
postąpi się iednym z powyźey wlkazanych sposo- 
bow , odtrącaiąc iednak ilość wody, do waypierw- 
szego rozpuszczenia uźytey.

LI.
Sposób warzenia dobrego miodu na napóy.

P ó k i  iescze mniey dokładano starania o u trzy­
mywanie pszczelników, miód niebył tak pospolitym 
trunkiem. Jescze on i za Zygmunta Augufta mie­
ścił się na stole królew fkim , do czego dzierżaw­
cy dóbr kontrybuować musieli przysyłaiąc pewną 
daninę z miodów kowieńlkich, w Litwie za nay- 
lepsze poczytywanych. Za króla przykładem , n ie- 
gardzili i pierwsi panowie m iodem , który bywał 
ozdobą stołów szlacheckich , a tryum fem  klasz- 
torney warzenia sztuki; gdyż stuletnie miody nie­
były w  Polsce osobliwością.
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W ięcey niż przez rozmnożenie psczclników 
w Polsce u trac ił miód ze swoiey dawney wzieto- 
ści przez zamiłowanie w zbytku i przez sąsiedz­
kich W ęgrów sprowadzane wina. A do oftatnie- 
go przyszedł poniżenia, kiedy się sta ł przedmio­
tem  spekulacyi żydowlkiey. Jescze tu  i owdzie 
po klasztorach, lub rządnych szlacheckich domach 
w arzono miód smaczny, lecz iuż zagranicznym 
trunkom  pierwszeństwa ulłąpić musiał.

W ątpić sięniegodzi, aby w czasach naflepnych 
ludzie umieiętni, poświęciwszy uwagę swoią mio­
dowo, niepodnieili go do rzędu wytwornieyszych 
trunków , chociażby i pod tarczą nowo przydane­
go im ienia; nim zas to nastąpi, podaiemy tu  nie­
które przepisy.

i )  M ibd staropolski, naylepiey m iał się u -  
dawać w Sierpniu. Do iedney iakieykolwdek mia­
ry  czystego m iodu, brano 8 takichże miar wody 
Świeżey, czystey, które dobrze zmieszawszy, go tu - 
ie się w kotle nad węglami, aby się robota nic 
nieprzydymiła. Gotowanie powinno się dziać z 
wolna i podczas takowego zbieraią się szumowiny 
dla większego wyczysczenia napoiu, które aby się 
lepiey udało, przydaią niektórzy cokolwiek białek 
z. iay, z wodą ubitych, nim się miód zacznie goto­
wać. Sczogólniey na to uważać potrzeba, ażeby 
lescze przed zagotowaniem pokazuiacą się grubą 
pianę lak nayflarowniey zb ierać , i naw et podczas 
gotowania nieprzeftawać, co iest koniecznie po­
trzebnym  warunkiem. Gdy się miód zaczyna go-



to w a ć , w  puscza się w kocioł pęk z p ió tń a  czy­
stego , w k tórym  się znayduią dwie przygarście do­
brego chm ielu , cokolwiek u tłuczoney  kolendry i 
trochę suchey sza łw ii, co miodowi odeym uie co­
kolwiek słodyczy, i daie m u smak przyiem ny, trze ­
ba wszelako tę  zachować ostróznosc, ażeby o w 
pęk w kocioł wpusczony, n ieop iera ł się o dno i 
n iep rz y w rz a ł, lecz żeby na sznurku  w isiał w p o ­
śród  gotuiącego się miodu. K iedy po ugotow aniu 
ostygnie, zlewa się w beczki, ale niepełno, gdyż 
trzeba, żeby go na trzy  cale n iedoflaw ało dla wy­
rob ien ia, po ukończeniu k tó re g o , tym że samym 
doleie się m iodem . K toby  sobie zyczył m iec m iod 
bardzo tęgi, m oże wziąść troche gałganow ego ko­
rzen ia  , im b ie ru , kardam onu  , kw ia tu  albo gałk i 
m uszkatołow ey i cokolwiek gw oździków ; cow szy- 
ko u tłuk łszy  d ro b n o , zaszyie się w p łó tn o , wpuści 
na nitce do beczk i, i trzym a się w niey poty, pó­
ki zupełnie m iód niew yrobi. Po  w yrobieniu, trze­
b a , żeby się w yfta ł dobrze zaszpuntowany, p rzy -  
naym niey ze trzy  m iesiące, nim  się go zacznie u -  
żywać. —  W  L itw ie  robiono ten  napóy ziak n ay - 
bielszego m iodu , który go tu ią  w soku brzozowym  
zam iast w o d y ; tym  sposobem m iód wyrobiony n a ­
zywa się l i p c e m .  K iedy do m iodu, podczas gdy 
rob i, przyleie się cokolw iek frontyniaku  albo m a­
lagi, to  nabierze mocy i staie się rozgrzew aiącym  
napoiem , —  M iody lepsze zlewano w beczki, wy­
lew ane pakiem , albo co iescze lepiey w ołkiem ; tak  
przynaym niey czyniono w P o lsce , wszelako w n o -



sic można, iż ten środek niewiele iest pomocny do­
bremu smakowi i owszem zdaie się być szkodli­
wym. Jest także zdanie, iż do trunków  kraio- 
wych swo)fcie używać się powinny korzenie np. 
do miodu omanu, anyżu, kminku, białkowych ko­
rzeni i t. d. lecz tę okoliczność, smak i doświad­
czenie rostrzygnąć naylepiey potrafią.

2)  M iód czyli wino kraiow e , w edług prze­
pisów Pana H erm bstadta tymże samym, iak po­
przedzający, robi się sposobem, biorąc 8 m iar wo­
dy na iedne miarę miodu czyflego od wołku pil­
nie oddzielonego, który powyższym sposobem do 
czy tła wygotowany i odszumowany , cedzi się przez 
p ła t flanellowy. Przefiltrowany i wyftudzony płyn, 
nalewa się do beczki z w ina, napełniaiąe ią  f f  
części iey obięto^ci, przydawszy odrobinę w ierzch -  
nych p i w n y c h  d r o ż d ż y  - poczem bez zaszpun- 
towania flawia się w mieyscu spokoynem w tem ­
peraturze o 15 ftopni R eaum ura, a w krótkim cza­
sie robić zacznie, co zwykło trw ać przez dni kil­
ka; nakoniec płyn uspokaia się zopełn ie.—  Po 
takowem w yrobieniu, dolewa się beczka z miodem 
do pełności czystą rzeczną wodą, zaszpontuie się 
mocno, i zostawia spokoynie przez niedziel cztćry, 
aż się miód wyklaruie. Po wyklarowaniu ściąga 
się miód do inney beczki, k tó rą  całkiem napeł­
nić należy. Do tey ostatniey beczki dodaie się, ra -  
c.huiąo na każdy funt pa tok i: kassyi cynamonowey 
\  łu ta, gatki muszkatołowey ^ łu ta  , gwoździków 

łu ta  i Ikórkę żó łtą  fkroioną z dwocli cy tryn ,



a

Gdy się te wszyftkie rzeczy w rzuca do falki, wle­
wa się dopiero ów miód wystaty do pełna, za- 
szpuntuie się mocno, i postawi w chłodney pi­
wnicy do wystania na 4 miesiące; po którym cza- 
si° * do użytku służyć może; Im starszy iefl 
miód takowy, tein więcej zylkuie w dobroci i 
tęższym się staie, tylko nietrzeba zapominać do­
lewać go, aby zawsze beczka pełna stała.

Dodawszy do takowego miodu, podczas gdy 
robi, trochę suchego b z o w e g o  k w i a t u ,  to na­
bierze smaku , podobnego do wina muszkatello- 
wego.

5 )  Mibd jałowcowy. Do beczki (maiącey 
1 8 0  kw art) wlewa się syropu miodowego ( k r e ­
dą i węglami czysczonego) 4o funtów, który się 
rozpuści w 8 o kwartach czystey wody. Próżna 
część beczki, do 6 o kwart wynosząca, dolewa się 
czystą rzeczną lub desczową wodą, a przemiesza­
wszy należycie, wpuscza się do beczki w worku 
płóciennym 4 funty grubo potłuczonego iałoweu;

ieden funt czystych piwnych drożdży. Poczem 
zoftawiasię beczka z otwartym szpuntem, wm iey- 
scu średnio ciepłem, ażeby płyn ten należycie wy­
robił. Kiedy się piana niepokazuię iuż wiece y, za- 
szpuntuie się falka i zoflowia w piwnicy spokoy- 
nie przez dwa miesiące, po którym czasie, płyn 
uklarowauy ściąga się na butelki i do użytku za- 
chowuie w piwnicy. — Pan Hermbstadt zapewnia 
iż napóy ten bardzo iest przyiemny i ma podo­
bieństwo do wina. I chociaż podług przepisu iego,
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bierze się syrop cukrowy do tey roboty , wszelako 
próby przez P. Derike okazać miały, iź i syrop 
z miodu, węglami i kredą czysczonego, ten sam 
wydawały trunek. W  mnieyszey ilości przedsię­
wzięta próba, może przekonać o prawdzie.

Pan Poppe radzi do warzenia miodu na na- 
póy, brać nieco większą połowę wody, a mniey- 
szą połowę miodu, a przy nieprzerwanem szumo­
waniu piany, dopóty zwolna gotować, póki w pu­
szczone jaje na wierzchu pływać niebędzie, co 
iest znakiem doftatecznego wygotowania. Zresz­
tą poflępuie się sposobem wiadomym, włlawiaiąc 
beczkę w równą temperaturę od 80 do 90 stopni 
Fahrenheita, dla wyrobienia. Miód wyrabia p rę- 
dzey przez dodanie drożdży, bez drożdży dłuższe­
go potrzebuie czasu. Podczas robienia zwolna 
tylko pokaźnie się gruba piana, albo wystepuią 
bulki, lecz gdy wyrobi, iuź tego nie widać.

W  ogóle można tu  iescze powiedzieć, iź pro- 
porcya wody do miodu zawisła od upodobania; 
im więcey wody a mniey miodu, tem  cieńszy i 
poslednieyszy trunek i długo konserwowanym b\ó  
niemoźe. Jeżeli na długie przeznaczony zachowa­
nie, więcey trzeba miodu: Tożsam o ieżeli miód
ma bydź nalewany na wisznie, lub na maliny, po­
winien mieć o tyle mniey wody, o ile iagody po- 
mienione ważą. Tylko miód dobry t nie cienki, 
na iagody nalewany być może. — Nalany na ma­
liny, nazywa się malennikiem; na wisznie, nazywa 
sie wifzniakiem. Zazwyczay na 1 cześć malin czy



w iszeń  nalew a się 2 części m iodu, a po 5 lub 4 
niedzielach ściąga się p łyn czysty ostrożnie. W isz­
nie 6 niedziel stać m ogą; lecz i m aliny i wisznie 
nalane, w rów ney i ciepłey tem peratu rze stać po­
w inny; b ierą  się zaś c z y f t e  i d o y rza łe .—  Jm  czy- 
ścieyszy m iód przaśny, tern lepszy z niego trunek. 
Z czyszczonego zaś m iodu przez węgle i k redę, w a­
rzony napóy, różn i się wiele w dobroci i ledwo 
prostym  porów nany być m oże, co do smaku.

LII.
O oświeceniu gazem w aptece F. Degnera 

w Schweinfurcie.
( z  Dziennika kunsztów  i p rzem ysłu  z  roku 1820)

an D egner w Schw einfurcie u rząd z ił w aptece 
swoiey oświecenie gazem , k tóre prócz wygody i 
nadobności, łączy  zam ierzona oszczędność m ate - 
ry a łu  palnego. Jesteśm y p rzekonan i, iż to  samo 
urządzenie nietylko w  większych zakładach , po 
szpitalach, dom ach ubogich, dom ach popraw y, etc. 
etc. ale naw et po wielu pryw atnych dom ach, a m ia­
nowicie w aptekach, p rzy  zachow aniu potrzebnych 
ostrożności z n iem ałą  k o r z y ś c i ą  zaprow adzo­
ne bydź m oże, i z tego względu udzielam y czy­
telnikom  naszym  dokładnego w tey  m ierze opisu.

P rzy  urządzeniu  oświecenia gazem , naśladow ał 
P. D e g n e r ,  poczęści w iadom e sposoby P P . A c -



475

c u m  i P r e c h t l  w wielu jednakże m ieyscach od­
dalił się od nich, gdzie tego osczędność i większa 
w ym agała wvgoda.

R e to rta  do wydobywania gazu, iestty lko 3 '  3 11 
d ługa  i zam urow ana pod ognifkiem w kuchni. P o ­
niew aż re to r ta  u  w ierzchu tak, iak i u spodu do 
czerwoności rospaloną być m usi, dla tego P P , A c -  
c u m  i P r e c h t l  nad iedną lub kilkoma razem  re ­
tortam i takie zrobili fklepienie, ażeby ogień m ógł 
m ieć dosyć mieysca do okrążania prw ierzchni r e ­
to rty . P . D egner zaś na 4 cale nad pow ierzch 
nią r e to r ty , k azał w mieysce iklepienia osadzić 
g rubą  laną żedazną blachę, dla uftaw ienia na niey 
garnków  do go tow an ia , k tóreby podczas wydoby­
wania gazu, rozgrzewać się m ogły. O dchodzący 
dym  gorący , służy  do ogrzew ania pokoiów  w zi­
m ie , iak się o tóm  poniźey m ówić będzie. O prócz 
tego um iesczone są w  kuchni naczynia do zbiera­
nia odchodzącey sm oły  i m achina w apienna. 
Skrzynia do gazu um iesczona iest pod kuchnią  
w piwnicy, z k tórey  w yprow adzone r u r y ,  udz ie - 
laią w dom u potrzebnego gazu.

Gały aparat do oświecenia gazem , kosztuie 
P . D egnera 700  z ło tych  niem ieckich. —  Z tych  
liczy się 5oo złt: na kurk i, śruby  i ru ry  m iedzia­
ne, k tóreby  m ożna kazać robić z lanego albo ku­
tego żelaza, a by łyby  p o d łu g  zdania P . D egne­
ra  o połow ę tańsze. Przytem  dodać można ,  iż 
koszta ku potrzebie w iększych zakładów  p ro p o r-  
cyonalnie są mnieysze.
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W ęgle kamienne biorą się z K r o n a c h ,  zob- 
w odu wyższego Menu i rocznie wychodzi ich i 5 
beczek, z których każda waży od 5 do 6 cetna- 
rów  i kosztuie 5 do 6 złotych. Cały więc roczny 
wydatek na  węgle naywięcey do 90 złt: niem: w y ­
nosi. W ągle kam ienne, z których iuż gaz palny 
wydobyto, używaią się do opalenia retorty. P o ­
nieważ zaś w zamkniętem mieyscu wypalone wę­
gle wydaią wiele go rąca , ale żadnego płom ienia, 
przeto potrzeba do nich iescze cokolwiek drzewa 
przykładać, ażeby za pomocą płom ieni z takowego 
rospalał się wierzch retorty. Jednakże pomimo 
tego dodatku drew , potrzebuie Pan Degner, przy 
swoiem urządzeniu, które wydobywaiąc gaz, służy 
razem do gotowania potraw i ogrzewania izb ie — 
dnym ognióm, o pięć sążni rocznie mniey drzewa 
iak pierwey. Sążeń drzewa kosztuie na mieyscu 
w Schweinfurcie g —  12 złt. Osczędzenie przeto 
wynosi naymnićy 5o złt:. W szelako iescze wiele 
zostaie prażonych w ęgli, (Coal ' s )  k tóre w labo­
ratorium  z pożytkiem użyte być m ogą, a przez 
które P. D egner w roku 1819 osczędził 4 wozy 
węgli drzewnych ( wóz  po 10 z ł t :)  co znowu czy­
ni 4o złotych.

Podług przecięcia z lat 4, wyrochował Pan 
D egner roczny swóy wydatek na św ice, lam py, 
kaganki, i opał do i 5o złt. Rubryka ta ustała teraz 
czyli raczey spadła do 20 złt: rocznie na ^wice do 
piwnicy, na 5ci-e piętro i do innych zakątów, dokąd
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iescze rury niesą wyprowadzone. Zmnieyszenie wiec 
wydatku na światło; wynosi na ieden rok 100 złt. 
Przy tćm zaś oświeceniu, ten iescze wielki wynika 
pożytek, źe każde światło z gazu naymniey dwa razy 
iaśnieysze niż dwie świcełoiowe, i że za pomocą 
kurka, można zmnieyszać lub powiększać ftopień 
Światła. Obecnie nawet wiecćy się pali światła 
w domu P. Degnera, niżeli dawniey, to iest: iedno 
światło w podworzu, a drugie przed domem. O - 
statnie trzy razy więcey trawi gazu, niż poiedyn- 
cze światło wewnątrz domu. T u  by można osczę- 
dzenie oleju na te dwa światła dołączyć, tak 
równie, iak i osczędzenie materyału pałnrego, wy— 
nikaiące z dwóch aparatów gazowych do gotowa­
nia, z których ieden znayduie się w laboratorium, 
a drugi w iedney izbie na 2 piątrze, i z iakich 
codziennie przez szybkie warzenie naylepszy robi 
się użytek. —  Chociaż zapewne każdy uzna przy- 
iemność i wrygodę tego oftatniego użycia gazu, 
wszelako nieliczy go P. Degner do wyrachowaney 
osczędnosci, poniaważ bez oświecenia gazem i— 
stnieć by niemogły. Za to zaś dołącza się 10 
złoty eh za 2 cetn: uzylkaney smoły z węgli ka­
miennych, które albo sprzedane, albo na potrze­
bę oświecenia gazem, obrócone być mogą.

Porównywaiąc wydatki z osczędzenieiu, wy­
nika naftępuiący rachunek:
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W y d a t k i

P row izyi od kapita łu  700 z łt:po  h proc: 55 złt:
Za i5  beczek węgli ziem nych naydrożey

po 6 złotych -  -  -  - go —
Za reparacye w  ciągu ro k u  biorąc n a y -

wyżey, i licząc w to  spraw ienie now ey
re to rty  raz na la t  dwa - 00 —

Razem i 55  —

O s c z ą d z e n i e

Zm nieyszenie wydatków za św icei oley do
lamp i5 o  —

—  —  za drzewo 5o —
tudież za węgle drzew ne ( do czego
zysk z przedanych  węgli kam iennych .
n a le ż y )  - 4o —

Za uzylkaną sm ołę -  - 10 —

R azem 200 —

O d którey to  sum m y odciągnąć wydatki
w ilości -  -  - i55  —

Czysty zysk roczny, okazuie się 75  złt:

Dodać tu  n a le ż y , iż ru ry  do prow adzenia ga­
zu z lanego żelaza lub z kutey żelazney w yrabia­
ne blachy, a po łow ę zm nieyszaiąc kapitał, p rzy - 
naym niey o i5  z ło tych  osczędzą p ro  wiz yi. Z tad  
tedy  w ynika, źe iuź przy  m ałem  urządzen iu  o -  
świecenia gazem , iakie się znayduie u  P. Degnera, 
m oźca corocznie go złt: osozeclzić, do czego p rzy -
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iem ność sama i w ygoda, k tó re  na  wzgląd zasłu - 
g u ią , policzone nie są.

P rzy  tym  rachunku  wydatki nayw yżey, a o -  
szczędzenie nayniżey sa b ra n e ; dla tego, iź gdy­
by  om am ienie mieysce m ieć m iało  , żeby raczey 
przyiem ne niżeli niem iłe być m ogło.

P . D egner za trudn ia ł się p rześzłey  zim y 
w ielokrotnie, aby do wydobycia gazu używ ać drze­
w a; albowiem oprócz zylku z węgli d rzew nych, 
k tórych  corocznie 10 potrzebuie w ozów , otrzy­
m y w ał znaczną ilość kwasu drzew nego, k tórego 
czysczenie wybornie powieść m u się m iało. Zna­
la z ł on, iż fu n t ieden bukowego drzewa tyle wy— 
daAvał gazu, co ieden fu n t węgli kam iennych , to  
iest 2 stóp sześciennych —  iednakże (pom im o ty ch  
wszystkich czysczenia sposobów ) gaz ten  tak  się 
źle pali, iż tylko do og rzew ania , niezaś do o -  
świecenia m ógł być używ anym . N aw et i w ten ­
czas, kiedy poślednieysza iego połow a w ypusczoną 
i tylko druga lepsza połow a do oświecenia u ży tą  
została, niem ożna było  porów nać gazu drzew ne­
g o , z dobrocią gazu, z węgli kam iennych uzytka­
nego.

Z urządzeniem  ośw iecen ia , p o łąc z y ł P . D . 
bardzo zręcznie gotow anie  potraw  i ogrzew anie 
pokoiów. Jak się iuż wyżey pow iedziało, m iey­
sce przeznaczone do krążen ia  ognia na około re ­
to rty  pokryte iest b lachą lana żelazną, dla staw ia­
n ia  na niey garnków  i naczyń do gotow ania. D la 
większego w gotow aniu pośpiechu ogniiko ob m u -

i
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rowane iest, a na przędzie żdaznemi opatrzone 
drzwiczkami’, z wierzchu zaś źalazną blachą, na 
ktorey można suszyć i rozmaite rozgrzewać rze­
czy. Wychód ognia i dymu umiesczony iest w 
murze i przechodzi do mieszkalnych pokoiów, a 
ztamtąd poprowadzony do pieca blaszanego któ­
ry nie wielkie pokoie dostatecznie a czasem i do zbyt­
ku ogrzewa. Przytem urządzenie iest takie, że 
kiedy niepotrzeba izb ogrzewać, wstrzymuje się 
przystęp ognia do izb, i przez uboczne drzwiczki 
kominem odchodzi.

Pierwey prowadzi! P. D. rurę odchodową 
z pieca w dolney izbie zostającego, do izby na wyż- 
szem piętrze będącey, i tamże powtórnie do bla­
szanego pieca , przez co izba ciągle iednakową bez 
przerwy miała temperaturę , a piec tyle mieścił 
ciepła, iż niemożna było reki na nim utrzymać. 
Jednakże ostatnie to urządzenie pokazało się z cza­
sem niekorzystnym; albowiem d y m  gorący (w  sta­
nie pary surowy ocet drzewny) zostawuiąc sczątki 
swoiego ciepła w piecu wyższego piętra, zgęsczał 
się i zamieniaiąc w krople, osiadał na wewnętrz­
nych ścianach pieca, i przegryzał takowe w cią­
gu iednego roku. Piec zaś w dolney izbie bynay- 
mniey nic niecierpiał; gdyż w takowym ciepło tak 
iest mocne, źe wszelka para z pieca uchodzić mu­
si.— Ztąd wynikać się zdaie, iż prowadzenie dy­
mu gorącego ruram i źelaznemi, od niego odle­
głych nie odpowiada zamiarowi.
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Tak więc ogrzanie górney izby za pomocą dy­
m u  gorącego, zdolnego pieca wychodzącego, u -  
chylone zoftało, iednakźe bez naruszenia aparatu 
do gotowania i oświecania gazem wyższego pię­
tra. Na mieysce skasowanego pieca poftawił 
Pan Degner piec innego kształtu , w którym ru ­
ry tak są umieśczone, że zewnętrzne chłodniey- 
sze powietrze spodem się wcilkać, a u wierzchu 
rozgrzane przez umieśczone otwory Wychodzić 
może. T o  urządzenie pokaźnie się być bardzo 
korzyitnćm, albowiem połową tey ilości drzewa 
i w iednym kwadransie po zapaleniu, izba zupeł­
nie się ogrzewa. W  Anglii daWniey iuż proiekto- 
wano, ażeby za pomocą rusztu z dętych sztabów 
ogrzewać pokoie. P. D. przekonał się iednak, że 
poziomo położone ru ry  , nie są tak fkuteczne i 
iak ukośne albo proflopadle idące. Oftatnie te u -  
rządzenie iest ł a tw e , mało kosztowne i do każde­
go okrągłego pieca zastosowane być może.

LIII.
O poprawnym miechu kowalskim przez 

la Forge w Paryżu.

( z  rocznika politechnicznego W iedeńskiego. )

3\j[;ech ten, którego widok zewnętrzny i profto- 
padłe przecięcie fig. i. na tablicy XI, a figura 3

o i
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na teyżesamey tablicy widok dna czyli spodu okazu- 
ią, różni się przez to  od zwyczaynego podwóynego 
miecha, źe spodnia część onego (w  ciągacz) w d łuż  
miecha podzielona iest na dwie części, które sie na 
przemian spusczaią i podnoszą, i źe dzieląca ścia­
na w ew nątrz m iecha, ma umiesczone dwa lufty, 
Z których każdy poiedynczą do iednego z dwóch 
wciągaczów należy. Jak tylko za pomocą urządze­
nia pod fig: i wyrysowanego, miech poruszać się 
zacznie; to  ten sam wydaie Ikutek, iak gdyby dwa 
poiedyncze miechy wyższemu mieyscu do zbiera­
nia powietrza, takowego dodawały. Na pokrywie 
pow ietrzo-zbioru, znayduią się sczelnie przym y- 
kaiące drzwiczki, aby przez takow e, częścią doyść 
do luftów , częścią w samym powietrzozbiorze a -  
siadłe węgle ocz\sczać można.

Przy takowey konftrukcyi, wchodzi powietrze 
przeznaczone do rozdymania ognia w oznaczonym 
c z a s i e ,  dwoma oddziałami, gdy w tym że samyon 
czasie toż  samo w zwyczaynych miechach raz się 
tylko odbywa. Przez co nastaie rów ny napływ 
powietrza.

Z miechem takow ym , czynione były rozmai­
te porównywaiące doświadczenia, tak w głównym 
c. k. arsenale iako i w komendzie pociągowey w 
W iedniu ; w  tych okazał łk rtek , iż napływ po­
wietrza by ł równieyszy , a ztąd ranieysza potrze­
ba węgli, i mnieysza strata w żelazie. W  ciągu 
tych doświadczeń okazało się daley, iż pod wzglę­
dem tych samych okoliczności do wyrobienia tey -
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źe samey robo ty , przy użyciu nowego miecha po­
trzeba było 6 5 o |  fun tów  węgli, przy użyciu zaś 
starego 6 6 5 f  funt:;  w dalszem doświadczeniu przy 
użyciu nowego miecha 854 fu n t ,  przy starym 9 7 2  

funt: węgli. Co do przepalenia że laza, okazała 
się przy now ym  miechu strata  3o fun t;  1 8  łu tów ; 
przy starym zaś 55 funt: a i  ł u ty ;  przy innem 
iescze doświadczeniu w  pierwszym razie było stra­
ty  42 funt: 1 ł u t ,  w drugiem 43 funt: 2 4  łu tów . 
Przyczyna tego mnieyszego przepalenia b y ła  ta  , 
iż przy rów nym  napływie powietrza z nowego 
m iecha, a ztąd wpływaiącem  rów nem  gorącu , że­
lazo nie tak czefto wkładane być m usiało , iak się 
to zwykle działo.

L 1 V .

Machina do kraiania kartofli.

( Tab. X I  f ig .  3 . 4. 5, )

j ^ r a i a n i e  kartofli w kostk i, byłoby nader  uciążli­
w ą rzeczą, gdyby się rekam i odbywać miało. Lecz 
wynaleziono na ten koniec stosowne machiny do 
kraiania, za pom ocą których ieden człowiek w ie -  
dnym dniu kilka korcy kartofli pokraiać m oże  
Składa się ona z k rągu  z grubych desek zrobione- ' 
g°> przez którego środek idzie oś żelazna, aby ią 
nftawiwszy na podstawie za pomocą korby obracać 
moiila . Na tym  krągu  ( T a b :  X I  fig: 4 iest
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8 wielkich zakrzywionych nożów  g  (figura 4. 5 .)  
przymocowanych śrubą tak właśnie iak u szatko- 
wnicy do kapusty. Przed każdym z tych wielkich 
nożów iest znowu rząd m ałych nożyków h (fig: 
4 )  W prołlopadłym  kierunku na krągu. Jda one 
w kształcie p u ł miesiąca, długie do i Cala, roz­
stawione są na i lub l j  cala od sieb ie, a nawet 
i  cal od noża wielkiego, przytwierdzaią się zaś 
za pomocą mutry Ikrzydłatey na drugiey stronie 
krągu. Urządzenie tak powinno być zrobione , 
ażeby w edług potrzeby daley rozsunięte lub bli— 
żey siebie ustawione być m ogły , przy tern 
w szyftkie, czyli raczey każdy ich rząd dokładnie 
na ok ół uszykowane być m uszą, ażebv za o -  
brotem krągu przem ykały się wygodnie przez 
wcięcia czyli karby fkrzyni e ( fig: 5 )  ażeby 
tylce tych nożów potrzebną m iały grubość, aby 
się zginać niernogły, samo się przez się rozumie. 
Naoftatek nayniźsza część tych m ałych n o ż y k ó w ,  
musi stać w yżey na cal od spodniego końca wiel­
kiego noża , ażeby licz ro/kra i ani a mc sje nieprze— 
m ykało. P od każdym wielkim nożem  iest otwór 
w krągu, przez który pokraiane w kawałki kar­
tofle, podobnie iak u szatkownicy na kapustę, przc- 
latuią. Z przodu na podstawie przystawia się żłób  
czyli Ikrzynia e (fig: 5 )  na podporze cl (fig: 5 }  
która z ty łu  za pomocą mogącćy się poruszać 
nogi w yższe otrzym uie stanowifko, a to dla tego, 
ażeby znayduiące się w niey kartofle same przez 
s ię , naprzód posuwać się mogły. Całe to urzą-
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dzenie dale śię widzieć ze wśzylłkich stron w yra­
źn ie , na tablicy X I fig: 5. 4. 5.

o, iest ram a, na k tórey w'ał spoczywa,* 
b nogi do tychże;
c boczny przyczółek, który Ikrzynie utrzym nie 

w k ierunku;
d  podpora utrzym uiąca Ikrzynie za pomocą 

śruby;
s złób czyli Ikrzynia; 
f  koło czyli k rą g ; 
f f  dzwona czyli obwód ; 
g  wielkie n o ż e ;
h m ałe noże, albo siekacze, które niepowinny 

być za d ługie, ażeby niezarzynały głębiey 
kartofli, iak noże wielkie, gdyż bez potrzeby 
u trudzałaby  się robo ta ; 

i  łożysko, w którym czop wałowy chodzi; 
h w ał; 
l  sprychy.

Na tey machinie można także kraiać wszyst­
kie kartofle na karm ę dla bydła, częścią dla prze­
szkodzenia, aby wielkich niełykało kawałków, czę­
ścią zaś, aby zwiększą łatwością żuć mogło. Scze- 
gólnieyszy zaś użytek iest, do kraiania kartofli na 
suszenie, do wymielenia na mąkę.
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LV.
W yrabianie maki z kartofli.

P r z e r a b i a n i e  kartofli  na m ąk ę ,  czy to  do wy­
piekania ch leba , czyli do łatwego przechowywa­
nia  na użytek znmieyszym kosztem , iest ważnym 
w  gospodarstwie przedmiotem. R appo rt  to w a­
rzystwa roliczego w departamencie de Pyline  w ro­
ku  1817 , w B iblio teque universe!,!, Ju ille t  1817 
p:  162. umiesczony, wyraża się w tym przedmio­
cie następującym sposobem:

„  W  czasacli zwyczaynych, ła tw e  wyrabianie 
kartofli  na m ą k ę ,  mogłoby się stać bardzo k o -  
rzyslnem dla handlu  p rzedm io tem , k tóryby zaw­
sze w takiey cenie m óg ł być u trzym yw anym , iż 
chleb z przymieszaniem teyźe mąki wypiekany, o 
trzecią część taniey mógłby być sprzedawanym, 
b e z  u s c z e r b k n  swoiey dobroci. Ponieważ ta isto­
ta  mniey podlega uszkodzeniu niż wszyftkie inne 
niaki ze zboża, możnaby przeto w latach żyznych 
zaopatrzyć się w zapas na lata nieurcdzayne. K a r ­
tofle w  na tu ra lnym  swym stanie, niedogodne do 
przenoszenia i do długiego przechowywania, zda- 
ia się iuż wiele przyczyniać do dobrego b y tu ,  do 
którego obecnie zmierza silnie Europa, są one bez 
wątpienia, iedną z przyczyn, naywięcey przyk ła­
dających. się do wy nagrodzenia s tra ty  w ludziach 
i w bogactwach, iaką spraw iły  domowe i zewnętrz­
ne woyny przez lat dwadzieścia kilka. Można ie -
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dnakże wierzyć, że kartofle w tern nowem prze­
kształceniu na m ąkę, w którem  do zachowania na 
żywność służyć mogą, pod względem równey w a­
gi, i rowney obiętości, zawieraią wiecey massy 
pozywney, niż zboże, i mogą być mieszane do 
chleba bogaczów, iak i do chleba ubogich, a ztąd 
naypotrzebnieyszy do pożywienia artyku ł, stanie 
się tauszym dla miast i prowincyi, ile że łatw o 
tak , iak inne mąki i legominy prowadzony być 
może, daley: gdy staią się łatwieyszym i tańszym 
środkiem do utrzymania życia ludzi, maią silniey— 
szy w pływ  na zaludnienie, a zatem i na siły pań­
stwa. ”

Po tych przywiedzionych uwagach przystąp­
my do sposobu wyrabiania mąki z kartofli. —  R o­
zmaite w tey mierze czyniono doświadczenia, i ró ­
żnych używano sposobów: naylepszy ze wszystkich, 
iest następuiący. Gdy się kartofle do czystości 
w ypłóczą, olkrobią i w kostki półcalowe pokraią, 
rozkładaią się do suszenia na lasach, albo w su -  
szarnich, albo też w piecu. Po zupełnem  onych 
wyschnięciu, i stwardnieniu, ażeby przez leżenie 
nienaciągnęły wilgoci , zaraz się mleć powinny, 
lecz uważać potrzeba , ażeby kam ień nie świeżo 
był kuty, ale iuź cokolwiek przetarty. Można ie 
nasypywać do kosza i mąkę pytlować, iak się zwy- 
czaynie dzieie przy mieleniu zboża. Mąka ta, m a- 
JĄca żółtaw y kolor, może być zaraz pakowaną w 
beczki, przez kilka la t przechowywaną. Można 
zniey samćy czy to z przymieszaniem inney m ą-
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ki, wyborny i smaczny chleb wypiekać, iak się to 
na  swoiem namieni mieyscu.

LYI.
K a s z a  z k a r  t o l l  i.

j ^ ie m n ie y  ważnym artykułem icst kasza z karto­
fli, gdyż ta  równie tak iak krupy z owsa, z psze­
nicy, jęczmienia, wyrabiana, do użytku gospodar­
czego służyć moż; , z tą  tylko różnicą, iż kasza 
z kartofli krótkiego czasu do uwarzenia potrzebn­
ie. Sposób robienia iest nalłępuiący : Kartofle od- 
warzą się lekko, tak, iżby ieseze dosyć twardemi 
b y ły ,  a iednak ła tw o  dały się kraiać. Po obra­
niu ich z łupiny, i po pokraianiu w kostk i, su­
szą się albo na lasach w suszarni, albo —  leżeli n ie­
wielka ich ilość, na gorącym piecu. G dy iu ź tak  
w yschną, iż zcsklnieią i do pó ł  przezroczystemi 
zoflaną, natenczas iuź są do roboty przydatne. Ze­
brawszy więc przygotowaną i przsposobioną na ka­
sze ilość, oddaie się takowa młynarzowi, ażeby we - 
d ług  swoiey zręczności, grubszą i drobnieyszą od­
dzielnie odebrał kaszę, przyczem i dwoiaka do in­
nego nźytku odeydzie mąka. Młynarz powinien 
pamiętać: ażeby na kaszę przysposobione kartofle 
puścił na ostry w prawdzie, ale czysty, wolny od 
wszelkiego pialku kamień, i niezabity otrębami; 
gdyż w przeciwnym razie całąby zepsuł robotę.
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LV1I.
O p i w i e  z k  a r to f  1 i.

I ^ i r t o f l e  z r ó w n a  korzyścią i do w arzen ia  lekk ie­
go, posilnego i zd row ego  p iw a  u ż y te  być m ogą. 
Jednakże  częścią dla po m n o żen ia  istoty cukrow ey , 
częścią dla przysporzenia fe rm en tacy i  p o t rz e b a  do ­
dać p e w n ą  ilość pszeniczego albo jęczm iennego  
s łodu . P a n  H e rm b s ta d t  ra ch u je  n a  ieden w ar p i ­
w a o 125 garcach  m ia ry  pollkiey.

1 )  i o o o  f u n t ó w  k ar to f li ,
2)  Go fu n tó w  c iem no  b ru n a tn e g o  s ł o d u , 
o )  i 20 fu n tó w  chm ielu .

P o s tę p u ie  się zaś p rzy tem  nas tępu iącym  spo­
sobem: korto f le  g o tu ią  się, podobnie  iak do w ód­
k i ,  n ad  p a rą  i ro z t ła cza ją  się m iędzy  walcam i (*) 
poczein  w  m iedzianym  p ła tk im  kotle  ( i a k i  do p i­
w a u ż y w a n y )  go tu ią  się p o w tó rn ie  z 800 k w a r ta ­
m i  w orly , tak  d ługo , póki ka r to f low a  m iazga z u ­
p e łn ie  się nierozpuści. Podczas  go tow ania , dla o -  
chron ien ia  m assy od p rz y p a le n ia , t rzeb a  ią  n ie u ­
s tann ie  m ie sza ć ;  tym czasem  zać n a  kadzi ro z ­

rob i  się s łód  z 4o k w a r ta m i  Ietniey w ody, i iąk 
m oże  bydź n ay d o k ład n iey  się przegniecie .

Skoro się kartofle w kotle zupełnie rozpuści­
ły* cały płyn wrzący nalewa się na rozrobiony

(*) osobno Jo ley  roboty urządzony; będ/.ie o nim  p o ­
dany op is , rysunek zas znayduie się na tab. VII fig- a. 
3- 5 w numerze 5, J/.ys.



słód, przerabiając wszystko i mieszaiąc z naywiek- 
szą pilnością przez całą  godzinę.

Wyczekawszy cokolwiek zczerpuie się płyn, 
i nalewa powtórnie na kocioł i rozgrzewa do go­
rąca ; wyczerpuie się z kotka, nalewa znowu na 
słodziny i z temi miesza się pilnie i przerabia. 
Gdy tak wyftoi się przez godzinę, wyczerpuie się 
na nowo i gotuie zwyżey oznaczoną ilością chmielu, 
przy bardzo wolnym ogniu, aby się wygotował do 
55o kwart.

Wywarzony płyn z chmielem, przecedza się 
przez tenże sam chmiel do kadzi, a ztamtad na 
kilsztok nalany, ostudza się do i4°  Reaum: po­
tem zaprawia się w kadzi do robienia służącey 3 
kwartami drożdży, Jak tylko fermentacya czy­
li robienie tyle uftała , że drożdże zaczyna - 
ią opadać, zbieraią się wierzchne drożdże, a 
wyrobione piwo odłącza się od spodnich drożdży 
i nalewa na beczki, w których oflatecznie wyro­
bi. Piwo to iest lekkie i smaczne lecz że iest chu­
de, nie konserwuie się długo, trzeba go wiec pręd­
ko wypotrzboować.

LVIII.
W  i n o  z k a r t o f l i .

^ f 'e n  ożyźwiaiący, i żołądek wzmacniaiący t r u ­
nek przewyższa vvszyftkie dotąd sztuką naśladowa-



ne do wina podobne napoie. Do robienia ilości 
125 kwart tego wina, bierze się:

4o funtów syropu z k a r to f l i ,
|  fun ta  dobrego białego surowego weinsteinu,
2 do 4 łu tów  imbiru, 
i funt naylepszych rodzinków,
5 cytryn świeżych.

P rzy  robocie zaś postępuie się naltępuiącym  
sposobem: N aypierw ey rozgrzewa się wr kotle az 
do zagotowania ia 5  rzeczney, lepiey iednak desczo— 
wey wody, poczem porozdzierane na poł rodzeń— 
k i ,  wrzucaią się i przez p ó ł  godziny gotuią. P o  
którym  czasie dodaie się cukier czyli syrop kar— 
toflow y, a gdy się takowy rozpuści, wsypuie się 
m iałko u t łuczony  W einstein. Gdy się iuż wszyst­
ko rozpuściło, wybiera się p łynna owa massa i 
przelewa przez sitko włosienne do czystego d re ­
wnianego naczyn ia , w którym  ma ochłodnąc az 
do i4 °  Reaum . Dodaie się połkw aterki czyftych 
świeżych drożdży wierzchnych, i wlewa się do 
b e c zu łk i , w k tórey  pierwey dobre stało wino, po­
czem przydaie się imbier i w  cienkie talerzyki po -  
kraiana cytryna. Ferm entacya , iaka w ki’ótce na­
s tąp i ,  niepowinna być p rze ryw aną , lecz późniey 
gdyf się iuż szumowiny czyli drożdże pokazywać 
przeftanćt, dopełnia się beczka warzoną i znowu 
wyitudzoną w odą , zaszpuntuie się takowa, i p o -  
flawi vv spokoyności na trzy  niedziele w piwnicy. 
P o  up łyn ien iu  tego czasu, zamieniony ów p ły n ,  
iuż na mocny trunek , ściągi się ostrożnie bez na-
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ruszenia drożdży do mnieyszey nieco beczułki, za- 
szpuntuie się znowu dobrze, i powtórnie wftawia 
się w mleysce spokoyne w  piwnicy, aby się wyftał 
przez niedziel sześć, poczera ściąga się do butelek, 
które się dobrze sm ółką pozalewać powinny. W i­
no to, iuż w tey chwili iest dziwnie przyiemnego 
sm aku, iednakże im dłuźey stać będzie, tern s ię le - 
lepiey wyprawia i staie się mocnieyszein.

LIX.
Opisanie ręcznego tartaku, którym ieden 

lub dwóch ludzi kloce, od 10 do 12 ca­
li grubości maiatce , do wszelkiego użyt­
ku wycierać moga.

(  z ryciną tab. X I ,  )

ożytecznie iest nietylko dla gospodarzy, ale i dla 
rzemieślników, rzeczy z drzew a w yrabiaiących‘ 
kiedy na prędce mogą sobie iaki klocek w kaw ał­
ki wedle potrzeby popiłować. Stolarze i cieśle 
czynią to zwyczaynie ręczną p iłą  stolarlką lub 
d ługą track ą , i ci wprawieni iuź bywaią do tey 
roboty; ale wieleź to pięknego drzewa z drobniey- 
szycli gatunków nie iedne gospodarflwo miałoby 
do uży tku , gdyby te  łatwym  i tanim sposobem 
wedle upodobania porzniętem bydź m ogło? W e 
Francyi i Anglii od dawna po warsztatach rzemieśl­
niczych używaią t a r t a k ó w  r ę c z n y c h  d o p iło -



Wania przednieyszych drzewa gatunków. W  Niem­
czech posiadacze podobnych machin trzym aią tako­
we w fkrytości, bo im wiele przynoszą pożytku. 
T a, którą tu  opisać przedsiębierzemy, iest w łaści­
wie wynalazku francuzkiego, ale w Niemczech zo- 
ftała poprawioną, rysunek iey wyftawia tablica X I 
fig: 2. a. b. c. d. iest łożyfioo z drzewa kost­
kowego i wyobraża te machinę na plask z w ierz­
chu ; na szponach f f  osadzone są dwie belk i, po 
których toczy się wózek g g \  zaś hh są dwa kola 
poszybne, których wielkość oznacza dołączona po - 
działka. T e koła przymocowane są do żelaznego 
wałka i. tak, iżby zupełnie równo w mieyscu wol- 
nem chodziły. Do tego wałka przyśrubuie się 
dokładney okrągłości krążek k  z dobrey blacliy 
żelażney. Tym  końcem robi się w ałek w kształ - 
c ie ,iak  go fig: 5 wyobraża: w mieyscu a iest o -  
sada czworogranna, na którey krążek ściśle iest 
zatknięty; b iest macica, za którey pomocą tenże 
krążek się przyśrubuie ; przy śrubie c wałek p o ­
winien być tyle spu9czonyr , ażeby macica śrubo ­
wa przez czworogran na wałku przeyść mogła, iak 
to  wyraźniey na rysunku widzieć można. W  brze­
gach krążka wypiłować należy zęby, iak na pile, 
które stosowną na obie strony rozwartość mieć 
pow inny, podług tego, iak kloce są mokre lub 
suche.

Chcąc ażeby wózek, w miarę ciężkości klo­
ca , naddaw ał go krążkowi czyli pile, naftępuiące 
prolłe czyni się przyrządzenie: do szppny l  która
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z iednego końca wózek spaia, przyczepiała się na 
haczykach dwa powrozki m  fig: 2 , które przecho­
dzą przez blokę n, na tych zawiesza się ciężar, a l­
bo lepiey ikrzynka, mogąca bydź wedle potrzeby 
napełniona kamieniami, iżby wózek stosownie do 
miękkości lub twardości kloca, mógł hyc rnniey 
lub więcey przyciągany. Sam krążek tak wyso­
ko założony być powinien, iżby kloc od spodu zu­
pełnie przerzynał i może być iescze na ieden lub 
dwa cale w szponę wpusczony. Jeżeli zawieszony 
ciężar lub Ikrzynia niemoże się opusczac w iaką 
głębokość, tedy trzeba nowe ciężary, w miarę o -  
padnienia pierwszego, przyczepiać do posuw aią- 
cych sie sznurów: iżby ciągnienie wózka nieufta- 
w ało ; lepiey iednak i wygodniey będzie, kiedy ma­
china ustawi się na iakiera w zniesieniu, np. na 
belkach w szopie lub inney budowli, gdzieby 4 do 
6 łokci wysoko stała. W  takim razie piłowanie 
bez przerwy u i k u t e c z n i a  się i  nietrzeba iuż za­
czepiania ciężarów powtarzać. Pi’zydawszy z dru— 
giey strony rekoieść, może dwóch mężczyzn tę 
machinę w poruszenie w prawiać, przy czem ko­
niecznie robota sporzey idzie. C*zop żelaznego 
wałka opiera się na ryglu o, który we dwa slupy 
iest wpusczony i z wierzchu przykrywką opatrzo­
ny, ażeby robota w równey odbywała się mie­
rze, i  to  iest głów nym  w tey machinie warunkiem. 
Zmnieyszaiac tarcie i ułatw iaiąc robotę, powinien 
wałek na metalowych lub mosiężnych panewkach 
obracać się, które się oliwą smaruią i tym sposo-
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bem robota dla ludzkich sil nic ieśt zbyt ciężka, 
W  koncu zwrócić należy uwagę, źe blacha, z k tó— 
rey  krążek  do pikowania sporządza się, taką  b a r -  
townosc mieć powinna, iaka do zwyczaynych ta r ­
taków iest potrzebną.

LX.
W  iadomość o araku i sposoby naślado­

waniu takowego.

rawdziwy a r a k  nie iest tw orem  kraiów e u ro -  
peyfkich— Jest to w ódka  z soku niektórych drzew 
palmowych, i innych istot roślinnych , k tó rey  n a -  
zwilko z tacińlkiego cireca ( p a l m a )  pochodzić  zda-  

się. B y ło  clawniey powszechnem m niem aniem , 
iż arak w Iudyach wypędza się z r y ż u ; lecz t a ­
kowy rzadko na arak byw a  wyrabiany i wydaic 
onegoż ga tunek  pośledni, k tóry  Jndyanie S a m s  u  
nazywaią. Naylepszy ma być z cukru  iak poniżey 
zobaczemy. W  Anglii nazyw aią  także arak iem , 
wszelkie wódki do wschodnich Jndyów wyprowa­
dzane. D la  przyiemności zapachu i smaku nale­
ży  do wódek nayprzednieyszych: nie tylko pić go 
m ożna bez żadnych p rzy d a tk ó w ; ale do ponczu i 
herbaty  prawie w yłączpy dostał przywiley. Sztu­
ka gaftronomiczna przemyślaiąc, iak wzbudzić a -  
pe ty t i przyiemnie drażnić podniebienie, iuż  m u  
w swoich szafarniach przeznaczyła m ieysee , uży -
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waiąc go do przypraw kuchennych. Arak de G o a  
kupuie się od Anglików • arak de B a t a v i a  od Hol- 
lendrów. Drugi iesfc nierównie nioenieyszy; ale 
pierwszemu dla właściwego mu smaku i żółtego 
koloru powszechnie daią pierwszenflwo. Arak p e -  
r i e r s k i  w Madras wyrabiany, i tak zwane G o -  
l u m b o  i Q u i l o n e  nadzwyczaynie są mocne i 
rozpalaiące ; w Europie te gatunki nie wiele maią 
szacunku i mało są sprowadzane. %

Naywięcey araku wyrabiaią na brzegach K o ­
r o m  a n  d e l  u z istot roślinnych, do których nale­
żą a. Kwiat basiae la tifo liae , którego zapach podo­
bny iest do garbowaney Ikóry, kielich zas mięsi­
sty równa się w smaku rodzynkom i iak te od tam - 
tevszych mieszkańców bywa pożywany; obfitość 
cukru, którym iest obładowany, czyni go zdolnym 
do fermentacyi winney, b nasiona eleusirte coi'C^r 
cana także do fermentacyi zdolność maiąee, i przy— 
iemnym o d z n a c z a i ą c e  się zapachem, c cukier z so­
ku drzewa palmowego borciss\s f label! i f o tin  is k tó­
ry  w O y lan ie  J a g a r y .  nazywaią. Z tego o trzy- 
muie się arak szezególnieyszego gatunku, który 
w smaku i zapachu nic dymnego, iak inne, czuć 
nie daie , i ten to znany iest w handlu pod na- 
zwifkicm de Goa .

W yrabianie araku w Jndyach iest bardzo pro­
ste. Gorzelnictwo bynaymnićy tam udofkonaloue 
nie iest. Sok z drzew palmowych zbierany bywa 
następuiącym sposobem: Człowiek opatruie się w 
potrzebną iiość garnuszków glinianych, w brzu-



b n ą  ilość garnuszków  gliniany c l i , w b rzuchu  w y - 
pukleyszych, n iż  u  spodu i szyi. T e  p rzyw iązu- 
ie u pasa, albo na rzem ieniach, przez plecy prze­
w ieszonych, i w łazi z niem i w górę na  palmę; do­
stawszy się do gałęzi, odrzyna nożem  paki albo 
oczka, podstaw ia garnki, p rzy  w iązuiąe ie do  g a łę ­
zi, i zoftawia takow e przez noc. T a  robo ta  zwy­
kle odbywa się nad w ieczo rem , gdyż z drzew a 
więcey soku w  nocy n iźli w  d z ień  sączy sic. Na 
drugi dzień rano , napełn ione  garnki odeym uią i 
sok zlew aią ze wszyftkich do iednego naczynia, 
w którem  ła tw o  ferm entu ie. June  iftoty roślinne, 
do w yrabiania araku przydatne, b io rą  albo po ie- 
dynczo każdą, albo różnie  z sobą m ieszane, n a le - 
waią w o d ą , i także poddaią w inney ferm entacyi, 
przed k tó rą  dodaią kory c z u ł k o w e y  ( cortex  
mirnosae  )  zwykle do garbow ania fkór używaney.

Ferm entacya odbyw a się n ie w kadziach d re ­
w nianych , ale w lkó rach  k o z ic h , n iew ypraw nych, 
świeżo obdartych , w łosem  na w ew nątrz obróco­
nych : iżby garbnik z ga la re tą  zw ierzęcą nie tak 
ła tw o  się s ty k a ł i Ikóry n ie  garbow ał. O d cza­
su tak że , iak Pan S o e m m e r i n g  w  M onachium  
odkrył: iż z wilgocone Ikóry  i pęcherze sp iritu ­
sowi w innem u parow ać nie daią, przekonać sie po­
w inniśm y , iak  wiele sposób ten  do m ocy tru n ­
ków  przyczyniać się m oże. P ły n  do ferm ento­
wania przeznaczony zaw iązuią w ow ych workach 
kozich i od czasu do czasu prze w racaią i po trząsa­
ją , aby się po rusza ł i w ym ieszał; poczem u m ie-
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s z c z a i ą  w o r k i  w  c i e p l e  n a  1 0 0  s t :  F a h r e n h e i t a  ( 2 i |  

d o  5 o y  R e a U m : )  a l b o  w k ł a d a i ą  n a  g r z b i e t y  w o ł o m  

r o b o c z y m .  G o  o ś t n  d n i  o t w i e r a i ą  t a k o w e ;  a  g d  

p ł y n  w y d a i e  w i n n y  z a p a c h ,  p r z e d s i ę b i o r ą  d e f t y l a -  

c y ę .  T a  o d b y w a  s i ę  z  m i e d z i a n e g o  b a n i a k a  d o  f  

w y s o k o ś c i  n a p e ł n i o n e g o .  Z a m i a s t  c z a p k i  s ł u ż y  

g a r c z e k  g l i n i a n y  , w  k t ó r y m  d o  o d c h o d u  i k r a p l a -  

i ą c e y  s i e  p a r y  z a t k n i ę t a  i e s t  r u r k a  z  b a m b u s o w e ­

g o  k i i a :  n a  g a r n k u ,  z a l t ę p u i ą e y m  c z a p k ę ,  s t a w i a -  

i a  d r u g i  z  z i m n ą  w o d ą  d l a  o c h ł o d z e n i a  w z n o s z ą -  

c e y  s i ę  p a r y :  w s z y f l k i e  s z p a r y  z a l e p i a i ą  i  d o p i e r o  

p o d k ł a d a ł a  o g i e ń  z  s u s z o n e g o  k r o w i ń c a ,  z  p o c z ą t ­

k u  m o c n y ,  p ó ź n i e y  w o l n i e y s z y  i  u m i a r k o w a ń s z y ; 

o d c h o d z ą c y  a r a k  ś c i e k a  d o  p o d l ł a w i o n e g o  d z b a n k a  

g l i n i a n e g o .  N i e  i e s t  i e d n a k  t a k i  a r a k  d o  u ż y c i a  

p r z y i e m n y  : t e n  k t ó r y  p r z e z n a c z o n y  i e s t  d o  h a n ­

d l u ,  z w y k l e  p r z e p ę d z a i ą  p o  d r u g i  r a z ,  a  p o  o d c i ą -  

g n i e n i u  z l e w a i ą  g o  w  g l i n i a n e  g a r c z k i  i  z a k o p u i ą  

w  z i e m i ę ,  w  k t ó r e y  p r z y n a y m n i e y  r o k  i e d e n ,  a  w  

B a t a w i i  n a w e t  p o  l a t  k i l k a  p r z e b y w a ,  n i m  6i ę  w y ­

p r a w i  i  t e y  d o l k o n a ł o ś c i  o s i ą g n i e ,  w  k t ó r e y  d o  n a s  

p r z y c h o d z i .

P r ó c z  n a m i e n i o n y c h  w y ź e y  w ł a s n o ś c i ,  m a  

i e s c z e  a r a k  i  i n n e ,  k t ó r e m i  s i e  o d  i n n y c h  w ó d e k  

r ó ż n i :  s ł a b y  n a w e t  a r a k  z a  I k ł ó c e n i e m  t r z y m a  

s z u m  p e r e ł k o w ry ,  n i e  i e s t  t o  w s z e l a k o  z n a k i e m  i e -  

g o  d o b r o c i , *  p o c h o d z i  b o w i e m  o d  w ł a s n o ś c i  o l e y — 

k u ,  k t ó r y  s i ę  w  n i m  r o z p u s c z o n y  z n a y d u i e .  W i e ­

l u  k u p c ó w  w y m a g a , i ż b y  z a  w  p u s z c z e n i e m  d o  a -  

r a k u  s o l u c y i  k o p e r w a s u ,  takowy n a b i e r a ł  k o l o r u
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czarniawego atramentowego. Nazywaią to próbą 
hollenderfką.' W łasność ta, iest przypadkowa, k tó - 
rey mu udziela k w a s  g a l l a s o w y  i g a r b n i k ,  
ieżoli arak długo zostaie w beczkach dębowych, 
szczególniey nowych. Każdey wódce można tę  
własność nadać przylewaiąc do niey c z y s t e y  i n-  
f u z y i  h e r b a t y .  Jeżeli się zdarzy; iż w naczy­
niu, w którem  arak bywa rozsyłany znayduie się 
gwóźdź żelazny , lub inny kawałek że laza , tedy 
p iyn rozpuszcza część takowego i wyciąga za ra ­
zem Żywiczne cząltki z drzewa, przez co także 
czarniawy atram entowy kolor arakowi się udzie­
la. Chcąc go oczyścić i właściwy kolor przywró­
cić mu, dość będzie wziąść świeżo zebranego mle­
ka , wlać do beczki i przemieszać z arakiem. Mle­
ko wciąga w siebie farbuiące istoty, i z takowemi 
opada na spód; gdy się ostoi, arak czyfiy wyta - 
cza się upustem, na cali kilka od spodu beczki od­
dalonym, ultoiny zaś przecedzić można przez kii— 
nially worek flanellow y; tym sposobem bez szko­
dy wszyllko się oczyszcza.

D oktor H a y n e ,  który wypędzaniu araku na 
mieyscu się przypatrywał i takowe rozw ażał, przy- 
pisuie iego szczególne w łasności, częścią doda­
waniu przed ferm entacyą kory, garbnik zawiera- 
iącey, która nawet wydatek o 20 do a5 procentu  
pomnażać m a; częścią tem u: że ferm entacya od­
bywa się w świeżych fkórach kozich. Jakoż dla 
przekonania pędził arak z pszenicy, który we wszy-

3 ? *
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tikiem równał się ind \ iśkiernu. W z ią ł  do tego 
nieszróto waney, lecz tylko pogniecioney pszenicy, 
przyda! k o r y , garbnik zawieraiącey, z a ta r ł  wodą 
i w podanym wyźćy stopniu ciepła p o d d a ł  win- 
ney ferm entacyi sposobem indyilkim w kozich 
ikóracJi. W  ośui dni ferm entacya  była ukończo­
n a ,  a przez destylacyę o trzym ał mocny arak, k tó -  
ren  iednak, iak zwyczaynie, rok  w ziemi zakopa­
ny  leżeć m u s ia ł ,  iżby się dofkonale wyprawił. K o­
rę  c z u ł k o w ą  doftatecznie zaftąpić mogą inne w 
garbnik obfituiące isto ty , iako to: kora dębow a, 
gw oździk i,  kurze  ziele ( p o d ł :  J u n d z ił ła  drze- 
w ianka), wrzos, i t. p.

Z tego, co się dotąd powiedziało , widzieć mo­
żna: iż g łó w n ą  zasadą araku iest wyfkok winny 
tak, iak wszyftkich innych wódek; odmienny zaś 
i sobie właściwy smak, zapach i kolor, winien iest 
właściwemu w nim oleykowi i szczególnym isto­
tom  aromatycznym: nie t rudno  się więc przeko­
n a ć ;  iż naśladowanie tego t ru n k u  nie iest u nas nie 
podobnem. t  racza nas takow ym  dość obficie prze­
m ysł  sąsiedzki, a naw et i u nas gdzie niegdzie ż y ­
dzi arak fabrykuią; lecz ten nie wart iest tego n a -  
zwilka, i od znawców do razu  m oże bydż pozna­
nym. Przemy ślnym wszędzie sztuka w pomoc przy­
chodzi. Dochodzenie przez próby warte iest za- 
lęcia się przedm iotem  tak ważnym, w teraźn iey-  
szych szczególnie czasach, kiedy ten tw ó r  inney 
części świata tak dalece upowszechniać się zaczy-
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na: iż nawet m iędzy niższemi klassami wziętości 
nabywa. Niebędzie on nigdy zupełnie  indyilk ie- 
m u podoimy ; bo naw et indyifkie araki różn ią  się 
od siebie mniey więcey smakiem, zapachem i ko­
lorem, wedle różności is to t ,  z których w ydoby te -  
nn zo f ta ły ; lecz zawsze, w  znaczney przynaymniey 
części zaftąpić m ógłby obcy produkt i o tworzyć 
nietkniętą  u nas gałęź przem ysłu , co w krain ro l­
niczym nietylko ze dałoby się bez trudności ufku— 
teczn ic , ale by łoby  nawet właściwem dla niego 
zatrudnieniem. Świeży przykład  w Bawaryi, gdzie 
nowo wynaleziony przez Pana  M a r e c h a i u  t ru ­
nek  z kartofli na zafląpienie a rak u ,  M o n a c o  na­
zwany, o którym w przeszłym num erze  umieści­
liśmy wiadomość, powinienby i nas do podobnych 
zachęcić przedsięwzięć.

Naśladowanie araków od dawna zatrudnia ło  
destylatorow i uczonych badaczów rzeczy p rzy ­
rodzonych.

Pow yższy sposob Doktora H a y n e  powinien­
by c a łą  uwagę z wrócić hiogleyszych gorzelników 
i gospodarzy. W  pierwszey części ninieyszego 
pisma pod artykułem : o w ó d c e  i d e s t y l a c y i ,  
powiedzieliśmy: źe pszenica słodow ana i z plewki 
ożiibrowana, nayprzednieyszą wydaię wódkę. G dy-  
by do r  o b o t  y użyc tym sposobem urzadzoney psze­
nicy, a zamiast w ody, brzozo wego, klonowego, lub in­
nego słodkiego soku roślinnego, z dodatkiem istot 
garbu jących i aromatycznych- zresztą  zaś, co d o f e r -  
mentacyi i zakopywania w ziemię wypalonćy iuź
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wódki, postępow ać sposobem  indyilkim ; w ątpić n ie­
m o ż n a :  iż produkt tem i środkam i o trzym any , tem  
więcey zaspokoiłby oczekiwanie, kiedy D oktorow  
H a  y n e  zm nieyszym  zachodem , tak  dobrze próba 
się pow iodła. Czas i podięte koszta przy  dochodze­
n iu , nigdyby niebyły  stracone : bo p rodukt tym  
sposobem uzylkany zawszeby dolkonalszym  b y ł od 
wódki zwyczayney; a gdyby się tak  udał, iżby in -  
dyifkiem u arakow i w y ró w n a ł; w  tenczasby się so­
wicie, zwłaszcza p rzy  dzisieyszey a raku  drogości 
i upow szechniaiącem  się iego używ aniu , przedsie- 
biercom  w ynagrodziły .

Professor L a m p a d i u s  w F re ib e rg u  naśla­
dow ał arak  z burakow ego syropu. Czyniąc te do­
świadczenia w z ią ł 5o kAvart m iernie gęflego syro­
p u  i drugie ty le  zim ney wody do rozpuszczenia 
takow ego; co gdy n a ftą p iłó , p rzy lew ał znoAvu tyle 
gorącey w ody, aż wszyftek p łyn  ogrzał s ię  na i 5 —  
18 st: R eaura: P o  2 4 godzinach zaczęła  się fe r­
m en tac ja , a lkończy ła  we cztery dni i p ły n  za­
czą ł się klarow ać. Pow ftaiącą na wderzchu pianę 
zb ie ra ł do zadawania zam iast drożdży naftępney 
robocie. Smak i zapach winny, n a jlep szą  są fka- 
zó w k ą , kiedy robo ta  gotow ą iest do wypalenia. 
N abiw szy robotę d o y rza łą  na g a rn ie c , zago tow ał 
takow ą m ieszaiąc częfto , iżby się n ieprzypaliła  • 

przed zasadzeniem zaś czapki, gdy iuź robo ta  za­
gotow ania się by ła  blilką, w sypał do niey 2 fun ty  
niegaszonego w apna dla zniszczenia w p łyn ie  kw a­
su węglowego; bez tego bow iem  nie ustałoby pie-
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nienie się i p łyn  w Swoim stanie zamiast spiry­
tusu wyszedłby przez rurę. Otrzymaną m esów - 
kę po dwakroć z węglem przepędził przez alem - 
bik, odciągnąwszy za drugim razem tylko połowę  
spirytusu tey miary, iaka na alembik była nala­
ną. Jeżeli spirytus takowy trzyma 4o st: podług 
Richtera przy cieple i 2f  st: Reaum:, tedy posia­
da właściwą arakowi tęgość —  gdyby za/ był mo­
cniejszym  tedy wodą dobranym bydź może. W ód­
kę tę zlał potem do beczki i na każdą kwartę przy­
dał ieden łu t zmielonego na proszek ryżu, upra- 
żywszy go wprzód do w pół brunatnego koloru. 
Po czterech tygodniach stoczył czyftą wódkę i 
zafarbował ią upalonym cukrem, zresztą na każde 
56 kwart dodał pół kwarty eteru octowego (  de - 
ther acetic u s)  przez co nabrała smaku, zapachu i 
koloru bardzo dobrego, i we wszyftkiem praw­
dziwemu indyifkiemu arakowi podobnego ; im zaś 
takowa iest starszą, tern lepszą się staie. Z 5o 
kwart syropu, wyciągnął dobrego araku kwart 6 |  
prócz wódkipoślednieyszey, przy pier wszem i dru­
gie m na alembiku odciąganiu pozoflałey.

1 . S c h m i d t  w Śląsku robił doświadczenia 
z wytłoczynami buraków cukrowych, z których  
pierwey sok na syrop wyciśniony zosta ł, i zaręcza: 
iż dobry arak otrzym ał; opuszczamy iednak opis 
lego  przy tein poftepowania , bo zdaie się koszt za 
duży, a fkutek niedość pewny. T enże robił arak 
ze śliwek, do czego przypadek podał mu myśl i 
sposobność. W  pewnćm m iejscu zoftawiono pięć
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szefli doyzrzałych śliwek w wysokim kadłubie  przez 
dni czternaście bez żadnpgo dozoru. T e  przeszły 
w fe rm en tac ję  i ro zp o sta rły  m ocny zapach winny; 
dołtrzegłszy to  P . S c h m i d t ,  przedsięw ziął z ro ­
bić doświadczenie i tym  celem p rzy d a ł do nich 
p ó ł fun ta  m ieloney kory debow'ey, a wymieszaw­
szy zo łtaw ił tę  miazgę przez cztery  tygodnie , w 
k tó rym  to  czasie takow a zupełnie się w yklarow a­
ła . Do tego p łynu  d odał 5oo kwra r t  d o y z r z a -  
ł e y  r o b o t y  ż y t n e y  i wszyflko nab ił na garniec. 
O trzym aną m esów kę, p rzep ęd z ił przez alembik 
7. węglam i bez żadnego innego dodatku. O d c ią - 
gniony tym  sposobem p łyn  zm ieszał z połow ą oc­
tu , poczem  iescze raz przez alem bik przepuścił i 
na 37 st. tęgości u regu low ał. W ódka ta zbliża­
ła  się, iakzapew nia, sm akiem  do araku  i w  becz­
ce na ligarach coraz w ięcey się w ypraw iała.

Jnny  sposób , przez tegoż P . Schm idta wy­
naleziony i po czynionych próbach  podany, iest n a -  
stępuiący. Sześć kw art czyszczonego spirytutu ( S p i ­
ritus v im  rectif ica tus )  z takąż  m iarą  m ocnego oc­
tu  winnego, wlewa się do alem bika i zwolna od ­
ciąga.

Je d en  fu n t ry żu  gotuie się na f a m u łe , czyli gęste 
ciasto, do k torego  przydaie się 3 łu t: o m a n o w e g o  
korzenia w  proszku, 2 łu ty  j u c h y  g a r b a r s k i e y  
i ieden łu t  k o r y  d e b o w ć y ,  także w proszku. 
W tzyftko  się dobrze razem  wygniecie i uform uie 
n a  p lacek , k tóry  się potem  zawiia w  p łó tn o  i za­
wiesza w  kominie, gdzie najw iększy  dym  p rzec ią -
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ga. P o  pięciu dniach gdy dym  przeydzie go na 
w fkroś, wsadza się w  p iec , aby dobrze wysechł". 
G dy  iuż należycie stw ardn io ie , trzeba go u t łu c  
w m oździerzu , zaparzyć w odą w naczyniu i z ro ­
bić obrzadną m asse z przydaniem  iednego łu ta  j u ­
chy garbarfkiey; ofludziwszy ftosownie, zadać d roż­
dży i tak  przyprow adzić do  ferm entacyi. P iątego  
dnia gdy się ten  zacier w yk laru ie , wlewa się do 
alem bika i odciąga m esów kę; ta  zlew a się razem  
z przysposobionym  pierw ey spirytusem  i z dodat­
kiem  iednego łu ta  e te ru  octow ego i 2 0  kropli bal­
samu peruw iańfk iego , iescze raz  przeklapia się na 
alem biku. O trzym any tym  sposobem spirytus trzy ­
ma 6 0  stop po d łu g  R ic h te ra ; dobiera się zatem  
defłylow aną wodą do 38 stopni. W ó d k a  ta  zle­
w a się do beczk i, przyczem  przydaie się iescze 
do nieyże 2  łu ty  kory  dębowey i p ó ł łu ta  sza­
franu . W e  trzy m iesiące tak  dobry u form uie  się 
a ra k , iż wszyftkie własności indyifkiego posiadać 
b ęd z ie , a naw et do h e rb a ty , iak tw ierdzi w yna­
lazca, przydatnym  bydź m oże.

. D ochodzeniem  navwłaściwszey fkładni do na­
śladowania araku, zay m o w ał się także znany che­
m ik P. H erm bstadt. Naynowszy iego przepis w tey  
m ierze iest naflepuięcy: W eź  5o kw art oczysczo- 
nego ( sposobem w pierw szey części ninieyszego 
pisma wtkazanym  )  spirytusu 30 stóp pod ług  R ich ­
tera , albo 5 i  stóp pod ług  T rallesa  trzym aiącego ; 
rozley go czyflą w o d ą , k tórćy weźm iesz do tego 
kw art 1 0 , doday eteru  octow ego łu tó w  8 , czar-
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nego balsamu peruwiańlkiego łutów 8 , naypi*;- 
dnieyszey wanilii ł u t  i , oleyku z kwiatu poma­
rańczowego ćwierć łuta, i okrawków świeżo gar­
bów aney podeszwy, iakich u szewców doflaćmoż­
na, łu tów  16, Wszyftko to razem w alenibiku zam­
kniętym gotuy zwolna przez 1 0 — 12 godzin, a 
po tem przez podłożenie większego ognia Ikra- 
play tak powolnie iak tylko można i odbierz tyl­
ko 4o kw art p ły n u , który iest s z t u c z n y m  a r a ­
k i e m .  Kolor wedle upodobania nadaie mu się u— 
palonym cukrem. Rozumie się, źe iak każda wód­
ka , im dłuźey w beczkach stoi, tem się więcey 
do (konali.

LXI.
O Ż e l a z i e .

( C‘‘IS  d a lszy . )

P r z y  końcu oftatniego wieku, stały się kuźnice 
i fabryki żelaza dla wielu państw europeytkich na­
der ważnym przedmiotem, częścią dla bezpośre­
dnich pożytków , iakie z przemysłu żelaza fabryk 
wynikaią; sczególniey zaś dla bezpośrednich ko­
rzyści , iakich ten  rodzay przemysłu kraiowi uży­
cza. Żadne inne hutnictwo nie zatrudnia rak ty­
le , żadne niesprawia tak znacznego i nieprzerwa­
nego obiegu pieniędzy, żadne niedziała tak bez­
pośrednie na pomyślność kraiu i iego mieszkań­
ców. W łasne wiec rządu korzyści, wymagaią



wspierania i wznoszenia tey gałęzi przem ysłu  wszel- 
kiemi sposobam i; czy to  przez odpowiednie ze­
w nętrzne  i w ew nętrzne środki po licy ine , .celem 
u łatw ien ia  odbytu  na p roduk ta  i zasłonienia fa ­
brykantów  od szkody, aby poniżey wartości n ie­
byli przym uszeni p rzedaw ać; czy to  przez bezpo­
średnie zasiłki, iakie w  pew nych przypadkach  u -  
dzielane być mogą; nakoniec przez to, ieźeli rząd 
nieosczędza kosztów do upow szechnienia now ych 
sposobów w fab rykach , ażeby właścicielom  kuźnic 
przew odniczył w doświadczeniach, w nauce i w 
przykładzie. W ynikaiące zaś w  rozm aitym  spo­
sobie dla rząd u  pożytki, nietylko w ynagrodzą so­
wicie poniesione ofiary, lecz nadto  wielkie owe 
korzyści, k tó re  przez tę  gałęź p rzem ysłu  dla po­
m nożenia pomyślności kraiow ey, i w oylkow ey o -  
brony kraiu w ypływ aią, na szczególnieyszą uw agę 
zasługiw ać powinny.

Przepisy i rozporządzenia dla kuźnic. Zakazy 
wprowadzania i wywozu. Nagrody dla no­
wych wynalazków'. Udzielanie swobód. Za­
chęcanie do ściągnienia robotników. Ustano­
wienie ceny na drzewo i żelazo, tudzież urzą­
dzenie mieysca głównego do sprzedaży dla 
wygody publiczności i fabryk. Ułatw ienie 
kom unikacyi przez dobre drogi i kanały. Jle 
być może nayobszernieyszy użytek żelaza.

*
¥  ¥

Ze wszyflkich kraiów w k tó rych  fa b r y k i ż e ­
laza w kwitnącym  są f lan ie , naw iecey celuie iVn-
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g l i i a ,  nietylko ze względu wielkości p ro d u k c ji, 
lecz więcey iescze przez poftęp technicznych spo­
sobów i m achinerye. Angliia stała  się obecnie szko­
ł ą  kuźniaków , i z tam tąd  to  w yszły  wszyftkie u -  
lepszenia w u tw o rach  ż e la z a , chociaż piece wiel­
kie i w yrabianie blachy b iałey  żelazney ,zkąd  inad  
początek w zięły. W yrab ian ie  surow cu, gisernie, 
fabrykacya sztabowego żelaza i s ta li, m ianowicie 
stali laney, wiele w inny czynnym  usiłow aniom  i 
przedsiebierczem u duchow i Anglików ; oni to na­
dali tem u przem ysłow i właściwe wzniesienie, i po­
kazali innym  kraiorn, iak w ażnem  i w korzy ściach 
n ieocenionym , stać się m oże dla narodu  kuźn iac- 
two. B rytańczykow ie p ierw ey orl m iedzi poznali 
żelazo, i zdaie s ię , 'iakoby Anglii 'przeznaczeniem  
b y ło  działać  ku udoikonaleniu  żelaza fa b ry k , i 
przez takow e doyść do tey  zew netrzney i w ew m ętrz- 
ney potęgi do iakiey przyszła  obecnie. P rzy  schył­
ku 1 6  w ieku, tak d a le c e  w Anglii zm nieyszyły  sie 
lasy, iż m usiano wydawać poftanow ienia, zakazuią- 
ee zakładania nowych kuźnic. W zrafta iący  n ie -  
doftatek d rze w a , b y ł pow odem  iu ź  w pierwszey 
po łow ie  17 wieku do dośw iadczeń używ ania wę­
gli ziem nych do w ytapiania żelaza, przynaym niey 
K aro l I. 1627 nadał przyw iley  na la t i 4 dla och 
osób, aby za pom ocą nowego swego wynalazku 
w yłącznie ty lko  samym s łuży ło  p raw o  do p rze ­
tapiania ru d y , i wylewania rzeczy żelaznych bez 
węgli d rzew nych; tym czasem  podobno n ieudało
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się zamierzone przedsięwzięcie, gdyż pierwsze śla­
dy wyrabiania surowcu za pomocą prażonych wę­
gli kamiennych (pozbaw ionych sia rk i) dopiero na 
początku 18 wieku widzieć się daią, wyrabianie 
zaś sztabowego żelaza z surowcu przy węglach 
ziemnych, przyszło dopiero do fkutku w roku 1784. 
Pierwsze poftanowienie rządowe dotyczące sie ku - 
źniactwa iest z roku *354. Roczna produkcya 
żelaza w Anglii podług V i l e f o s s a  wynosi do 5 
millionów cetnarów.

W  ogromnem r o s s y i s k i ć m  pańftw ie, pro­
dukcya żelaza od oftatnich 5o la t stała się ró ­
w nie wielkiey wagi przedmiotem. P ostępy , iakie 
to  pańftwo we wszyilkićm okazuie i w tym  ro -  
dzaiu przem ysłu są zadziw iaiące; i chociaż sama 
natura kraiu te g o , przychodzi na pomoc usiłowa­
niom mieszkańców, oddać wszelako należy spra­
wiedliwość zasługom rząd u , który te  usiłowania 
pobudzać i podsycać umie. Rossya posiada obec­
nie zakłady fabryczne żelaza, mogące iść z an - 
gielfkiemi w zaw ody; i pomimo tego, że w  tym  
pańftw ie kuźniactwo nic tak dawno swóy począ­
tek w zięło, wszelako nieprzepomniano tam ża­
dnego z wielkich i ważnych ulepszeń, iakie Angli­
cy w oftatnich zaprowadzili czasach. Y i l e f o s s e  
szacuie roczną produkcyą żelaza w 'Rossyi, razem 
z sibirlkiemi kuźnicami do 1,675,679 cetnarów , 
wszelako to podanie podług wszelkiego podobień- 
ftwa za nilkie się być zdaie.
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S z w e c y a ,  co do reprodukcyi że laza,iest k ra -  
iem trzeciego rzędu. Ze w zględu na produkcye ż e ­
laza ty le  w tym kraiu zdz ia ła ła  natura , iż m ało  oo p o -  
zoftało  sztuce przyczynić się do polepszenia tegom e- 
talu. K uźniactw o zatem  w Szwecyi nieftoi na szczycie 
dofkonałości, chociaż kray ten  szczyci się posiada-^- 
niem  naysław nieyszych m atallurgiftów  orazbieg łych  
w kuźnactw ie m ężów  , i przeczyć niem ożna , iż 
naukow e w tym  przedm iocie w ykształcenie w ła ­
ściwie ztam tąd  swóy początek wzięło. P rak ty cz ­
ne iednak w ydolkonalenie n iew yrów nało  pierw ­
szem u, a to  z tey  zapew ne przyczyny, że w łaści­
we stosunki k raiu , tudzież niew yczerpane i nay - 
wybornieysze znanego św iata kopalnie żelaza, n ie -  
w ym agały odm ian w dawnym  sposobie postępo­
wania. W zorow em i zaś i chw alebnem i m oga się 
nazwać policyjne przepisy, iakich rząd u ż y ł do u -  
ftalenia tey  gałęzi p rz e m y s łu , którego w ażność 
tak iest w ielką, iż na niey iedynie ca ły  się by t o - 
piera. Szwecya wydaie rocznie do p ó łto ra  m illio- 
n a  cetnarów  żelaza , z którego znaczna cześć idzie 
do Niem iec, Anglii, F rancy i, H iszpanii i Portugalii.

W e  F r a n c y i  znaczne iuź poczyniono kroki 
do wydofkonalenia i wzniesienia k u źn iac tw a ; wie­
le iednakże do popraw ienia pozoftaie. K ray  ten  
niewydaie tyle żelaza, aby w łasnym  w yftarczył 
potrzebom  i dla tego w prow adza część pew na z 
N iem iec i ze Szwecyi. P rzy  wielkiey k raiu  tego 
rozległości, w ątpić n iem ożna o rozm aitćy  dobro­
ci produkow anego tam  żelaza. W  oftatnich cza-
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sach uznaiąc rząd  ważność kraiowego kuźniactw a, 
różne  przedsięw ziął k rok i, spodziewać się nale­
ż y , iż w dalszem poftępow aniu , nowsze odkrycia 
i ulepszenia w  k ra in , upow szechnić potrafi.

M onarehiia a u ś t r y a c k a ,  posiada w Cze­
chach, w  W ęgrach , T y ro lu , Styryi, w K aryn ty i i 
w e wszystkich praw ie prow incyach do niey n a leżą ­
cych , nayw ybornieysze kopalnie żelaza ; w n ie­
k tó rych  iednak mieyscach , pom ienione kuźnice 
oezekuią popraw y , k tó ra  dla m ieyscowych oko­
liczności, i przeszkód w usunieniu daw nych zw y- 
czaiów, a zaprow adzenia nowego poftępowania spo­
so b u , n ie tak p rędko  naftąpić może. W yborny  
gatunek ru d  żelaznych, ła tw e  ich uzylkanie i wy­
tap ian ie , są podobnie iak w  Szwecyi p rzy czy n ą , 
do w prow adzenia u lepszeń , iakie w in n y ch  k ra— 
i ach ftały  się potrzebnem i. P og ług  V i l l e  f o s s a  
produkuie  A ustrya corocznie do 1 , 0 1  o,4 oo ce tn a - 
rów  żelaza, podług  późnieyszych iednak s ta ty fty - 
cznych wiadom ości przez D r. G. H a s s e l  poda­
nych, wydaie A uftrya rocznie 1 ,6 8 8 , 3 4 5  ce tnarów  
Żelaza, którego w artość oceniona iest na  2 3 ,o3 5 , 3 2 8  

z ło ty c h  polfkich.
Wr starożytnych  czasach ze swoich kopalni ź e -  

aza tak  w sław iona H i s z p a n i i a ,  k tó rey  żelazo 
iescze w 1 0  wieku w odległe prow adzono k r a ie , 
dziś prócz sław y dawnego swoiego k ru szcu , n ie -  
posiada nic więeey. P ro d u k c ja  n ad er iest m ała  

w łasney  nieodpow iada potrzebie. Y illofosse sza- 
juie ią  rocznie do 1 8 0 , 0 0 0  cetnarów . R zad  przez
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z a n i e d b a n i e  wszelkich środków  przyspieszył c a ł­
kowity u p a d e k  tey gałęzi przem ysłu.

O P o r t u g a l i i  niew iele co powiedzieć m o­
żna ; dawne iey urządzenie i terażnieysze stosun­
ki k rajow e, po łoży ły  tam ę wzniesieniu się każde­
go rodzaiu  przem ysłu. N a potrzeby k raiu  sp ro - 
wadzaią żelazo ze Szwecyi i Anglii.

R oczna reprodukcya żelaza w panftw ach  p r u ­
s k i c h  od czasu zaw artego pokoiu w P ary żu  po­
m nożyła  się bardzo znacznie; H a s s e l  szacuie ią  
corocznie do 2 ,5 4 8 , 7 8 3  oetnarów . F abryki w yż­
szego Szląska za czyrtnem  staran iem  M inistrów  
H e i n i t z a  i R e d e n  sta ły  się nader w ażnem i i 
w ielką uzy lkały  wziętość. Byli oni szczęśliwi w do­
borze lu d z i, k tórzy oprócz posiadanych w łaści­
wy ch um ieię tności, pragnęli zasłużyć się rządow i 
i kraiowi; i ich to  niezm ordow anym  łlaraniom  win­
n a  iest ta  p ro w in c ja  rozw iiaiącą się sw oią po­
myślność. M inifler R eden  p rzyczyn ił się nayw ię- 
eey do założenia tych  zakładów  kuźnicznych, któ­
re  tylko w Anglii widzieć m ożna było . Szląsk, 
k tó ry  iescze przed rokiem  1 7 8 0  sprow adzał ze 
Szwecyi że lazo , w yprow adza obecnie do innych 
pariftvv prufkich rocznie do 1 0 0 , 0 0 0  cetnarów . 
W ażn e  i wzięte są h u ty  żelazne w  W estfalii i w 
hrabłłw ie M ark ; tam teysze w yrobki żelazne sły ­
ną  ze swoiey szczególnieyszey dobroci.

H a n n o w e r  ma znakom ite i chwalone k u ­
źnice, tymczasem cała  fabrykacya tylko na w ła -
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sną w yftarcza potrzebę. B aw arya  i W iir te m b e rg  
n ieprzeda ią  za g ran icę  żelaza swoiego.

M ó w ią c  w  ogólności, n iem ożem y przem ilczyć
0 stanie kuźn ic  kra iow ych . L u b o  na tu ra  od w ie kó w  
w yposaży ła  ziem ię p o l s k ą  ob fitym  kruszcem  że­
laznym , wszelako n ieby liśm y tak szczęśliwym i, a -  
byśm y się wzniesieniem  um ie ie tności kużn iack ich  
poszczycić m ogli. M a łe  po S ta ro flw ach  pozak ła ­
dane w  16 w ie k u  dym a rk i,  przez chciwość Sta­
ros tów  schy la ły  się ku  upadkow i, albo też u trz y m u - 
ią c  się w  lic h y m  swoim  stanie, żadnego n ie c z y n iły  
poftepu ; i  w  dobrach niegdyś B iłku p ó w  k ra ko w lk ich  

pozakładane przez C a c  c i  ó w  i D z i b o n i c h  k u źn i­
ce, p rzy  zachodzących ówczasowych okolicznościach
1 oboietnosci na ifto tn e  k ra iu  potrzeby, upaść m usia­
ły ,  i ledw ie  że znak n ikczem nego okazyw ały if tn ie -  
nia. D o  większey p o ło w y  iS  w ieku  n iepom yś la ł 
n ik t  w rządzie, ażeby p rzedm io t kuźn iczy  m ó g ł za­
s ług iw ać na iakąś uwagę. ,, Będzie zboże, n ie b ra - 
kn ie  żelaza” , b y ło  powsźechnćm m niem aniem ; dla 
tego też Szwecya, P rusy, A u s trya  i  W ę g ry  n ie o d - 
m a w ia ły  pom ocy swoiey w  do fla rczan iu  tego m e­
ta lu  za gotow e pieniądze.

W ła śc ic ie le  pom nieyszyeh w  k ra iu  dym arek 
n ie m ie li an i środków , ani po trzebnych  do tego u -  
um ie ie tnosci, an i nakoniec w z o ró w , na k tó re b y  się 
zapatru iąc, popraw ne poftepow ania  sposoby zapro­
wadzać m ogli. K a żd y  na m a łych  p rze lta iąc  k o ­
rzyściach, sczęśliwy b y ł ,  iż  bez kosztów iaką  taką 
.m óg ł sobie zapewnić in tra te . U żyw a n y  zaś p o d -

53
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ówczas, i iescze dziś w wielu mieyscach utrzymy­
wany sposób kopania rudy, będąc zniewagą gór­
nictw a, niewyrachowane na przyszłość zrządzał 
dla kraiu szkody.

W śród niesczęśliwego dla kunsztów i przem y­
słu  uśpienia , wśród oboiętności dla powszechnego 
dobra, niezbywało tu  i owdzie na cnotliwych m ę­
żach , którzy czuiąc nieftośowność stanu oyczyfte- 
go kraiu, z postępem  cywilizacyi kraiów ościen­
nych , chociaż poiedynczo dla ogółu niewiele 
działać m ogli, starali się przynaymniey do­
brym  przewodniczyć przykładem. I tak z tey m a- 
łey  liczby w rzeczach kuźniczych, zasłużył się nie­
m ało dom Małachowfkich i w  części Bilkupi k ra-

Kiedy iuź w Polsce ni śladu, ni pamięci pie­
ca wielkiego niebyło , wzniósł Jan Nałęcz M ała- 
chowlki podówczas Kanclerz koronny w dobrach 
swroich do klucza końskiego należących piec wiel­
ki w Stąporkowie roku 1709— późniey w roku 
1750 w Rufkim brodzie drugi, w roku zaś 170I) 
podobnież w Janowie dwa wielkie piece. Niemniey 
tem uż samemu Kanclerzowi należy chw ała , iż 
pierwszym był, k tóry  w roku 1750 wPom ykowie 
pod K onikiem  założył fabrykę broni, i tym  celem 
biegłych z zagranicy sprow adził ruśnikarzów ; wy­
rabiane tamże lufy , okazały się być lepszemi od 
sprowadzanych z zagranicy. Chociaż wprawdzie 
ta przez prywatnego obywatela założona fabryka, 
niemogła się równać z podobnemi zagranicznerai
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rządowemi fabrykami, wszelako osczędziła ona 
znaczną część pieniędzy wychodzących za takowe 
wyrobki i uformowała z datnych tego rodzaiu pol- 
lkich rzemieślników, którzy dotąd, a mianowicie 
w Końlkich co do wyrabiania ftrzelb i piftoletów 
mogą się mierzyć z naylepszemi cudzoziemlkiemi 
artjftami.

W  roku 1748 w Suchedniowie w dobrach 
podtenczas Bilkupów krakowlkich założono piece 
wielkie, i fabrykę na żelazną pobielaną blachę; 
w Samsonowie zaś wybawiono póżniey w roku 
1774 piec wielki, a w 1778 piec drugi. Zwolna 
zaczęła się liczba pieców wielkich powiększać, mię­
dzy któremi Joachima Chreptowicza Podkancle­
rzego W . X. L. roku 1780 w Wiszniowie i Hyacvn- 
ta Małachowlkiego ówczasowego Podkanclerzego 
koronnego i komissyi kruszcowey komisarza, w sta­
rostwie radoszyckiem na Antoniowie w roku 1781 
szczególniey celowali.

Pomimo tych poiedynczych usiłowań, n ie- 
Wzniosło się iednak u nas górnictwo. Wszelako 
Król Stanisław August i u steru rządu znayduiące 
się osoby przekonani, iak ważnym dla kraiu na­
szego przedmiotem ielt górnictwo, zamyślał fkute- 
czne w tey mierze przedsiewziąść kroki. Jakoż 
w roku 1780 wydał relkrypt ustanawiający K o m -  
m i s s y ą  k r u s z c z o o w ą  z przeznaczeniem iey ze 
Ikarbu swoiego kilkadziesiąt tysięcy rocznego docho­
du na koszta szukania kruszców. Do tey komis­
syi w'olno się było szukaiąeym rady i pomocy u -

5 5 *
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daw ać. G rono to  fk ładało  się z nayznakoraitszych 
i wiadomościami celuiących osób. Oto są niektó­
re  w yrażenia tegoż reskryptu . —  „ Z  powinney 
„  o dobro p a ń ftw , rządow i naszem u pow ierzoney 
„ troskliw ości e tc — obróciliśm y staranność naszą, 
„ na w ynaydow anie i w ydobyw anie ukry tych  w 
„ ziemi w nętrznościach  doftatków. Rozesłaliśm y 
„ kosztem  w łasnym  , tak  osoby kraiowe, iako i z 
„ zagranicy sprow adzone, a w nauce m ineralogii b ie -  
„ g łe, aby te  z widzenia i doświadczenia o w aźno- 
„  ści, i zdatności każdego mie'ysca, o kosztach k tó -  
„ rych  w yciągać będzie, o żyłkach iakie obiecyw ać 
„ m o g ą , doniesienie nam  iak naydokładnieysze 
„ czyniły etc. —  D aley wym ienia ten  resk ryp t m ia­
now ane do sk ładu  teyże komissyi osoby: Prezesem  
Szembek K oadiu tor P ło c k i; K om isarzam i Ogiński 
K asztelan , H yacynty M ałachow ski podkanclerzy 
k o ronny , A nkw icz , K ochanow ski kasztelanowie. 
Sołtyk  dziekan kated ry  krakow skiey , W alew ski 
podkom orzy, Franciszek Bieliński, F elix  Ł ubieński, 
starostow ie, A ugust M oszyński, G aw roński kano­
nik , Rom iszew ski podkom orzy: —  ,, Jako zaś 
,, z doświadczenia to  iest codziennego, że kruszców  
„ wszelakich dobywanie n iem ałych  w przód  w y­
s m a g a  w ydatków , niżeli istotne okażą się zyski; 
„ tak  w kontynuacyi od la t ty lu  hoynie iuż ku te -  
, m u  celowi awansowanych ze skarbu naszego w y- 
„ datków , na otw ieranie tych to  g ó r , dobywanie 
„ k ru sz c ó w , bądź to  dzieł iuż rozpoczętych, bądź 
„  na nosvo się zaczynać m aiących ; oświadczamy



„ się co rok kwotę liczyć kazać czterdzieści 
,, ośm tysięcy ze lkarbu naszego , a to za rew er- 
„ sami uftanowionego przez tez komissyą kassye- 
„ ra co, kw artał przy odbieraniu dawać mianemi 
,, etc. etc.

„ Komissyą ta w W arszawie zasiadać ma, z 
„ mocą iednak przy wymagaiącey potrzebie na czas 
„n ie iak i, wcześnieyszym opisem czas determ ino- 
,, wawszy, na inne mieysca się przeniesienia. K om - 
„ piet naymniey z osób trzech. Decyzya przy więk- 
„  szóści; w przypadku paritatis przy prezesie, lub 
„ prezyduiącym. ”

Komissyą ta  mogła na przyszłość wróżyć 
pomyślnieysze dla górnictwa i fabryk żelaznych 
widoki, ile że właśnie w tym czasie zaczęto silnie 
dążyć do poprawy wszyfłkich gałęzi adminiftracyi 
kraiowey. Już w owym czasie liczono w Polsce 
34 wielkich pieców, w których, rachuiąc razem 
i dym arki, podług zbliżoney rachuby 61,717 cet- 
narów' żelaza wyrabiano. Zawsze m ała ilość na 
wyftarczenie potrzebom kraiu', który by ł przymu­
szony maiąc obfitość kruszców żelaznych, z za­
granicy znaczne sprowadzać zapasy.

Podług  wykazów opłaty  celney w roku 1769 
miało y/eyść do Pollki żelaza:
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z Szwecyi 
z W ęgier 
z Rossyi

12,000 eef: 
2,000 — 

800 — 
2,118 —z Austryi i P russ

1(3,918 cet:
Przypuścić można, iż w owcza— 

Sowym stanie i niedekładności 
komór, naymniey drugie tyle, to 
iest: -  -  -  _ 16,918 —

przemycanym weszło sposobem

Razem  55,856 cetnar:
żelaza wchodziło rocznie do Pollki, który to  ra­
chunek za bardzo nitki uważać można.

Nieznayduiemy śladów w  żadnym opisie, wie­
le cała dawna Pollka rocznie potrzebowała żela­
za, lecz wnosić m ożna, iż pomimo nieprzyiaznych 
dla przem ysłu okoliczności przed oftatnim podzia­
łu  k raiu , produkcya żelaza znacznie się pomnożyć 
musiała.

R ząd austryacki po zaięciu kraiu na lewym 
brzegu W isły  położonego, zamyślał górnictwo w 
okolicach kieleckich do lepszego doprowadzić po­
rządku, i tym celem w dobrach niegdyś do bifku- 
pów krakowlkich należących, a późniey do narodo­
wych wcielonych, uftanowiłofficyaliftów górniczych, 
którzy zawiśli byli od dyrekcyi górniczey Bochni 
i Wieliczki. —  Lepszy wprawdzie sposób kopa­
nia przedsięw zięto, budowle hutnicze w dobrym 
utrzym ywano stanie, iednakźe nieprzyprowadzc-



no clo Ikutku żadnych tych ulepszeń, iakie się wi­
dzieć daią w Anglii, w Rossyi i na Sląfku prufkim; 
wszelako lepszy w całym układzie roboty, zapro­
wadzono porządek. Rządowi Xieftwa W arszaw - 
Ikiego należy się chwała, iż pomimo natężeń w o- 
iennych, nieprzyiaznych kraiowemu gospodarflwu, 
trolkliw ie wszelkie fabryczne zakłady w dawnym 
utrzym yw ał stanie i porządku. Fabryki norodowe 
trudn iły  się naywięcey wyrabianiem narzędzi ro l­
niczych i w  znaczney ilości potrzeby woyfka za­
ła tw iały . Zamierzone za tegoż rządu  w roku 1812 
ku wzniesieniu kraiowego górnictwa kroki, przez 
burze woienne przerwane zoflały. Już do roku 
j 8 i 4 powiększyła się znaczna liczba pieców w iel­
kich. Podług  świadectwa autora o ziemiorodztwie 
karpatow, tylko w dzisieyszem króleftwie pollkiem 
po odtrąceniu prowincyi do nas nienaleźących, wy­
nosiła ich liczba 46, a fryszerek 120. Już fabryk 
do wyrabiania stali znaydowało się do ow ego cza­
su w kraiu naszym 6 ; — do w yrabiania blachy 12; 
do wyrabiania kos ( naypotrzebnicyszego artyku­
łu  )  6 ; do wyrabiania szabel 6; do ru r  5 ; do le -  
mieszów 17; do narogów 29; do drutów  6; do 
wyrabiania gwoździ 270; toporni 10; giserni 8 ; 
W  takim stanie znaydowały się kuźnice naszego 
kraiu , gdy rząd stały konstytueyiny pod tarcza po­
żądanego pokoiu zw rócił baczne oko na wszyłlkie 
gałęzie wewnętrzney adminiftracyi. Przedm iot tak 
ważny, iakim iest górnictwo, nieuszedł uwagi, a 
przedsięwzięte kroki z całą  usilnością, iaką tylko



miłość dla powszechnego dobra i niezmorJowana 
gorliwość natchnąć potrafią, każą się spodziewać, 
iź kraiowe fabryki żelaza, staną w równi z pierw - 
szemi tego rodzaiu zagranicznemi, a wzorem go­
dnym naśladowania dla właścicieli pryw atnych.—  
K to zna obszerność nauki górniezey, komu nie są 
obce rzeczy hutnicze, kto nareszcie pilną zw racał 
uwagę na poftęp kuźnictwa w Anglii, w Rossyi i 
w sąsiedzkim Śląsku pruskim , komu są znaiome 
owe kosztowne zakłady w pomienionych kraiach 
przedsiewaięte, ten zapewnie niebędzie b ra ł mia­
ry z dotychczasowych robienia sposobów w Polsce 
używanych, i przekona się, że gdzie więcey idzie 
iak o wykopanie iednego, drugiego i dziesiątego 
dołu, dla wybrania i opuszczenia rudy, wyftawie- 
nia pieca, dymarki i fryszerki, więcey nakładów i 
więcey potrzeba czasu. To, co ma stałe i na pe­
wnych rachubach obfite kraiowi zapewnić korzy­
ści, co ma łtanowić epokę przekształcenia i udo­
skonalenia waźney gałęzi przem ysłu , w chwili za­
w iązku swoiego, bez doftatecznych w tey mierze 
umieiętności ocenić się nieda. M iałże kray nasz 
tak  biegłych w górnictwie ludzi, którzyby z pou- 
faleni z wszelką teoryą hu tn ic tw a, posiadali oraz 
własności w wykonaniu rozmaitych praktycznych 
sposobów nieodbycie po trzebne? O becnie, iuź 
przy pomocy rodaków, kształci się młodzież k ra - 
iowa w górnictwie, którego nauka poniekąd obcą 
na naszey była ziemi.
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Lubo nam brakuie dostatecznych opisów pol­
skich żelaza fabryk , abyśmy pewną i nieomylną 
w ley mierze dać mogli wiadomość, wszelako wi- 
dziemy iuż znaczny poftęp w produkcyi onegoi 
Kiedy bowiem w wyrachowaniu X. Józefa Osiń* 
skiego umiesczonem w dziele: O p i s a n i e  p o l ­
s k i c h  ż e l a z n y c h  f a b r y k  w roku 1782,roczna 
produkcya w cafey byłey Polsce Wynosifa 67,617 
cetnarów surowego, a 4,100 kutego żelaza, w te ­
ra źnieyszym czasie (  iescze w roku 1817 ) iak rap­
port podany N. Panu świadczy: same kuźnice rzą ­
dowe w dwóch dozorstwach wydały w iednym ro­
ku 20,778 cetnarów surowego, a 12,026 cet: ku­
tego żelaza, oprócz znaczney ilości narzędzi. Spo­
dziewać się przeto można, iż przedsięwzięte kroki ku 
wzniesieniu walcowni blach żelaznych, uczynią 
mniey potrzebnemi blachy z T u ły  i z Anglii spro­
wadzane.

LXII.
U łontek do historyi rękodzielni papieru.

apicr należy do tych szczęśliwych wynalazków, 
które będąc skutkiem postepuiącego przem ysłu, 
naywiększy wpływ maią na społeczeństwo ucywi­
lizowanego świata. K tóżby był niegdyś pomyślał, 
ażeby massa czyli włóknista miazga przyrządzo­
na na formie, potem wysuszona w  pewnym kształ-
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cie, maiąca białości i gładka powierzchnią, stała się 
kiedyś przy pomocy pisania i drukowania sztuki, 
tak ważnym dla ludzkości przedmiotem. Papie­
row i to winni iesteśmy przyśpieszenie oświaty n a - 
szey, ułatw ienie nayodległeyszych związków ; ie - 
m u to błogosławić powinni handel, nauki, kun- 
szta ; sama wielkość i sław a za pomocą iego w ięk- 
szey nabywa wziętości, przyiaźń i m iłość nieie- 
dne winny m u pocieszenie. Zgoła, niema stanu 
w cywilizowanym świecie, aby mniey więcey n ie- 
doświadczał korzyftnego wpływu sztuki robienia 
papieru. Z tych przeto powodów przyiemnie za­
pewne będzie czytelnikom J z y s znaleść tu  w krót­
kości niektóre wiadomości, tyczące sie dzieiów w y- 
robku papieru.

Jle się z historyi dawnieyszych czasów spo- 
ftrzegać daie, papier dawnych, robiony był z ko­
ry  drzewa i z skór zwierzęcych; ostatni iednak 
nie tak papierem iak r a c z e y  p a rg a m in e m  dzisiey- 
szym nazwaćby można. Po takowym naftał pa­
pier z b a w e ł n y ;  a na koniec ze szmat czyli ga ł- 
ganów płóciennych, który iest w ięcey ekonomi­
czny , czyścieyszy, lekszy i przydatnieyszy, niż 
wszyftkie inne gatunki. Pierw szy pomiędzy rz e -  
czonemi gatunkami, robiony był z pewney trzciny 
nad brzegami Nilu rosnącey.

W edług Lukana, Memphis stolica dawnego 
Egiptu miało być tern mieyscem, gdzie wyrabia­
no naypierwszy papier tak zwany P a p y r  u s u da­
wnych.



5 25

Trzcina, o którey nam Pliniusz niedokładne 
podaie wyobrażenie, m iała korę dzielącą się na 
cienkie b łonki, na których można Ir  Ib pisać; a 
że atram ent przez takowe przebiiał, i były za 
cienkie i słabe, sklciano tedy; po kilka razem b ło -  
nek, brano ie w prasę i gładzono.

Latinowie tak złożonym listkom dali imie 
c h a r ta .  Nazwisko zaś papyrus pochodzi z grec­
kiego i oznaczało wyźey pomienioną roślinę,

Hiftorycy niezgadzaią się z sobą , w  którym  
czasie zaczęto używać tak zwanego p a p y r u s  do 
pisania. Y arro mieści to  odkrycie w czasie pano­
wania A l e x a n d r a ,  a to w epoce założenia mia­
sta Alexadryi w E g i p c i e .  P I i n i i u s z  powątpie­
wa o tem podaniu odw ołuiąc się do iednego z da­
wnych pisarzów, który mówi: iż pewny rzymia­
nin uprawiaiący rolę znalazł pod rowem w ka— 
mienney skrzyni księgi króla N u  m y, k tó re, że 
były napuszczane oleykiem cedrow ym , utrzym y­
wały się do owego czasu w całości. Za pomocą 
tego nasmarowania w ytrw ały  one na tem wilgo- 
tnem  mieyscu przez lat 555.

W spom ina on także, iż M ucienuśz, który 
b y ł trzy  razy konsulem, zapewniał, iako będąc pre­
fektem w Łycyi, w idział w iednym kościele list 
króla S a r p e d o n a  z L y c y i  na egipskim papy- 
rusie pisany. —  Lecz nadto są ieszcze inne do­
wody: że papyrus b y ł używany w Egipcie przed 
założeniem Alexandrvi, o czem łatw o przekonać
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się można czytaiąc Z uwagą H o m e r a ,  H e r o -  
d o t a ,  E s c h y l u s a ,  P l a t o n a  i t. d.

Jakkolw iek nieoznaczona iest staroży tność  e -  
gipfkiego p a p y ru , to  iednak iest pewna, iż od za­
łożenia A lexandryi i zaprowadzonego w ta in tey- 
szym porcie w ielkiego hand lu , znaydow ała się w  
tern mieście naysław nieysza fabryka papieru, k tó ­
ra  przez d ług i czas trw ała . Jeszcze znayduią się 
po  bibliotekach n iektóre u łom ki tego gatunku pa­
p ieru , m iędzy k tó rem i sław ny ów rękopism  ew an­
gelii S. M arka w W enecyi.

W  iednym  liście do konsula Serwiana liczy cesarz 
H ad rian  do naypierwszycb w Alexandryi kw itnących 
kunsztów , w yrobek k a rt papierowych do pisania. 
,, Jest to  bogate i zamożne m iasto m ówi ^cesarz, 
gdzie n ikt niepróźnuie. —  Jedni m ieszkańcy wy­
rabiała sz k ło ; d rudzy  k a rty  do p isan ia , a inni 
tkaną płótno: wszyscy zaś oddani pożytecznem u rze - 

'ln iosłu . Są naw et zatrudnienia dla ciem nych i in ­
nych schorzałych ludzi. ”

P rzed  Antoniuszam i prow adzono ten  handel 
ty m  samym sposobem. N a początku  swoich prze­
m ian m ówi A puleiusz, iż pisuie na egiplkim  pa­
p ierze grilFlem z trzciny na brzegach N ilu ro sn ą- 
cey ; gdyż Memfis i okolice nad N ilem  wydawa­
ły  pod ówczas trzcinę, k tórey iak dzisiay piór do 
pisania używ ano.

P ap ier egipflci n iem iat pcwney długości; sze­
rokość zaś n ieprzechodziła  n igdy dw óch stóp, czę­
sto byw ała  i m nieysza.
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Papieru rozmaite bywały gatunki, zk tó rjch  
każdy szczególne m iał swoie nazwifko. W e F rań-  
cyi i we W łoszech iest papier rozmaitey grubości.

W  piątym i szóstym wieku nieuźywano iescze 
we Francyi ani w Niemczech żadnego materyału  
do pisania ; lecz w siódmym i ósmym wieku znagli- 
ły  zaszłe na wschodzie odmiany, północne narody 
w Europie do używania p a r g a m i n u  ; poczem  
weszły znowu do użytku karty egipfkie aż do cza­
su, kiedy sztuka wyrabiania papieru na zachodzie 
nieiaki uczyniła pofłep. Dowodzą tego bulle pa­
pieskie J a n a  XII. A p i l i u s z a  II i W i k t o r a ,  
które Doktor M a b i l l o n  przytacza: daley bulla 
Benedykta IX  i bulla Sylwestra II, który um arł 
w  roku ioo5  do opactwa B o u r g u e i ł  wydana.

Z własności tey ostatniey bulli okazuie się, iż 
iest pisana na papierze ze trzciny egiplkiey, a za­
tem  dowód oczyw isty, iż ten gatunek papieru ie -  
szcze w iedenastym i dwunastym wieku był uży­
wany. W  rzeczy saruey, papier ze szmat płócien­
nych bierze w naszych kraiach w  tym czasie po­
czątek ( M im oires de l’acaclemie des inscriptions 
Tom e 9 ). Jednakże naypierwszy papier, który się 
słwanemu badaczowi Ilaroźytności M o n t f a u c o n  
widzieć zdarzyło, b y ł ze schyłku wieku i5 . N ay-  
dawnieysze pismo na papierze ze szmat robionym, 
które się do dziś dnia utrzym ało, iest przywiley 
opieczętowany z roku i 2 .5g ręką Hr: Adolfa z 
Schaumburg podpisany.
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Chociaż poniekąd znany iest czas założenia 
pierwszych w E uropie papiern i, iednakże dotąd 
nieroztrzygnieto, komuby zaszczyt tego wynalazku 
należał.

Scaliger i inni przypisuje go N ie  raco  in, Hr; 
M a f f f e i ,  W ł o c h o m ;  ieszcze inni robią wyna­
lazcami G r  ek  ó w , którzy się do Bazylei sch ron ili, 
m ów iąc, iż sposób wyrabiania papieru w ich kraiu 
z b aw ełn y , podał myśl do wyrobku papieru ze 
szmat płóciennych.

Papier ze szmat bawełnianych, podług wszel­
kiego podobieństwa, nastał w kraiach wschodnich 
w dziewiątym wieku, na mieysce papyru. Roz­
m nożył on się tam  mocno, mianowicie koło dwu­
nastego wieku: iednakże nieupowszechnił się u -  
żytek iego aż przy początkn wieku trzynaftego. L a - 
tinowie nieznali zupełnie papieru z bawełny, w y- 
iąwszy iednak niektóre w łoikie prowincye pro - 
wadzące handel z G rec ją , np. N e a p o l ,  S y c y ­
l i a  i W e n e c j a ,  w których to  mieyscach podług 
podania staroźytników, ma się znaydować wielka 
liczba przywileiów, dyplomatów, na bawełnianym  
papierze ; przecież niema dawnieyszych iak z ie - 
denallego wieku, właściwey epoki, w którey han­
del kraiów włolkich z A lesandryą większey uzy- 
fkał dzielności.

LJtrzymuią, iż w Chinach wyrabiaią papifer 
iedwabny. P an  I ł u g u e s  m iał widzieć kawałek 
takiego papieru cztery łokcie długości. W szela­
ko iest podobieństwo, iż to nie inszy iest papier,
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lak z drzew nistey subftancyi różnych  krzew ów  
w yrabiany. Z tąd  to pochodzi ów cienki, delikat­
ny, podobny do atlasu papier, k tó rem u nadali im ię 
iedwabnego.

Chociaż iest podobieństw o do p raw dy , że 
przy końcu  iedenastego wieku , sztuka w yrabia­
nia papieru ze szm at płóciennych, iuż znaną by ła  
w E u ro p ie  , iednakźe w pow szechne użycie we­
szła dopiero ko ło  środka trzynaftego w ieku j i do­
p iero  pod panow aniem  F i l i p a  koło roku  i5 4 o  
założono w e F rancy i rękodzielnie papierow e.

Pierw sze papiern ie we F ran cy i założono w 
T r o y e s  i E s s e n e ;  do owego czasu doftaw ała  
F rancya papier na swoie potrzeby z L o m b a r ­
d y  i. W kró tce  potem  zaczęto go w yrabiać w H o l-  
landyi, w G enueńlk im  i w wielu francuzk ich  p ro ­
w incjach . H ollendrzy  zrobili z tego g łów ną ga- 
łę ź  p rzem ysłu , i zalecili się sztuką rozgatunko- 
wania szmat, kleienia i t. p. Anglia ieszcze w  sze­
snastym wieku b ra ła  na swoie po trzeby  papier z 
zagranicy, gdyż pierw sza iey papiernia założona 
b y ła  vv H e rtfo rd  w ro k u  i588 .

U  nas w Polsce iuż p rzed tem  ifin ia ły  papier­
n ie , a kiedy pisarze nasi czynią o niey w zm iankę 
za czasów Zygm unta, iuż  one w tenczas dawno 
czynnem i były. Papiern ia  w Lublin ie przez n a -  
iazd rusinów zburzona, rów nie iak i papiernia w 
R akow ie, za czasów Ł ubiń lk iego  piękne w ydaw a­
ły  wyrobki. Dziś wznow iona tam że od nieiakich
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czasów, rów nie iak inne po k ra iu  naszym papicf-* 
nie niezalecaią się taż  sam ą dobrocią.

O dkrycie wyrabiania papieru, m ożna uw ażać 
za naygłów nieyszą sprężynę w poftępie nauk, h an ­
dlu i innych um ieiętności. Bez takowego i sztu­
ka d rukarfka  n ieby łaby  m iała tak mocnego w pły­
wu na towarzyftw o ludzkie, gdyż książki i pisma 
byłyby zawsze rzadkiem i i nadzwyczay drogiemi.

Sztuce to  d r u k a r s k i ć y  i wynalazkowi pa-» 
pieru  winniśm y te  szczęśliwe zmiany, k tóre zaszły 
w  um ieiętnościach w planach edukacyinycli i kun­
sztach od owego czasu. O d tąd  upow szechniły się 
bardzo  książki i chociaż D u n s e  i podobni m u i -  
gnoran ty  szukaią w tern (sieb ie  g o d n e y ) chluby, 
aby poniżyć książki i ich dzielną poinoc; wszela­
ko widzi to każdy rostropny człow iek , że bez nich 
niedaleko posunęlibyśm y się w ośw ieceniu ; i że 
nie Jedna pociecha w przeciw nościach, nieiedna 
słodycz i zabawa d la  u m y s łu ,  z a o s t r z e n ie  rozum u 
i t. d. znikłyby na zaw sze , gdybyśmy niemieli 
książek.

P ap ier Japońlki, wyrabia się z w ew netrzney  
kory papierow ey m orw y, ( m o r u s  p a p y  r  i f  e r a )  
Robi się także papier z kory pewnego krzew ią, k tó ­
ry  się tam  nazywa K a d s  K. a d  f u r  a.

P ap ie r Japoński iest bardzo giętki, ciągły i 
tak m o cn y , iż z niego wstążki robione być m o­
gą. Stolica Syryi dostarcza papieru  szczególniey- 
szey m ocy, iest on na obydwoch malowany stro­
nach i w takie zwiiane sztuki, iakie są dostate-
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pozór, iżby oszukać się m ożna, źe to  iest iedw abna 
albo baw ełn iana inaterya.

W  Chinach i T unking w yrabiaią także  b a r­
dzo piękny, cienki żółtaw ego koloru  papier z ba­
w ełn y  i z bam busow ey trzciny. W  S i a m  robić} 
tam eczni m ieszkańcy takow y papier z kory d rze ­
w a zwanego pliok-kloi. Je s t on ciem nieyszego lub 
nieco iaśnieyszego ko lo ru , lecz oba gatunki su cien­
kie i nadzwyczaynie giętkie. K arty  takowego pa­
p ieru  Ik ładaią iedne na drugich i rob ią  z n ich  
pew ny gatunek  książek, nie piszą zaś na n ich  p en z- 
lem  iak powyższe narody , ale grubym  sztyftem  z 
kolorow ey gliny.

P o  tein  zboczeniu w róćm y do dzisieyszego 
europeyikiego papieru. O d stu  la t rozm nożyły  sie 
pap iern ie  w Niem czech i we Francy i nadzw yczay- 
nym  sposobem. N iem a praw ie prowincyi, naw et 
i okolicy znacznieyszey, ażeby n iem iała  tego  po­
żytecznego przem ysłow ego zakładu.

Chociaż F rancuz i n ieprzyprow adzili ieszcze 
papieru  do tego dolkonałości stopnia co H o llen -  
drzy, wszelako w późnieyszych iuż czasach przed 
rew olucyą , wielkie uczynili postępy. Już  w ó w - 
czas opatryw ali w pap ier d ru k o w y , kleiowy , pa­
kow y wszyftkie swoie prowincye; nadto we wszyst­
kich znaczniejszych m iafiach pozakładali fabryki ' 
m eblow ych papierów . W yw óz drukow ego papie­
ru  z F ra n c ji  iest dziś znaczący; szczególniey do



miast anzeatyckich wiele z Francyi wychodzi pa­
pieru.

Papiernie są to n a y  z y s k o w n i  e y s z e  p r z e ­
m y s ł o w e  z a k ł a d y ,  iakie tylko być mogą, gdyż 
cały z nich wyrobek iest zylkiem i nagrodą przed- 
siębiercy i pracuiących tam  ludzi. M ateryał bar­
dzo m ało kosztuie, gdyż przedsiębierca lub w ła­
ściciel fabryki płaci tylko za fatygę zbieraczom 
starych gałganów i koszta zwózki, co wszyitko ma­
ło  znaczy.

Cała wartość wyrobionego we Francyi pa­
pieru w wyżey wyrażonym czasie, czyniła rocznie 
podług średniey proporcyi naymniey 8 rnillionów 
liwrów. Koszta zas fabryczne na robotnikow , u— 
rządzenie i  utrzym ywanie m łynów , hollendrów  , 
k a d z i ,  na kley, niebielką smalte i  t .  p. ledwie io ta  
część powyźszey wynosiły wartości.

Papiernia maiąca zdatnych ludzi i w dobrym 
u r z ą d z o n a  s p o s o b i e ,  k i e d y  t y l k o  ziedney wyrabia 
kadzi, podług średnićy proporcyi b iorąc , może 
codziennie doftarczać 9 do 10 ryz papieru wa­
żącego 12 do 10 funtów . Po odtrąceniu wiec 
dni spoczynkowych, rocznie do półtrzecia tysiąca 
ryz papieru wyrobić może. M ateryału do tako— 
wey papierni trzeba do 4bo cetnarów  rozm aite— 
go gatunku gałganów starzyzny —  z którey w ro­
bocie iedna trzecia część o d e y d z i e .  Kleiu potrze­
bowałaby takowa fabryka do 75 cetnarów.

Ponieważ w kraiu naszym widoczny okazuie 
się niedoflatek dobrego papieru we wszelakich



gatunkach i naywięćey z zagranicy takow y o trzy ­
m ujem y; papiernie zaś kraiowe, zapew ne dla n ie -  
doftatku potrzebnych wiadomości, p rzeftaią na wy­
rob ien iu  tylko poślednieyszych gatunków , przeto 
w ninieyszem  piśm ie będziem y częściami udzielać 
sposobów, do udofkonalenia papierni kraiow ych s łu -

LX1II.
Uwaga o trwałości cegieł i poprawie 

podług Pana JNiesmana, garncarza w 
Lipsku.

P o r ó w n y w a ią c  cegły  tegoczesne z cegłam i u p ły -  
n ionych w ieków , znaydziem y co do ich w artości 
nadzwyczay uderzaiącą  różnicę. W eźm y  np. ce­
g łę  z daw nych rozw alonych m urów , połóżm y ią  
obok świeżo w 'ypaloney, a zobaczemy , iż p ie rw - 
szey tw ardość, rów na się żelazu, drugiey zaś sp^y- 
nosc tak iest słabą  j źe za naym nieyszem  poci— 
śnieniem  w drobne pokruszy się kawałki. T o ż  sa­
mo dzieie się i z dachów kam i. Jc-scze po da­
wnych klasztorach i kościołach m ożna widzieć da­
chówki ślniące się po w ierzchu, k tóre kilka przeby­
ły  wieków i iescze dwa lub  trzy  razy d łu źey  p o - 
trw a ią  od tych , iakie się dzisay do przykrycia dachów  
używ aią. W szak  w idziem y w W arszaw ie, iż da­
chy swićzem i pokry te  dachów kam i, ledw ie dwa



55s

lub trzy  lata wytrzymują i corocznie prawie ła ta ­
ne i reparowane być muszą. Jeżeli przodkowie 
nasi potrafili tak trw ałą wypalać cegię i dachów­
kę, dla czegóż my niebylibyśmy wstanie tego z tein 
większą iescze uczynić dokładnością, maiąc ku po­
mocy światło, iakiego udziela oliemiia.

Należy więc naypierwey zgłębić przyczyny, 
które tak stanowczy wpływ na nikczemność ce- 
g e ł naszych m aią, a ieżeli usunienie takowych w 
mocy naszey zostaie, przedsiębrać lkuteczne kro­
ki. W  tenczas to  poftrzeźem y, czyli wiadomość 
chemii dopomoże nam do pomnożenia mocy do­
brze wypalonych cegieł.

Przy powszechnem używaniu tego m aterya- 
ł u ,  każde Ikinienie dążące do poprawy iego, po­
winno być nader w ażnem , z tego więc względu 
udzielaią się tu  uwagi biegłego garncarza liplkie- 
go Pana N i e s m a n n, który ie tym  celem przedfta- 
w ił t o w a r z y ł lw u  e k o n o m ic z n e m u  w  Lńpfku.

Przyczyny nietrwałośoi cegieł teraźnieyszych, 
pochodzą częścią z coraz to więcey czuć się da­
jącego niedostatku drzewa, a ztąd w górę idącey 
ceny onego; częścią zaś z wielkiey cegieł potrze­
b y , k tóra sprawia, iż częstokroć czas nieiest do­
stateczny, aby według życzenia wszelkiey zainó- 
wioney ilości zadosyć uczynić. Ta okoliczność by­
wa pow odem , iż częstokroć przy wyimowaniu z 
pieca naw et i cieńszych sztuk, ledwo do połowy 
zna/duiem y ie wypalone; i ztąd to , sam wpływ at­
mosfery czney wilgoci,doflatecznym się staie d o z łu -
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pywania się ich powierzchni i zupełnego rozsy­
pywania się.

Z tey  to  śamey cegieł potrzeby wynika druga 
szkodliwość, to  iest: że przeznaczona na wyrobienie 
ich glina, niedość ma czasu do ugnicia i ztąd n ie­
łatw o wywietrzyć może. Im  prędzey cegły wy­
rabiane byc m usza, tćm mniey glina dokładnie wy­
deptaną i przerobioną być może. T a to iest przy­
czyna, dla którey częfto znayduiemy w cegłach ka­
m yki, które ie rozsadzaiąc rozłupyw ać zwykły.—  
Usunąwszy więc pierwey przyczyny złych w ła­
sności cegieł naszych, podaymy rękę niedoflatko- 
wi drew, przez lepsze urządzenie pieców ; a naten­
czas będziemy w stanie dofłarczać lepszego gatun­
ku cegieł, które zwyczayne, za dobre poczytywane­
go, o wielekroć przewyższą w trwałości.

Pan N iesmann radzi piece cegielne urządzać 
na w zór pieców garncarlkich, u wierzchu zafkle- 
p ionych , u których z iednego końca znayduie się 
ognifko, u drugiego zaś trzon czyli mieysce do u -  
stawienia i wypalenia cegieł, przez co osiąga się 
zam iar: iż dym i siła całego żaru , trzonem  prze­
ciągać musi.

P iec takowy z łatwością na 10 lub 12 tysię­
cy cegieł urządzonym być może. Pan Niesmann 
zapewnia, iż gdyby przyszło wszyflko z dokładno­
ścią obliczyć, pokazałoby s ię , że tym sposobem 
w porów naniu używania kosztowniejszych i bar­
dzo wielkich pieców', wielka drzewa oszczędność
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w ynika; oprócz tego zaś iescze nierów nie lepiey 
w ypalaią się cegły.

N a iedno wypalenie dw unaftu  tęsięcy dachó­
w e k , bierze się i4  garcy  soli, i5  funtów  upalo­
nego na popiół o łow iu , albo gleyty i kilka fun tów  
czerwoney glinki, co wsz^łtko razem  dobrze wy­
suszywszy, i m iałko  na kam ieniu  u ta r łsz y , kiedy 
iu ź  wypalenie do tego doszło s to p n ia , iź p ło m ie- 
nifty ża r na trzon  w yftępu ie , b ierze się ta  ta rta  
m ieszanina i garściam i w rzuca sie n a  o g ień , ba­
cząc , aby się rów no ro z trząsa ła , nie zaś zbiiała w  
b ry łę . D o tey roboty  dwóch robotników  po -  

trz e b a ; ieden k tó ry  narzuca m ieszaninę w  prochu, 
a drugi k tó ry  utrzym uie ogień. N aylepiey się zro­
bi, ażeby dla u trzym yw ania wielkiego ognia 8 do 
io  szczypek drzew a dorzucać do pieca, w  k tórym  
na p łom ieniu  p roch  się w ypala, co aby się fk u te - 
czniey działo, ten  nagły  ogień  przez now e dorzu­
canie szczypek w  tey sam ey m i e r z e  utrzym yw ać 
się powinien. G dyby bow iem  ów  proch  pom ie- 
n iony  p a d a ł nu węgle nie zaś na ż a r  płom ienifty, 
nieosiągnełoby się c e lu , gdyż iasny  ów silny p ło ­
m ień  przeznaczony iest do ulotnienia prochu i 
przeniknienia cegeł. Z tego to  pow odu  tyle razy 
ogień  w znaw iać p o trzeb a , ilekroć razy now a p o r-  
cya prochu wsypuie się do ognia. Skoro trzy  w znie- 
ęono ognie, zatyka się piec iak zwyczaynie.

P o  ukończonćm  dzia łan iu , pokażą się cegły 
zeszklone, nadzwyczay m ocne i bynaym niey n ie -

/
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rozm iękczające się w wodzie, to  iest, takich w łasno­
ści, k tó re  naypożądańsze  są w cegłach.

LXIY.
Odpowiedź Panu B. na uwagi o bla­

chach zynkowych.

ydaw ca ninieyszego pisma założyw szy sobie 
Za cel swoich u siłow ań  rozszerzenie uży tecznych  
dla kraiu  w iadom ości, ma zaszczyt szanow nym  
Czytelnikom  swoim ośw iadczyć: iż wolny od u — 
przędzenia i zarozum iałośc i, wszelkie uwagi, spo­
strzeżenia, sprostowania i obiaśnienia względem  a r­
ty k u łó w , w tem źe piśm ie um ieszczanych, na ro z -  
sądney k ry tyce , g run tow ney  wiadomości, lub  w ła -  
6nem doświadczeniu o p a rte , i podpisem  im iennym  
o pa trzone, z wdzięcznością przyim uie i takow ym  
mieysca w  swćm  piśmie naychętniey udzieli. S p ra ­
w iedliw ą bowiem iest rzeczą: iżby podobne spro­
stowania n ie gdzie indziey, ty lko w tem  samem m ie­
ściły się piśmie, k tó re  sprofto wania potrzebuie. T a ­
lii tylko bezftronny sposób doprow adzić m oże do 
celu i oczyszcić dzieło  z b łędów , gdyby się iakie
wcisnąc m iały .

U m ieszczony a rty k u ł w gazecie K o rresp o n - 
denta w arsz: N ro  55. i w  gazecie warszaw lkićy 
N ro  56 z powodu uwag w num erze drugim  Jzysy 
pollkiey na stron icy  258 zaw arty ch , wym ieniw szy



kopalnie rządowe zynku, przez redakcyę nie wy­
s z c z e g ó l n i o n e ,  w dalszym ciągu w ziął sobie za 
przedm iot do k ry tyk i, tę nawiasem rzuconą myśl 
redakcyi: „ Gdyby czynny iaki przedsiębierca za- 
„  ią ł  się urządzeniem fabryki do walcowania zy n - 
„  ku na b lachę, utw orzyłby dla siebie zyikowną 
„ gałęź przem ysłu , a dla kraiu uczyniłby dogo- 
,, dność ” i rozwiia z nióy wniolki, k tóre gdyby 

sprawiedliwemi były , mógłby kto redakcyę posą­
dzić o ubliżanie ze wszech miar szanownemu m ę­
żowi, kieruiącemu w kraiu naszym sprawami kun­
sztów  i przem ysłu i mieszanie się w czynności 
rządu kraiowego, do czego oboyga redakcya po­
czuwać się nie może.

Przed wszystkiem winna iest redakcya obia- 
śnić Pana B. autora powyższego w gazetach a r ty ­
kułu: iż co do obfitości w kraiu naszym zynku, 
ieźeli nie inne źrzód ła , tedy znane ićy dzieło o 
ziemiorodztwie Karpatów, które po tyle razy w pi­
śmie swoiem przyw odzi, mogło iey doflarczyć 
wiadomości o szczególnych kopalniach zynku w 
kraiu naszym; lecz redakcya w ogólności tylko na- 
mieniaiąc o obfitości iego w łonie ziemi naszey, 
w s z y f t k i c h  kopalni wyliczać niemiała potrzeby i 
zamiaru.

Co do dalszych Pana B. spoftrzeżeń, redak­
cya oświadczyć m usi; iż przyiąwszy raz na zaw­
sze za niezmienne prawidło: iżby nikomu w swem 
piśmie nie ubliżać, i wszelkiey zaczepki, rów nież 
tak zwanych woien literackich, zamiarowi onegoź
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n ieodpow iada iących, w yftrzegać s ię ; tem  b a r -  
dziey n iem og ła  m ieć na celu ( ia k  się Pan B. do­
m yślać zda ie ) znakom itey dcitoyności i  nauki m ę­
ża , d la  k tó rego osobisty zna szacunek, a którego 
uczone prace i  po łożone  w  k ra iu  z a s łu g i, ty le  w  
o p in ii pub liczney zas łon ić  są zdo ln i: iż  an i podo­
bne p o c ilk i dosiągnąćby go n ie p o tra fiły , ani ubo­
czna iego s ław y obrona co przydać ie y  może.

N ieprzyw łaszcza sobie także redakcva te y  
pow ag i, an i te y  znaiom ości, ażeby m og ła  czyn ­
nościom przez rząd  przedsiębranym  choć w  odle­
g ły ch  myślach w lka zyw a ć  potzeby k ra iu ,  k tó re  
R ząd ze sw'ego s tanow ilka  w ięcey nad p ryw a tn ą  
osobę p rzew idyw ać iest zdolnym . P ism o to  ogra­
niczone chęcią p rzys łu g iw a n ia  się potrzeb ie  p r y -  
W a tn e y , zdaie się: iż  n ie u b liź y  ani R ządow i, an i 
k ra io w i, k ie d y  obok przedsiębranych przez R ząd  
ku  wzniesieniu przem ysłu  k roków , p ryw a tnych  do 
podobnych zachęca czynności. W szakże w alco­
w anie blach zynkow ych  n ie  należy do zak ładów  
m onopolicznych.

Już z ra p p o rtu  p rzedftaw ionego N . Panu w  
ro ku  1818 w iadom o b y ło  pub liczno śc i, źe w y f ta -  
w ien ie  w ie lk ie y  w a lcow n i na b lachy zynkow e m ie­
dziane 1 t. d. rozpoczęte b y ło , lecz n iew iedziano, 
ażeby z p ryw a tn ych  dziedziców  posiadaiącyeh k o ­
pa ln ie  zynku zam yś la ł k to  o ko rzy ftn e y  fab ryce  
do w alcow ania  z y n k u ; zakłady podobne w  w ie k — 

szey wzniesione liczb ie , n ie b y ły b y , w ed le  m niem a­
n ia  redakcy i, szkodliwem i d la k ra iu . —  Z  tey  w iec
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przyczyczyny chciała redakcya zwrócić uw agę pry­
w atnych  przedsiębierców .

P o ż ą d a n e  icst dla redakcyi każde ź rzód ło , z 
któregoby się m ogła zainform ow ać o stanie ro z -  
wiiaiącego się w kraiu  p rzem y słu , szczegółowych 
fabryk i o p łodach  oyczyftych , tudzież o wiado­
m ościach ściągaiących się do sta tystyki k rain  n a ­
szego: lecz m oźeż redekcya chęciom swoim w  z ło ­
żen iu  P an u  B. podziękow ania zadość uczynić, kie­
dy  w  w ątpliw ości zostaie, czyli m ógł być upow a­
żniony, aby im ieniem  D yrekcyi górniczey w K iel­
cach , za ręcza ł p rzy iaźn ą  chęć udzielania po trze­
bnych redakcyi wiadomości. W ątp liw ość ta , a mo­
że i ca łe  tłom aczen ie  n iem iałoby  m oże mieysc a 
gdyby P an  B. rac z y ł b y ł imie swoie obiawić.

W in n a  tu  redakcya oznaym ić: iż pisząc w 
drugim  num erze Jzys o użyteczności zynku; w  
num erze trz e c im , o sposobach pobiiania d a c h ó w  

zynkiem  ; w czw artym  um yśliła  donieść o u k o n — 
czoney iuż walcow ni w dozorftw ie sam sonowikiem , 
w  k tó rera  w zględzie wydawca iednego z członków  
D yrekcyi górniczey kieleckiey o obszernieysze w 
tóy  m ierze objaśnienie upraszał. P . B. raczy ł za­
m ysł redakcyi up rzedz ić ; niepozoftaw ało więc na 
teraz  nic innego redakcy i, iak w tych  kilku w ier­
szach uspraw iedliw ić się z zarzutów , na domyśle 
P . B . opartych , i razem  upraszać szanownych C złon­
ków D yrekcyi górniczey w  K ie lcach , o udzielanie 
św iatłych  swych uwag i spoftrzeźeń  dla k raiu  n a -
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szego użytecznych, co tem chętniey zapewne u -  
czynic raczą, kiedy i zagranicznym pismom uży­
tecznych rad, i światłych nieodmawiaią poftrzeżeń.

LXV.
W  y n a l a z k i .

N o w a  machina clo wytłaczania rycin. Pan J . 
P e r k i n s  mechanik w Filadelfii m iał wynaleść 
machinę do wytłaczania rycin , za k tó rey  uży­
ciem , 56 tablicami m iedzianem i, i przy pom o­
cy 4 ludzi, w iedney minucie 108 , w iedney go­
dzinie 6,ooo, a przez ieden dzień 60,000 odci- 
fków zrobić można. G łów ną częścią tey machiny 
iest koło 4 stóp w średnicy zawieraiące, na któ­
rego obwodzie 56 tablic iest przymocowanych. 
Czerń drukarfka sposobem przez Parła C o w p e r  
wynalezionym naprowadza się na tablice , a wałek 
papieru nieograniczoney długości przechodzi po­
między tablicami a kołem.

ISowy gatunek damskich kapeluszoxv 
z iedwabiu.

W e F ra n c y i, gdzie wyrobki iedwabne do 
nay wyższego flopnia dofkonałości przyszły, robią 
teraz kapelusze z i edwabiu ,  które od drogich ka- 
peluszow 'włofkich ze słomy rozpoznanemi bydź 
nie mogą. Jedwab do tego farbuie się na kolor 
słom iany, i tak się tka sztucznie, iż kapelusze z 
niego nayprzednieyszym słomianym kapeluszom 
zupełnie są podobne. Powiadaią, źe gdy pierw­
szych kilka takich kapeluszów posłano do Amery-^ 
ki pó lnocney , gdzie włofkie słomiane kapelusze*
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iako artykuł zbytkowy, są zakazane, celnicy ame­
rykańscy, niezwaźaiąc na żadne przewożenia, prze­
puścić takowych niechcieli. Dla wyprowadze­
nia ich przeto z błędu , musiano w ich o - 
czach ieden taki kopelusz spalić w ogniu, i dopiero 
przez sposób palenia się przekonano ich, że nie 
z roślinney, ale zwierzęcey istoty, są sporządzone.

M e b l e
Załączona tu tablica X III wystawia wzór ka­

napy w nowym guście paryzkim.

Sprostowanie główniey szych om yłek  
w Tomie pierwszym, 

w Cyęści iszey na stron: 12 wostatanim wier­
szu zamiast na p rzeszk o d z ie  czyt: 
na zawadzie.

—- — na stron: 63 w 16 wierszu za­
miast 98 części czyt: 90 części, 

w Części agiey na stron: id 5 w wierszu 8 i gm 
zam iast: do którego p r z y łą c z y ła  
się wschodnio  -  Jridyiska kom pa­
nia, czytac: do ktorego przyłą­
czyło się wschodnio-Jndyiskie 
towarzystwo.

— — na stron: 182 w wierszu 17 za­
miast niedokwas ciny, czyt: nie- 
dok was s i n y  kobaltu.

— — na str: 25i w wierszu 22,zamiast:
k tó ry  p ła c ić — kto ie płacić, 

w Części ociey na str: 583 w: 11, zamiast: Opa- 
czowskiego —  Oczapowskiego.

— —  w wiers: 55 zamiast rolnictwa—
rolnictwa.
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